
Pierwsza stal
z huty im. Lenina
dla huty „B obrek”

Ze stalowni huty im. Lenina 
odszedł pierwszy transport stali 
wyprodukowanej przez I piec 
martenowski. Transport, składa­
jący się z 30 dużych wagonów 
kolejowych, skierowany został do 
walcowni huty „Bobrek".

Już w niedługim czasie stal 
wyprodukowana w hucie im. 
Lenina będzie przerabiana na 
miejscu. Nastąpi to po urucho­
mieniu walcowni-zgniatacza, jed­
nego z największych tego typu 
agregatów walcowniczych w Eu­
ropie.

12 proc .  w ię c e j

wody d la  Ś ląsk a
W rejonie Tarnowskich Gór roz­

poczęło tłoczenie wody nowe wielkie 
urządzenie wodne. Produkcja nowego 
urządzenia zwiększyła o około 12 
proc. ogólną ilość wody pitnej na 
Śląsku.

Zespół specjalnych studzien 150-me- 
Irowej głębokości pompuje wodę 
Wgłębną wysokiej jakości. Woda ta 
Uzupełnia zapasy w zbiorniku, skąd 
pobierana jest następnie, po przepro­
wadzeniu dezynfekcji, do sieci.
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Nawiązanie bezpośrednich stosunków między parlamentami 
przyczyni się do rozwoju przyjaznej współpracy

Deklaracja Rady Najwyższej ZSRR
MOSKWA (PAP). Rada Najwyższa ZSRR uchwaliła 9 bm. de­

klarację o następującym brzmieniu:

Rada Najwyższa ZSRR uważa za 
swój obowiązek zwrócić uwagę naro­
dów i parlamentów wszystkich 
państw na sytuację, która kształtuje

Na str. 3

Przemówienie
N. A. Bułganina

Rząd z  N. A . Bułganinem na czele
pomyślnie rozwiąże zadania stojące przed ZSRR
Przem ów ienie N. S. Chruszczowa

; MOSKWA (PAP). 8 lutego, Jak jui donosiliśmy, na posiedzeniu Rady 
Najwyższej ZSRR deputowany N. S. Chruszczów złożył propozycję powoła­
nia na przewodniczącego Rady Ministrów ZSRR dotychczasowego ministra 
©brony ZSRR N. A. Bułganina.

Charakteryzując osobę Nikołaja Aleksandrowicza Bułganina N, S. 
Chruszczów oświadczył:

^Wszyscy znamy Nikołaja Aleksan­
drowicza Bułganina jako wiernego 
gyrna Komunistycznej Partii Zw. Ra­
dzieckiego, poświęcającego wszystkie 
swe siły służbie dla narodu radziec­
kiego.

Godny uczeń wielkiego Lenina i je­
den z najbliższych wspótbojowników 
kontynuatora dzieła Lenina — Józefa 
Stalina, towarzysz Bułganin jest wy-

Dalsi uczestnicy
spotkania między narodoiuego 
o p u śc ili W arszaw ę

9 bm. opuściły stolicę dalsze wybit­
ne osobistości — uczestnicy spotka­
nia Delegacji wyłonionej w grudniu 
ub. r. w Paryżu przez europejską 
konferencję dla pokojowego rozwią­
zania problemu niemieckiego — z 
przedstawicielami ZSRR i krajów de­
mokracji ludowej.

Do Francji udali się: deputowany 
Michel Maurice-Bokanowski wraz z 
małżonką oraz przewodniczący Rady 
Generalnej Dep. Correze — Elie Ru- 
by.

Stolicę opuścili również: Ilja Eren­
burg — pisarz, deputowany do Rady 
Najwyższej ZSRR, Georgij Żuków — 
dziennikarz-publicysta, prof. Mihel 
Ralea — członek Rumuńskiej Akade­
mii Nauk oraz Ligia Macovei — se­
kretarz Zw. Plastyków Rumuńskiej 
Republiki Ludowej.

Oświadczenia Kehru
w  L o n d y n  e

LONDYN (PAP). Przebywający 
obecnie w Londynie premier Indii 
Nehrus^odbył 9 bm. konferencję pra­
sową.

Zebranym dziennikarzom Nehru oś­
wiadczył, że brak stałej reprezenta­
cji Chin Ludowych w ONZ jest zja­
wiskiem nienormalnym. Nie można 
bowiem nie uznawać faktu istnienia 
państwa tak wielkiego jak Chiny Lu­
dowe.

Zdaniem Nehru, do zadowalającego 
rozwiązania problemu niemieckiego 
można dojść jedynie przez zjednocze­
nie Niemiec.

LONDYN (PAP). Przybyły onegdaj 
do Londynu przywódca SPD E. 
Ollenhauer został 9 bm. przyjęty 
przez premiera Indii Nehru.

Jak donoszą z otoczenia Ollen- 
hauera, jednogodzinna rozmowa była 
poświęcona omówieniu sytuacji mię­
dzynarodowej. Termin następnego 
spotkania nie został podany.

bitnym działaczem partyjnym i pań­
stwowym. (Długo nie milknące okla­
ski).

Na stanowisku przewodniczącego 
Rady Moskiewskiej, przewodniczące­
go Rady Komisarzy Ludowych Fede­
racji Rosyjskiej, w odpowiedzialnej 
pracy wojskowej w okresie Wielkiej 
Wojny Narodowej, na stanowisku za­
stępcy przewodniczącego Rady Mini­
strów ZSRR, a w latach ostatnich — 
pierwszego zastępcy przewodniczące­
go Rady Ministrów ZSRR i ministra 
obrony Związku Radzieckiego — to­
warzysz Bułganin dał się poznać ja­
ko wybitny i zdolny organizator. Mla 
on duże doświadczenie na polu dzia­
łalności politycznej, państwowej, go­
spodarczej i wojskowej.

Wszystko przemawia za tym, że to­
warzysz Bułganin z powodzeniem 
sprosta obowiązkom przewodniczące­
go Rady Ministrów ZSRR.

Jesteśmy przekonani, że rząd Zw. 
Radzieckiego z Nikołajem Aleksan­
drowiczem Bułganinem na czele bę­
dzie pomyślnie rozwiązywał zadania 
dalszego umacniania potęgi naszej 
ojczyzny socjalistycznej, będzie za­
pewniał rozwój ciężkiego przemysłu 
i na tej podstawie osiągnie nowy ro­
zwój przemysłu lekkiego i spożyw­
czego, rozwój rolnictwa oraz wzrost 
dobrobytu i podniesienie poziomu 
kultury narodu radzieckiego.

Niech mi wolno będzie dać wyraz 
przekonaniu, że propozycja w sprawie 
powołania towarzysza Bułganina na 
przewodniczącego Rady Ministrów 
ZSRR spotka się z jednomyślnym po­
parciem i aprobatą wszystkich depu­
towanych do Rady Najwyższej Zwią­
zku Socjalistycznych Republik Ra­
dzieckich. (Huczne, długo nie milkną­
ce oklaski).

się w Europie, Azji ł w innych czę­
ściach świata, wzmagając pod wielo­
ma względami napięcie w stosunkach 
międzynarodowych oraz zwiększając 
zagrożenie bezpieczeństwa narodów.

Tworzy się w Europie ugrupowania 
militarne niektórych państw, wymie­
rzone przeciwko innym państwom 
europejskim. Prowadzi się niebezpie­
czną politykę odbudowy militaryzmu 
niemieckiego, chociaż zupełnie jeszcze 
niedawno rozpętał on wojnę świato­
wą, która przyniosła narodom niezli­
czone nieszczęścia.

Powstaje niebezpieczeństwo, że Eu­
ropa może się stać areną nowej woj­
ny. Taka wojna przekształci się nieu­
chronnie w nową wojnę światową.

Również sytuacja w Azji i na Da­
lekim Wschodzie nie może nie bu­
dzić troski o losy pokoju. Nie dopu­
ścić do wojny również tutaj, obronić 
prawa narodów Azji, ich niezawi­
słość i suwerenność — to obowiązek 
wszystkich narodów.

Trwa wyścig zbrojeń i organizowa­
nie baz wojskowych na obcych tery­
toriach jako wynik polityki tworze­
nia bloków militarnych, wzmagając 
napięcie w stosunkach między pań­
stwami.

W tajemnicy przed narodami przy­
gotowuje się wojnę atomową, nie li­
cząc się z tym, że niszczycielska woj­
na atomowa spowodowałaby olbrzy­
mie zniszczenia i niezliczone ofiary 
w ludziach, zwłaszcza w państwach
0 najwyższym zagęszczeniu ludności
1 przemysłu na niewielkich obsza­
rach.

Mimo iż ONZ uznała propagandę 
wojenną za niedopuszczalną i potę­
piła ją — rozlegają się w niektórych 
krajach, nie spotykając się z odpra­
wą, jawne i niepohamowane wezwa­
nia do nowej wojny, do użycia broni 
atomowej.

Wszystko to wymaga, by państwa 
dążące do zachowania i utrwalenia 
pokoju spotęgowały swoje wysiłki

zmierzające do tak szczytnych celów, 
jak stworzenie systemu bezpieczeń­
stwa zbiorowego w Europie, i do po­
łożenia kresu obcej ingerencji w spra­
wy wewnętrzne innych narodów, co 
w obecnej chwili ma szczególne zna­
czenie dla zachowania pokoju na Da­
lekim Wschodzie.

Zw. Radziecki uważa, że należy za­
przestać wyścigu zbrojeń. Należy nie­
zwłocznie rozwiązać problem pow­
szechnej redukcji zbrojeń, a przede 
wszystkim znacznej redukcji zbrojeń 
wielkich państw. Należy zakazać bro­
ni atomowej i wszelkiej innej broni 
masowej zagłady. Realizacja odpowie­
dnich posunięć powinna być zapew­
niona przez ustanowienie skutecznej 
kontroli międzynarodowej.

Rada Najwyższa ZSRR przywiązu­
je wyjątkową wagę do oparcia sto­
sunków między państwami, wielkimi 
i małymi, na takich zasadach między­
narodowych, które leżałyby w inte­
resie rozwoju przyjaznej współpracy 
między narodami w warunkach po­
kojowego, spokojnego życia.

Jest rzeczą konieczną, aby stosunki 
między państwami opierały się na za­
sadach równości, na nieingerowaniu 
w sprawy wewnętrzne, na nieagresji 
i wyrzeczeniu się zamachów na inte­
gralność terytorialną innych państw, 
na poszanowaniu suwerenności i nie­
zawisłości narodowej.

Przestrzeganie tych zasad, które 
Zw. Radziecki, Chińska Republika 
Ludowa, Indie i szereg innych państw 
przyjęły już jako podstawę swych 
stosunków z innymi krajami, zapew­
nia pokojowe współistnienie państw 
bez względu na ich ustrój społeczny 
i państwowy.

Utrwalenie powszechnego pokoju 
odpowiada żywotnym interesom na­
rodów. Mają one całkowitą możność 
niedopuszczenia do nowej wojny, al­
bowiem siły pokoju nieustannie ros­
ną i już teraz są potężniejsze od sił 
agresji i wojny.

Opierając się na niewzruszonej jed­
ności swych narodów, na swych nie­
wyczerpanych zasobach, Zw. Radziec­
ki zdecydowany jest zabezpieczyć po-

1 ® ®  m i l i o n ó w  k r e d y t ó w

na M o w n ic tw o  indywidualne
100 min zł kredytów przeznaczyło 

Państwo w br. na budownictwo in­
dywidualnych domków mieszkalnych. 
Z sumy tej — pożyczki w wysokości 
50 min zł wypłacone będą dia indy­
widualnego budownictwa powszech­
nego oraz przyzakładowego.

Pozostałe 50 min zł przyznano na 
pożyczki dla spółdzielni budujących 
indywidualne domki i bloki miesz­
kaniowe z izbami przeznaczonymi dla 
członków spółdzielni na własność.

Największe kredyty na pożyczki 
dla osób pragnących budować indy­
widualne domki jednorodzinne z tzw. 
puli budownictwa powszechnego (po­
życzki zatwierdzać będą Komisje 
Kwalifikacyjne przy Prezydiach

T e le f o n e m  z  B e r l in a

Rozpoczął się plebiscyt
Stosownie do decyzji autorów „Ma­

nifestu niemieckiego*', uczestników 
wielkiego wiecu przeciwko remilita- 
ryzacji Niemiec, który odbył się 29 
stycznia we frankfurckiej Paulskir- 
che, w trzech okręgach wyborczych 
zachodnio - niemieckiej Republiki Fe­
deralnej rozpoczął się próbny plebi­
scyt w sprawie remilitaryzacji Nie­
miec.

Projektodawcy postanowili przepro­
wadzić plebiscyt ten w okręgach 
Dortmund, Hof i Aschaffenburg. Z 
uwagi na skład ludnościowy i układ 
sił politycznych, okręgi te są bowiem

Kiiiiiiiifit z ©kii premierów
W spólnoty S&rytygskieg

LONDYN (PAP). Zakończyły się 
obrady konferencji premierów Wspól­
noty Brytyjskiej. Niektóre uchwały 
konferencji zostały przyjęte przez 
wszystkich uczestników, inne zaś tyl-

D e k o r a c j a
1. Korolewicz-Waydowej
Orderem Odrodzenia Polski

9 bm, w Państw. Operze Warszaw­
skiej odbvł się jubileusz 60-lecia pra­
cy artystycznej Janiny Korolewicz- 
Waydowej.

.Wicemin. Kultury i Sztuki, J. "Wil­
czek udekorował Janinę Korolewicz- 
Waydową nadanym jej przez Radę 
Państwa Krzyżem Komandorskim z 
Gwiazda Orderu Odrodzenia Polski,

ko przez część członków Wspólnoty. 
Rezolucja w sprawie rozbrojenia oraz 
w sprawie napięcia sytuacji na Da­
lekim Wschodzie uchwalona została 
przez wszystkich uczestników konfe­
rencji.

Komunikat końcowy konferencji 
zaznacza, że „rządy narodów Wspól­
noty Brytyjskiej zdecydowane są u- 
czynić wszystko... dla złagodzenia na­
pięcia międzynarodowego**. Z drugiej 
strony komunikat uchwalony przez 
przedstawicieli krajów związanych z 
paktem atlantyckim mówi o koniecz­
ności jak najszybszej ratyfikacji 
układów paryskich oraz włączenia 
Niemiec zach. do bloku atlantyckiego.

Premier Nehru stwierdził 9 bm., 
że najlepszą drogą do złagodzenia 
napięcia na Dalekim Wschodzie jest 
nieformalna wymiana poglądów mię­
dzy zainteresowanymi krajami-

w pewnym stopniu typowe dla całych 
Niemiec zachodnich.

Uprawnieni do głosowania otrzy­
mują za pośrednictwem poczty tekst 
„Manifestu niemieckiego** z prośbą o 
podpisanie. „Manifest** stanowi uro­
czysty protest przeciwko remilitary­
zacji Niemiec. W okresie do niedzieli 
13 bm., zgłaszać się będą do wybor­
ców przedstawiciele komitetu organi­
zującego plebiscyt, którzy zbiorą gło­
sy do urn.

Już pierwsze rezultaty głosowa­
nia stanowią miażdżącą odpowiedź 
dla Adenauera: w miejscowości 
Vlotho (powiat Herford) na 4201 u- 
prawnionych do głosowania 3043, 
czyli 72,3 proc. złożyło swe podpisy 
pod manifestem.

L. Fagot

24 i 25 -  debata w Bundestagu
BERLIN (PAP). Konwent seniorów 

Bundestagu ustalił termin drugiego 
i trzeciego czytania układów pary­
skich na 24 i 25 bm.

WRN) przyznano woj. stolinogrodz- 
kiemu 6 870 tys. zł. Woj. warszawskie 
otrzymało kredyty na sumę 3,5 min 
zł, woj. poznańskie i bydgoskie — 
po 2,5 min zł, Łódź — 1,8 min zł, 
Warszawa — 1,6 min zł itd. Pożyczki 
z kredytów przeznaczonych na bu­
downictwo przyzakładowe przyzna­
wane będą przez Komisje Kwalifi­
kacyjne przy większych zakładach 
pracy.

Z kredytów tych będzie można zbu­
dować około 1600 jednorodzinnych 
domków 3—4 izbowych. Budujący 
domki indywidualne zaopatrzeni zo­
staną w potrzebne materiały budow­
lane.

Prezydia rad narodowych wytypo­
wały już i oparcelowały tereny, na 
których wznoszone będą domki, a 
Komisje Kwalifikacyjne dysponują 
8 projektami takich domków.

Jak obliczono, koszt budowy dom- 
ku jednorodzinnego 3—4 izbowego 
waha się od 80 do 100 tys. zł, przy czym 
pożyczki udzielane będą w wysoko­
ści od 40 do 60 tys. zł. Pożyczki 
udzielane są na bardzo dogodnych 
warunkach: w wypadku budownictwa 
przyzakładowego spłacać się je bę­
dzie w terminach do 20 lat, zaś bu­
downictwa powszechnego i spółdziel­
czego — do 10 lat; w wyjątkowych 
wypadkach — do 15 lat. .

kojową pracę swych obywateli oraz 
ochronić ich pfrzed wszelkimi zama­
chami z zewnątrz. Inne narody mieć 
będą nadal w państwie radzieckim 
mocną, niewzruszoną ostoję w walce 
o pokój i postęp.

Rada Najwyższa ZSRR uznaje, 
że na parlamentach spoczywa wiel­
ka odpowiedzialność za utrzyma­
nie i utrwalenie pokoju. One to 
właśnie uchwalają akty ustawo­
dawcze dotyczące zagadnień wojny 
i pokoju.

Rada Najwyższa ZSRR uważa, że 
nawiązanie bezpośrednich stosun­
ków między i parlamentami, wy­
miana delegacji parlamentarnych, 
występowanie delegacji parlamen­
tarnych jednych krajów w parla­
mentach innych krajów — odpo­
wiadać będzie dążeniom narodów 
do rozwoju przyjaznych stosunków 
i do współpracy.

Rada Najwyższa ZSRR powita ze 
szczerą radością wszelkie kroki par­
lamentów innych państw, zmierza­
jące do utrwalenia pokoju między 
narodami.

Czytelnicy
0 warszawskim Zamku

W najbliższych dniach — jak 
już informowaliśmy naszych Czy­
telników — nastąpi rozstrzygnię­
cie konkursu architektoniczno - 
urbanistycznego na projekt za­
budowy pl. Zamkowego, Zamku
1 jego otoczenia.

Po zakończeniu prac Sądu 
Konkursowego, w Salach Redu­
towych Teatru Narodowego ot­
warta zostanie publiczna wysta­
wa wszystkich złożonych projek­
tów Zamku Warszawskiego. Wy­
stawa ta dostępna będzie dla 
publiczności od środy, 23 iutego 
do soboty, 26 bm. w godzinach 
12—26.

W sobotę, 26 bm. w godzinach 
popołudniowych odbędzie się dy­
skusja Czytelników ., Życia” na 
temat projektów konkursowych.

(dr).

H o łd  S o sn o w c a
b o jo w n ik o m  1 9 0 5  r,

9 bm. mieszkańcy Sosnowca złożyli 
hołd bojownikom rewolucji 1905 r. —* 
bohaterskim robotnikom, którzy zgi­
nęli w walce przeciwko żandarmerii 
carskiej 9 lutego 1905 r. Na akade­
mię, zorganizowaną w 50 rocznicę 
bohaterskiej śmierci robotników, przy­
byli uczestnicy walk 1905 r., przed­
stawiciele władz partyjnych, organi­
zacji masowych, delegacje zakładów 
pracy i społeczeństwa Sosnowca.

Na cmentarzu w Zagórzu, na 
wspólnej mogile zamordowanych ro­
botników delegacje z; kładów pracy i 
społeczeństwa Sosnowca złożyły wień­
ce i wiązanki kwiatów.

Odbyła się także uroczystość prze­
mianowania Zakładów Budowy Ko­
tłów w Sosnowcu na Zakłady im. Re­
wolucji 1905 r.

Zakończenie sesji Rab najwyższej ZSRR
G. M. M alenkout —

tricepremierem i ministrem elektromni
M arsza łek  G. K. Żukom  —

ministrem o b r o n y
MOSKWA (PAP). 9 lutego po zakończeniu dyskusji nad referatem 

pierwszego zastępcy przewodniczącego Rady Ministrów ZSRR i mini­
stra spraw zagranicznych ZSRR W. M. Mołotowa o sytuacji między­
narodowej i polityce zagranicznej rządu Zw. Radzieckiego, sesja Rady 
Najwyższej ZSRR zakończyła obrady.

Na wspólnym posiedzeniu Rady Związku i Rady Narodowości ob­
szerne przemówienie wygłosił przewodniczący Rady Ministrów ZSRR 
N. A, Bułganin.

Podziękował on deputowanym Ra­
dy Najwyższej za zaszczyt, jakim 
jest mianowanie go przewodniczącym 
Rady Ministrów ZSRR, i oświadczył, 
że nie będzie szczędzić sił, aby nie 
zawieść okazanego mu zaufania. 
N. A. Bułganin podkreślił, że Rada 
Ministrów ZSRR również w przy­
szłości będzie wytrwale realizowała 
politykę wytyczoną przez partię ko­
munistyczną i żarliwie popieraną 
przez naród radziecki, politykę bu­
dowania społeczeństwa komunistycz­
nego. Omówił on zasadnicze zadania, 
jakie stanęły obecnie przed krajem 
w dziedzinie przemysłu, rolnictwa, 
kultury, polityki zagranicznej i umoc­
nienia potęgi obronnej państwa.

Następnie Rada Najwyższa w 
uchwale dotyczącej referatu W. M. 
Mołotowa aprobowała politykę zagra­
niczną rządu radzieckiego. Zatwier­
dzono także dekret Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR z 25 stycznia 1955 
roku o zakończeniu stanu wojny mię­
dzy ZSRR a Niemcami.

Rada Najwyższa ZSRR jednomyśl­
nie uchwaliła deklarację zawierającą 
apel do narodów i parlamentów 
wszystkich krajów o zapobieżenie 
rozpętaniu nowej wojny, o wzmoże­
nie walki o pokój na całym świecie.

W wiązku z mianowaniem N. A. 
Bułganina przewodniczącym Rady 
Ministrów ZSRR powzięto uchwałę 
w sprawie zwolnienia go na własną 
prośbę z obowiązków ministra obro­
ny ZSRR. Na stanowisko to został 
mianowany marszałek Związku Ra­
dzieckiego G. K. Zuków.

Rada Najwyższa ZSRR mianowała 
G. M. Malenkowa zastępcą przewod­
niczącego Rady Ministrów ZSRR i

Kryzys rządouiy uie Francji
Trudności Plnay'a —  odmowa M R P  i SFIO

PARYŻ (PAP). W ciągu ostatniej | powiedzieli odmownie socjaliści, 
doby kandydat na premiera francu- Członkowie grupy gaullistowskiej o-
skiego, Antoine Pinay, stanął wobec 
nowych trudności. Grupa parlamen­
tarna MRP postanowiła 9 bm. więk­
szością głosów nie brać udziału w 
gabinecie montowanym przez Pinay‘a. 
Zdaniem wielu obserwatorów, decy­
zja ta może zadecydować o niepowo­
dzeniu jego misji.

Poprzedniego dnia na propozycję 
wzięcia udziału w rządzie Pinay‘a od-

Dekret O liiL o służbie wojskowej
PEKIN (PAP). Stały Komitet Ogól-

chińskiego Zgromadzenia Przedstawi­
cieli Ludowych na posiedzeniu 8 bm, 
uchwalił dekret dotyczący pełnienia 
służby wojskowej przez korpus ofi­
cerski Chińskiej Armii Ludowo- 
Wyzwoleńczej.

Zastępca szefa Zarządu Głównego 
Kadr Armii Ludowo-Wyzwoleńczej — 
Siui Li-tsin mówiąc o założeniach de­
kretu oświadczył, iż w chwili obec­
nej w celu wzmocnienia zdolności 
obronnej i zapewnienia bezpieczeń­
stwa kraju, dla utrwalenia pokoju

na Dalekim Wschodzie i na całym 
świecie postanowiono wprowadzić 
obowiązkową służbę wojskową, za­
miast ochotniczej, jak było dotych­
czas. i

Zgodnie z dekretem, w Chińskiej 
Armii Ludowo-Wyzwoleńczej wpro­
wadza się stopnie oficerskie i gene­
ralskie oraz ustanawia się stopnie 
wojskowe: generalissimusa i mar­
szałka Chińskiej Republiki Ludowej.

Prasa chińska zamieściła 9 bm. roz­
kaz Mao Tse-tunga o weiściu w ży­
cie dekretu,

świadczyli, że udział w rządzie uza­
leżniają w szczególności od tego, by 
realizację układów paryskich odroczo­
no aż do wykorzystania wszystkich 
możliwości rokowań ze Wschodem. 
Na udział w rządzie Pinay‘a zgodziła 
się w zasadzie grupa parlamentarna 
radykałów. Stanowisko pozostałych 
ugrupowań burżuazyjnych nie zostało 
jeszcze wyjaśnione, nie ulega jednak 
wątpliwości, że jest wśród nich bar­
dzo wielu przeciwników Pinay‘a.

W tym stanie rzeczy komentator 
France Presse powątpiewa, czy Pi­
nay będzie mógł istotnie przedstawić 
Zgromadzeniu Narodowemu listę no­
wego rządu w piątek rano, „niezależ­
nie od stanowiska poszczególnych 
grup parlamentarnych**, jak to kilka­
krotnie zapowiadał.

PARYŻ (PAP). Pisząc o nastrojach 
w Radzie Republiki dziennik „Mon- 
de“ przewiduje, że „senatorowie będą 
usiłowali wywołać debatę w drugim 
czytaniu nad układami paryskimi** 
przez wniesienie poprawek, które spo­
wodowałyby konieczność ponownego 
skierowania układów paryskich do 
Zgromadzenia Narodowego.

ministrem elektrowni ZSRR, zwal­
niając ze stanowiska ministra elek­
trowni A. S. Pawlenkę.

N a  str. 2
D alszy ciąg  referatu

i .  1. iołitowa
S a m o lo t  U S A
strącony nad Chinami

PEKIN (PAP). 9 bm. o godz. 10 
min. 29 dwa amerykańskie samoloty 
wojskowe pogwałciły obszar po­
wietrzny Chin i dokonały prowoka­
cyjnego lotu nad Czikuszan (prowin­
cja Czekiang), a następnie przelecia­
ły nad wyspami Sungenszan, Lung- 
wangtangszan, Wekangszan i innymi. 
Artyleria przeciwlotnicza chińskiej 
armii ludowo-wyzwoleńczej ostrzela­
ła samoloty amerykańskie; jeden z 
nich został trafiony i spadł do mo­
rza na południowy wschód od wy­
spy Pajenszan o godz. 10.50. Drugi sa- 
molot odleciał.

P ro w o k a c je  PSA 
w o b e c  K R L - D

PEKIN (PAP). 5 bm. około godz. 13 
osiem samolotów amerykańskich ty­
pu „F-36“ i jeden samolot typu 
„RB-45“ wtargnęły do obszaru po­
wietrznego KRLD w pobliżu wyspy 
Sinmido w prowincji Północny Phe- 
nian. Samoloty pościgowe koreań­
skiej armii ludowej zmusiły je do 
ucieczki.

8 bm. w południe osiem samolo­
tów amerykańskich typu „F-86“ i 
jeden samolot typu ,.RB-45“ znów 
naruszyły granice obszaru powietrz­
nego KRLD.

Koreańska Centralna Agencja Te­
legraficzna podkreśla, że te akty pro­
wokacji mają na celu zaostrzenie na­
pięcia na Dalekim Wschodzie.

H itle ro w iec
ambasadorem u Londynie

LONDYN (PAP). 7 bm. na posie­
dzeniu Izby Gmin labourzysta A. Le­
wis zażąda! od min. spraw zagr. 
Edena wyjaśnień w sprawie osoby 
ambasadora Niemiec zach. w Anglii 
Hansa von Herwartha. Herwarth 
pracował w hitlerowskim MSZ. Od 
1939 do 1945 r. był oficerem łączni­
kowym między ministerstwem a ar­
mią hitlerowską. Brał on m. in, 
udział w masowych egzekucjach, or­
ganizowanych przez hitlerowców w 
Zw. Radzieckim.

Lewis domagał się odwołania Her­
wartha z Londynu.

W odpowiedzi Eden oświadczył, że 
rząd brytyjski wyraził zgodę na mia­
nowanie Herwartha ambasadorem w 
Londynie 12 ub. m. i zaprzeczył, ja­
koby von Herwarth bvł członkiem 
partii hitlerowskiej-
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Sytuacja międzynarodowa i polityka zagraniczna rzędu ZSRR
Dalszy ciąg referaty W. ML Mofotowa, wygłoszonego na sesji Bady Najwyższej Związku Radzieckiego

Poniżej zamieszczamy dalszy ciąg referatu (z niewielkimi skrótami) wy­
głoszonego 8 bm. na sesji Rady Najwyższej ZSRR przez unin, W. M. Mo­
lo t owa. Początek referatu zamieściliśmy w numerze wczorajszym.

Miałem już okazję wspomnieć o 
tym, jak kształtuje się rozwój sto­
sunków między Związkiem Radziec­
kim a takimi krajami demokracji lu­
dowej, jak Polska, Czechosłowacja, 
Węgry, Rumunia, Bułgaria, Albania 
oraz z Niemiecką Republiką Demo­
kratyczną. S.,osunki z tymi krajami 
rozwijają się pomyślnie na zasadzie 
braterskiej przyjaźni i wszechstron­
nej współpracy, w interesie utrwale­
nia pokoju i podniesienia dobrobytu 
najszerszych mas ludowych.

Na Wschodzie takie same stosunki 
braterskiej przyjaźni i szerokiej 
współpracy rozwijają się między na­
szym krajem a Chińską Republiką 
Ludową, Koreańską Republiką Ludo­
wo-Demokratyczną, Mongolską Repu­
bliką Ludową oraz Wietnamską Re­
publiką Demokratyczną.

Z wielką Chińską Republiką Lu­
dową łączą nas zacieśniające się z 
roku na rok więzy przyjaźni i bra­
terskich stosunków.

Podobnie jak z wyżej wymieniony­
mi krajami, Związek Radziecki dąży 
do utrzymywania również ze wszyst­
kimi innymi państwami takich sto­
sunków, które przyczyniałyby się do 
utrwalenia powszechnego' pokoju i 
międzynarodowego bezpieczeństwa. Z 
wielką radością podkreślamy, że kra­
je demokracji ludowej zarówno w 
Europie, jak 1 w Azji udzielają tej 
polityce wszechstronnego poparcia i 
są wraz ze Związkiem Radzieckim 
konsekwentnymi orędownikami poli­
tyki zmierzającej do zmniejszenia na­
pięcia w stosunkach międzynarodo­
wych.

Między Związkiem Radzieckim a 
krajami demokracji ludowej ustaliła 
się coraz bardziej umacniająca się 
przyjazna współpraca we wszystkich 
dziedzinach — politycznej, gospodar­
czej i kulturalnej. Współpraca ta o- 
parta jest na konsekwentnym prze­
strzeganiu zasad suwerenności i nie­
zawisłości narodowej. Jest rzeczą zro­
zumiałą, że w razie potrzeby współ­
praca ta rozszerza się również na 
dziedzinę umocnienia zdolności obron­
nej wszystkich tych krajów*

Jednakże Związek Radziecki i kra- 
’je obozu socjalistycznego nie tworzy­
ły i nie tworzą żadnych bloków mi­
li tarnych wymierzonych przeciwko 
innym państwom. Nie uczynią one te­
go również w przyszłości, lecz będą 
zmuszone połączyć swe siły, aby za­
pewnić swe bezpieczeństwo, jeśli bę­
dzie się realizować agresywne plany, 
przy pomocy których ma być wskrze­
szony militaryzm niemiecki i przygo­
towana agresja przeciwko miłującym 
pokój państwom.

Kraje obozu socjalizmu nie miały 
dotychczas potrzeby jednoczenia 
swych wysiłków wojskowych. Koniecz­
na jedność między nimi we wszyst­
kich dziedzinach była i jest osiąga­
na w drodze rzeczowych kontaktów 
współpracy i wzajemnej pomocy, sce- 
mentowanych niewzruszoną przyjaź­
nią i braterskimi stosunkami, 1

W wyniku tego 12 krajów, tj. ZSRR 
i kraje demokracji liudowej, których 
ludność liczy ogółem: 900 milionów, 
stanowi zwarty obóz pokoju, demo­
kracji i socjalizmu. W krajach tych 
władzę sprawują ludlzie pracy, któ­
rym nie trudno osiągnąć porozumie­
nie we wszystkich (istotnych spra­
wach i których nie dzjielą wilcze zwy 
czaję i bestialska konkurencja, panu­
jące wśród imperialistów.

Ponieważ zaś Związek Radziecki 
brom sprawy powszechnego pokoju 
i nietykalności zsasad suwerenności i 
niezawisłości narodów, niezależnie od 
ich ustroju społecznego, polityka za­
graniczna państwa; radzieckiego cie­
szy się poparciem również innych 
narodów oraz innych wielkich i ma­
łych państw.

ZSRR nie może Me doceniać fak­
tu, że np. Indie lub Burma wraz z 
Chińską Republiką Ludową prokla­
mowały takie pięć zasad pokojowej 
współpracy między państwami (współ 
istnienie, nieirigerowanie w sprawy 
wewnętrzne, nieagresja i in.), na któ­
rych zawsze opierał swą politykę za­
graniczną Związek Radziecki i któ­
re obecnie znalazły tak przyjazne po­
parcie na całym świecie.

Mamy prawo zapytać rządy i par­
lamenty wszystkich krajów, dlaczego 
te pokojowe zasady sformułowane w 
deklaracji hindusko-chćńskiej z 28 
czerwca 1954 r. nie miałyby stać się 
wspólną platformą w dziedzinie u- 
trzymania i utrwalenia pokoju mię­
dzy wszystkimi narodami.

Pokojowa polityka Związku Ra­
dzieckiego ma licznych i niezawod­
nych przyjaciół w krajach obozu ka­
pitalistycznego.

Jeśli chodzi o politykę zagraniczną 
Stanów Zjednoczonych i tych kra­
jów, które prowadzą tę amerykańską 
politykę zagraniczną, to w wielu wy­
padkach podąża oina w przeciwnym 
kierunku.

Czegóż to nie wymyśla się w Sta­
nach Zjednoczonych, aby przeszko­
dzić radzieckiemu handlowi zagrani­
cznemu, aby zablokować kontakty 
ekonomiczne Chin z innymi pań­
stwami, aby zahamować a w miarę 
możności zdławić handel krajów de­
mokratycznych z państwami uzależ­
nionymi od USA.

W tym celu rząd i Kongres USA 
wprowadziły w ostatnich latach wie­
le wszelakich ustaw i rozporządzeń. 
Ich senatorowie i ministrowie nawy- 
głaszali wiele najrozmaitszych prze­
mówień z pogróżkami pod adresem 
państw nieposłusznych. W tymże ce­
lu zmontowano mnóstwo rozmaitych 
amerykańskich komitetów obserwa­
cyjnych, alby, broń Boże, któryś byz- 
nesman amerykański, chilijski, an­
gielski, duński, zachodnio-niemiecki 
czy włoski nie sprzedał Związkowi 
Radzieckiemu albo Bułgarii, Chinom 
czy Węgrom swego towaru, wypro­
dukowanego na rynek zagraniczny. 
Stany Zjednoczone uciekają się przy 
tym do takich środków nacisku i ja­

wnego dyktatu, że liczni przemysłow­
cy i kupcy są poważnie zastraszeni 
i lękają się rozwoju handlu z innymi 
krajami. *

Dziwna rzecz jednak, iż w Stanach 
Zjednoczonych nie rozumie się do­
tychczas, że nie prowadzi to do za­
mierzonych celów.

Pomimo wszystkich barier i środ­
ków dyskryminacji stosowanych 
przez władze amerykańskie przeciw­
ko ZSRR i krajom demokracji ludo­
wej, handlu zagranicznego tych kra­
jów z państwami kapitalistycznymi 
nie udało się storpedować. Ta agre­
sywna polityka doprowadziła nadto 
do tego, że kontakty gospodarcze 
między krajami obozu demokratycz­
nego poczęły rozwijać się w tempie 
przyspieszonym. To zaś przyczyniło 
się z kolei do zacieśnienia stosunków 
zarówno ekonomicznych jak i poli­
tycznych między państwami demo­
kratycznymi.

Niektórzy działacze amerykańscy 
spośród osób, które ze szczególnym 
zapałem starały się stworzyć prze­
szkody dla handlu zagranicznego 
ZSRR, liczyli na to, że zahamują 
powojenną odbudowę gospodarki na­
rodowej w naszym kraju. Sądzili oni, 
że na • to, by Związek Radziecki od­
budował swą ekonomikę przedwojen­
ną, trzeba będzie dziesięcioleci. Ale 
czyż dyskusja nad budżetem pań­
stwowym na obecnej sesji Rady Naj­
wyższej nie dowiodła raz jeszcze, jak 
haniebnie się przeliczyli.

Przytoczę tu tylko jeden przykład.
Nikt z nas nie ma wątpliwości, że 

zarówno budżet państwowy, jak i 
narodowy plan gospodarczy uchwa­
lony na rok 1955 zostaną pomyślnie 
wykonane. Z chwilą zaś, gdy wyko­
nany będzie narodowy plan gospo­
darczy na rok bieżący, przemysł nasz 
osiągnie takie rozmiary, iż przekro­
czony zostanie przeszło trzykrotnie 
przedwojenny poziom produkcji prze­
mysłowej w naszym kraju.

Dodajmy, że na podstawie powzię­
tych ostatnio uchwał partii komuni­
stycznej i rządu radzieckiego rozwi­
ja się obecnie taka praca w dziedzi­
nie rolnictwa, w dziedzinie budow­
nictwa kołchozowego 1 sowchozowe- 
go, która doprowadzić musi do no­
wego, niespotykanego dotychczas roz­
woju.

Nowe 1 rzeczywiście porywające 
zadania, jakie zostały wysunięte w 
tej dziedzinie, będą wymagały dal­
szych wielkich wysiłków państwa ra­
dzieckiego. Ale nie ulega wątpliwo­
ści, że sprostają im obecne, okrzepłe 
kołchozy i sowchozy, nie mówiąc już 
o tym, że realizacja tych niezwykle 
doniosłych zadań zostanie należycie 
poparta przez cały wielki naród ra­
dziecki.

Jeśli zaś chodzi o stosunki handlo­
we, to niech wiedzą wszyscy: jesteś­
my za rozwojem normalnego handlu 
międzynarodowego, za zdrową współ­
pracą gospodarczą. Cóż w tym złego, 
jeżeli między systemem kapitalistycz­
nym i socjalistycznym będzie się 
rozwijało uczciwe współzawodnictwo 
gospodarcze? Przecież nic innego, 
lepszego w połowie XX wieku za­
pewne się nie wymyśli,

4. Agresyuma polityka USA 
zagrożeniem pokoju

1 Podczas gdy w dziedzinie gospo­
darczej amerykańska „polityka siły“ 
prowadzi do wszelkiego rodzaju prze­
szkód i dyskryminacyjnych posunięć 
w handlu międzynarodowym, to w 
dziedzinie militarno-politycznej wyra­
ża się ona głównie w tworzeniu róż­
nego rodzaju wojskowo-politycznych 
bloków i agresywnych ugrupowań.

Jak wiadomo, czołowe miejsce pod 
tym względem zajmuje ugrupowanie 
północno-atlantyckie stworzone przez 
blok angielsko-amerykański pod egi­
dą USA. Wchodzą do niego: Stany 
Zjednoczone, Anglia, Francja, Wło­
chy, Kanada, Belgia, Holandia, 
Luksemburg, Dania, Norwegia, Islan­
dia, Portugalia, Grecja i Turcja.

Istnieją ponadto inne ugrupowania 
fnilitarno-poli tyczne, stworzone rów­
nież pod egidą USA.

Można spośród nich wymienić na­
stępujące, których utworzenie odby­
ło się na podstawie tych czy innych 
układów i porozumień w ciągu ostat­
nich kilku lat; układ między USA, 
Australią i Nową Zelandią, układ 
między USA i Japonią; układ w spra­
wie Azji południowo n wschodniej
(SEATO); układ między USA i ban­
krutem Czang Kai-szekiem; układ 
między USA i kliką lisynmanowską 
w Korei południowej; porozumienie 
między USA, Francją, Wietnamem 
baodaiowskim, Laosem i Kambodżą. 
Dla każdego jest przy tym zrozumia­
łe, jakie znaczenie mają takie ukła­
dy i porozumienia USA, których ce­
lem jest, by jakoś przecież podtrzy­
mać znienawidzoną przez naród chiń­
ski klikę Czang Kai-szeka na Taiwa- 
nie, faszystowskie ugrupowanie Li 
Syn Mana w Korei południowej, Bao- 
Daia odtrąconego przez naród wiet­
namski.

Do tej samej grupy tworzonych pod 
egidą USA ugrupowań można zali­
czyć niedawne porozumienie między 
Turcją i Pakistanem, jak również 
przygotowywane obecnie porozumie­
nie między Turcją i Irakiem.

Układy paryskie przewidują utwo­
rzenie zachodnio-europejskiego soju­
szu militarnego, który ma się stać, 
że tak powiem, kolumną szturmową 
bloku północno-atlantyckiego. Do za­
chodnio-europejskiego sojuszu mili­
tarnego prócz Francji, Anglii, Włoch, 
Belgii^ Holandii i 'Luksemburga włą­

cza się również Niemcy zachodnie.
Nie trzeba nic dodawać do tego, co 
powiedziano już o tym sojuszu mili­
tarnym.

Zupełnie specyficzny charakter ma 
układ między Turcją, Grecją i Jugo­
sławią, ponieważ tylko dwaj spośród 
jego uczestników są członkami bloku 
północno-atlantyckiego, a trzeci *— 
Jugosławia nie wchodzi w skład tego 
bloku. Jednakże narody bałkańskie 
nie mogą nie przejawiać w tym wzglę­
dzie odpowiedniej ostrożności i uwagi.

Tworzone przez Stany Zjednoczone 
bloki i ugrupowania wojskowe w Eu­
ropie wymierzone są swym ostrzem 
przeciwko Związkowi Radzieckiemu 
i krajom demokracji ludowej, a w 
Azji przeciwko Chińskiej Republice 
Ludowej i zaprzyjaźnionym z nią 
narodom.

Sprawa jednak nie ogranicza się do 
tworzenia bloków i ugrupowań.

Nie można pomniejszać niebezpie­
czeństwa trwającego wciąż wyścigu 
zbrojeń. W takich krajach, jak Sta­
ny Zjednoczone, Wielka Brytania i 
Francja oraz w niektórych innych 
państwach budżety wojskowe są roz­
dęte do niebywałych rozmiarów. W 
USA wydatki wojskowe stanowią 
dwie trzecie całego budżetu państwo­
wego i kilkakrotnie przewyższają 
przedwojenne wydatki na te cele.

Obecny poziom produkcji wysoko 
rozwiniętego przemysłu Stanów Zje­
dnoczonych jest utrzymywany przede 
wszystkim dzięki zamówieniom woj­
skowym. Produkcja na cele wojenne 
stanowi 20—25 proc., tj. prawie jedną 
czwartą globalnej produkcji przemy­
słu amerykańskiego. A mimo to w 
Stanach Zjednoczonych daje się zau­
ważyć kryzys gospodarczy i proces 
kurczenia się globalnej produkcji.

Czas by już było przyznać, że na 
tak niezdrowej podstawie jak zamó­
wienia wojskowe, nie można przez 
dłuższy czas prowadzić gospodarki 
kraju. Mimo to Stany Zjednoczone 
uprawiają samobójczą politykę tor­
pedowania handlu międzynarodowe­
go, co pozbawia przemysł amerykań­
ski normalnych dróg rozwoju i roz­
budowy.

Nie jest przypadkiem również to, że 
już od pięciu lat rząd USA utrzymuje 
w kraju tzw. „stan wyjątkowy'*. Roz­
poczęło się to za rządów demokra­
tycznej partii Trumana i trwa obec*

nie przy rządach partii republikań­
skiej.

Ostatnio w celu utrzymania wy­
tworzonej tam atmosfery histerii wo­
jennej posunięto się jeszcze dalej. 
Rozpętano złośliwą kampanię w pra­
sie i w radio rozprawiając na wszel­
kie sposoby nie po prostu o wojnie, 
lecz o przygotowaniach właśnie do 
wojny atomowej. Odpowiedzialność 
za to spada przede wszystkim, na 
amerykańskie koła rządzące. Na ich 
to właśnie żądanie odbyła*się w Pa­
ryżu, w połowie grudnia ubiegłego 
roku, konferencja uczestników pak­
tu północno-atlantyckiego w sprawie 
przygotowań do wojny atomowej,

Nie chcąc pozostawać w tyle za in­
nymi, niektórzy ministrowie spraw 
zagranicznych również zajmują się 
ostatnio propagowaniem wojny ato­
mowej.

Propagandą wojny atomowej zajął 
się ostatnio i Spaak, i Dulles, a o- 
prócz tego — nie tylko amerykańscy 
generałowie Radford, Gruenther, Ste- 
venson, lecz i gadatliwy marszałek 
angielski Montgomery.

Czy nie chcą oni przez to powie­
dzieć, że niedawne projekty i mo­
wy mężów stanu USA o pokojowym 
wykorzystaniu energii atomowej prze­
znaczone były tylko do odwrócenia 
uwagi szerokiej publiczności?

Jeżeli w takim przypuszczeniu 
tkwi pewna choćby cząstka prawdy, 
to wyniknie stąd podwójna szkoda 
dla amerykańskiej polityki zagranicz­
nej. Nie należy zapominać po pierw­
sze o tym, że tego rodzaju dwulicowe 
stanowisko podważa zaufanie naro­
dów do rządów, i po drugie — o tym, 
że w osobach niektórych obecnych 
orędowników wojny atomowej naro­
dy ujrzą już teraz kandydatów na 
nowych, głównych zbrodniarzy wo­
jennych.

Wszystko to razem wzięte, a mia­
nowicie: i liczne przeszkody stwa­
rzane przez Stany Zjednoczone w 
dziedzinie handlu międzynarodowego, 
i agresywne bloki militarne, i liczne 
bazy wojskowe zakładane na teryto­
riach innych państw, i wyścig zbro­
jeń, i grożenie wojną atomową — 
wszystko to czyni się w tym celu, 
aby pokazać, że Stany Zjednoczone 
i amerykańskie ugrupowanie państw 
uprawiają „politykę siły" wymierzona

przeciwko Związkowi Radzieckiemu, 
Chińskiej Republice Ludowej i kra­
jom demokracji ludowej. Wszystko to 
czyni się w tym celu, by polityką 
„z pozycji siły", tj. polityką nacisku 
i pogróżek, kogoś ta'm zastraszyć, ko­
goś tam skonsternować. Ale cała ta 
nerwowa polityka zbyt drogo kosztu­
je sam naród amerykański i nic nie 
daje Stanom Zjednoczonym dla 
wzmocnienia ich pozycji na arenie 
międzynarodowej.

Agresywne koła USA przeliczyły 
się raz jeszcze. Niedawno sądziły one, 
że mają bezwzględny monopol na 
broń atomową. Nawet najbardziej da­
lekowzroczni spośród nich w pierw­
szych latach po wojnie sądzili, że 
Związkowi Radzieckiemu potrzeba 
będzie co najmniej 10—15 lat dla wy­
produkowania broni atomowej, a 
większość uważała, że trzeba będzie 
znacznie dłuższego czasu. Jednakże 
uczeni radzieccy, inżynierowie i tech­
nicy oraz wszyscy ci, którzy mieli z 
tym bezpośrednio do czynienia, osią­
gnęli w krótkim okresie wyniki, 
świadczące o wyjątkowych możliwo­
ściach państwa radzieckiego. Doszło 
do tego, że w produkcji broni wodo­
rowej ludzie radzieccy osiągnęli takie 
sukcesy, że w sytuacji pozostającego 
w tyle znalazł się nie Związek Ra­
dziecki, lecz Stany Zjednoczone.

Obecna polityka zagraniczna USA 
nie znajduje bynajmniej zgodnego po­
parcia nawet we własnym kraju.

Obecnie partia republikańska nie 
ma już większości w kongresie ame­
rykańskim. Większość członków par­
lamentu amerykańskiego po jesien­
nych wyborach roku ubiegłego należy 
do partii demokratycznej. W związku 
z tym nie zaszkodzi przytoczyć wy­
powiedź jednego z wybitniejszych 
działaczy partii demokratycznej USA 
Stevensona, który był kandydatem 
partii demokratycznej na stanowisko 
prezydenta w czasie wyborów z 1952 
roku. Oto, co powiedział Stevenson 
według doniesienia prasy amerykań­
skiej na jednym z zebrań partii de­
mokratycznej 8 września 1954 roku.

„Doszedłem do wniosku, że niekie­
dy trudno jest oddzielić naszą poli­
tykę od naszych publicznych oświad­
czeń i naszych sloganów — tych 
efektownych frazesów i polityki z 
pozoru ponętnej. Prowadzimy — jak 
widać — politykę opartą na sloga­
nach — Dulles je głosi, a Knowland 
wykrzykuje — politykę, która nic 
nie oznacza i bodaj do niczego nie 
prowadzi. Pamiętacie wszyscy te nie­
pokojące, śmiałe okrzyki: „wyzwole­
nie", „wolność działania dla Czang 
Kai-szeka", „uchwycenie inicjaty­
wy", „nowe podejście do spraw 
obrony", „zmasowany cios odweto­
wy" itd. Jedno po drugim hasła te 
wracają chyłkiem do nas, podważa­
jąc coraz bardziej nasz prestiż i na­
sze wpływy... Dość smutny to widok, 
jak te żałosne waśnie rodzinne w Wa­
szyngtonie wywołują przygnębienie 
wśród naszych sojuszników. Ale zja­
wiskiem znacznie gorszym jest para­
liż, który — jak się wydaje — do­
tknął Departament Stanu. Sekretarz 
stanu Dulles ma niewątpliwie słusz­
ność, gdy stwierdza, że nadszedł czas 
„bolesnej rewizji" naszych stosunków 
zagranicznych. Całe nieszczęście jed­
nak polega na tym, że rozsądna re­
wizja jest niemożliwa w atmosferze, 
w której wyraz „rokowania" stał się 
synonimem wyrazu „zdrada".

Powyższa ocena amerykańskiej po­
lityki zagranicznej, z ust osoby tak

kompetentnej jak niedawny kandydat 
na stanowisko prezydenta — zasłu­
guje na uwagę. Nieźle by było, gdyby 
ocena ta w pewnej chociażby mie­
rze doszła do świadomości ludzi, któ­
rych dotyczy bezpośrednio.

Trzeba jednak stwierdzić, że ta 
ocena polityki zagranicznej Stanów 
Zjednoczonych nie ujawnia bynaj­
mniej w pełni istniejących antago­
nizmów i rzeczywistej sytuacji, jaka 
ukształtowała sie w tej dziedzinie.

W rzeczy samej, podczas gdy obóz 
socjalizmu i demokracji jest silny 
zgodnością swych celów politycznych 
i wielką międzynarodową przyjaźnią 
mas pracujących — obóz imperializ­
mu jest rozdzierany przez sprzeczno­
ści zarówno wewnętrzne, jak i ze­
wnętrzne. Wszystko to musi się nie­
uchronnie odbić w dziedzinie polityki 
zagranicznej.

Można się o tym przekonać na pod­
stawie wielu przykładów.

Oto fakty.
Przypomnijcie sobie konferencję 

genewską. Udało się tam osiągnąć 
porozumienie między Francją, An­
glią, Chinami i ZSRR w sprawie 
przywrócenia pokoju w Indochinach. 
chociaż trzeci partner z bloku pół­
nocno-atlantyckiego, a mianowicie 
Stany Zjednoczone nie chciały złożyć 
swego podpisu pod tym porozumie­
niem. Co prawda, później na konfe­
rencji w Manili przedstawiciele Sta­
nów Zjednoczonych, Francji i An­
glii w jakimś stopniu dogadali się 
między sobą. Tym razem Francja i 
Anglia przyłączyły się do Stanów 
Zjednoczonych i wystąpiły w pewnej 
mierze przeciwko uchwałom konfe­
rencji genewskiej, powziętym z ich 
udziałem. Czy jednak nie świadczy 
to o istnieniu w obozie imperiali­
stycznym całej masy sprzeczności, 
które dają o sobie znać to w takiej, 
to w innej formie, raz z większą, raz 
z mniejszą siłą.

Jednakże, mimo pewnego rodzaju 
„osiągnięć" uzyskanych przez USA na 
konferencji w Manili, czyż nie jest 
jasne, że rezultaty polityczne konfe­
rencji genewskiej nie dadzą się po­
równać pod względem znaczenia z 
mizernymi wynikami konferencji w 
Manili.

Na wiosnę, w maju 1952 r. pod na­
ciskiem USA i Anglii rządy sześciu 
państw zachodnio-europejskich podpi­
sały układ o utworzeniu tzw. „euro­
pejskiej wspólnoty obronnej". Jed­
nakże w sierpniu 1954 r. parlament 
francuski odrzucił ten układ i trzeba 
było się pożegnać z planami utwo­
rzenia „europejskiej wspólnoty obron­
nej". Układ ten doznał fiaska w par­
lamencie francuskim dlatego, że uja­
wniły się zbyt wielkie różnice mię­
dzy wolą narodu francuskiego a za­
miarami rządu francuskiego. Jak na­
leży ocenić przytoczony fakt? Istnie­
ją wszelkie podstawy do twierdzenia, 
że fiasko „europejskiej wspólnoty 
obronnej" jest skutkiem głębokich 
sprzeczności w obozie imperialistycz­
nym. Z drugiej strony nie podobna 
nie przyznać, że była to jedna z po­
rażek agresywnej linii amerykańskiej 
polityki zagranicznej.

Potem 23 października 1954 r. pod­
pisane zostały tzw. układy paryskie, 
które stanowią drugą próbę przefor­
sowania remilitaryzaoji Niemiec za­
chodnich. Zdawało się, że sprawa po­
myślnie zmierza do finiszu i rządy 
kilku państw europejskich oraz USA 
liczyły na zwycięstwo w realizacji

swego planu wskrzeszenia militaryzm 
mu niemieckiego.

Jednakże w ostatnich dniach parłam 
ment francuski zaczął znowu przełam 
wiać wahania, co może stworzyć no- 
we trudności dla zwolenników ukła­
dów paryskich. Widać w tym wpływ 
zaostrzonych sprzeczności na jednym 
z odcinków tego bloku wojskowo-po­
litycznego, bloku, który znajduje się 
pod egidą USA. Wydarzenia, które 
nastąpiły w ostatnich dniach we 
Francji i które doprowadziły do kry­
zysu rządowego, świadczą o jeszcze 
jednej porażce amerykańskiej linii 
polityki zagranicznej.

Zwróćcie uwagę, jakie echo wywo- 
łały w Stanach Zjednoczonych wy­
darzenia w polityce zagranicznej w 
czasie wyborów prezydenckich jesie­
ni ą 1952 roku.

Porażkę demokratów podczas wybo­
rów prezydenta tłumaczyć należy nie 
tym, że demokraci obrali bardziej u- 
miarkowaną linię w polityce zagra­
nicznej, ieciz tym, że ponosili odpowie­
dzialność za rozpętaną przez nich woj­
nę w Korei. Z drugiej strony repu­
blikanie zwyciężyli podczas Wyborów 
prezydenta nie dlatego, że proklamo­
wali bardziej agresywną linię polityki 
zagranicznej, lecz wręcz przeciwnie, 
z tej przyczyny, że faktycznie okazali 
się na pewien czas tą partią politycz­
ną, która przyczyniła się nie do kon­
tynuowania agresji w Korei, lecz do 
zakończenia wojny i przywrócenia po­
koju w Korei.

Musimy liczyć się również z istnie­
niem sprzeczności w blokach i ugru­
powaniach militarnych tworzonych 
przez imperialistów, czy to chodzi o 
blok północno - atlantycki, czy też o 
cokolwiek innego. We wszystkich tych 
ugrupowaniach bądź wzmagają się 
tendencje do szybszego rozpętania no­
wej wojny, bądź odwrotnie, wzmaga­
ją się prądy przeciwstawne. Jeśli w 
poszczególnych krajach toczy się wal­
ka między takimi przeciwstawnymi 
tendencjami, to tym bardziej znajduje 
ona odbicie wewnątrz bloków i na­
wet między nimi.

Musimy przy tym uwzględniać oko­
liczność, że te wahania i — co jest 
szczególnie ważne — wahania mające 
znaczenie dla złagodzenia napięcia mię­
dzynarodowego będą się zaznaczały 
tym silniej i tym częściej, im bardziej 
w sposób zorganizowany, im akty­
wniej rozwijać się będzie we wszyst­
kich krajach ludowy ruch na rzecz 
pokoju i rozładowania napięcia w sto­
sunkach międzynarodowych.

Podane przykłady są charakterys­
tyczne dla wielu sprzeczności, jakie 
istnieją w obozie imperialistycznym 
i znajdują odbicie w stosunkach wza­
jemnych między poszczególnymi kra­
jami, a także w polityce poszczegól­
nych państw i nawet wewnątrz posz­
czególnych partii, zmuszonych w ja­
kimś tam stopniu liczyć się nie tylko 
z wolą milionerów i miliarderów, lecz 
również z opinią publiczną szerokich 
kół wyborców.

Radziecka polityka zagraniczna nie 
może nie brać pod uwagę istnienia 
poważnych sprzeczności między posz­
czególnymi krajami kapitalistycznymi* 
jak również istnienia sprzeczności we­
wnątrz tych krajów i nawet wewnątrz 
poszczególnych partii należących do 
kapitalistycznych klas i grup. Naszym 
zadaniem jest wyzyskanie tych sprze­
czności w interesie zachowania i u* 
trwalenia pokoju, w interesie osłabie­
nia agresywnych sił antydemokra­
tycznych,

5. Naszym głównym zadaniem 
jest utrwalenie pokoju

Między nami, zwolennikami trwałe­
go pokoju, a naszymi przeciwnikami 
przebiega wyraźna linia podziału.

Związek Radziecki przeciwstawia 
wyścigowi zbrojeń swą pokojową po­
litykę oraz swe propozycje w spra­
wie istotnej redukcji wszystkich zbro­
jeń i bezwzględnego zakazu broni ato­
mowej, połączonego ze skuteczną kon­
trolą międzynarodową zarówno nad 
redukcją zbrojeń, jak i nad przestrze­
ganiem zakazu broni atomowej i 
wszelkiej innej broni masowej zagła­
dy.

Nasi przeciwnicy wyraźnie zmierza­
ją do nowej wojny i ostatnio rozpętali 
propagandową wrzawę na temat ko­
nieczności przygotowania właśnie woj­
ny atomowej. Jednakże tego rodzaju 
agresywna polityka nigdy nie spotka 
się z poparciem ich narodów; polity­
ka ta jest odrzucana nie tylko przez 
najszersze masy ludowe, lecz także 
przez bardziej trzeźwo myślącą część 
klas posiadających. Tego rodzaju linia 
polityki może jedynie spowodować, że 
niektórzy szczególnie krzykliwi dzia­
łacze państwowi od razu dyskredytu­
ją siebie we własnym kraju i za gra­
nicą.

Również w kwestii atomowej Zwią­
zek Radziecki zajmuje wręcz przeciw­
ne stanowisko.

Rząd radziecki zaproponował już 
rządowi Stanów Zjednoczonych nie­
zwłoczne zawarcie porozumienia o wy­
rzeczeniu się posługiwania bronią a- 
tomową oraz w sprawie wykorzysta­
nia energii atomowej wyłącznie do 
celów pokojowych. Związek Radziec­
ki z całą gotowością popiera także 
niedawne propozycje Światowej Ra­
dy Pokoju, aby we wszystkich kra­
jach zniszczono zapasy broni atomo­
wej, by narody na całym świecie by­
ły pewne, iż nigdy nie dopuści się 
do wojny atomowej. Dlatego właśnie 
Związek Radziecki okazuje taką go­
towość i aktywność w sprawie zwo­
łania międzynarodowej konferencji

dotyczącej pokojowego wykorzysta­
nia energii atomowej. Proponujemy 
Stanom Zjednoczonym współzawod­
nictwo nie w produkcji broni atomo­
wej, lecz na polu wykorzystania ener­
gii atomowej do celów pokojowych, 
co witane jest z aprobatą we wszyst­
kich krajach.

Przeciwnicy nasi wrzeszczą o poli­
tyce „z pozycji siły". Są zdenerwo­
wani, a równocześnie straszą. Ucie­
kają się do pogróżek i szantażu, li­
cząc na takich, którzy mają słabe 
nerwy i są chwiejni.

Rząd radziecki uważa, że ci, którzy 
uciekają się do tak niegodziwych 
środków w stosunku do narodu ra­
dzieckiego — niechybnie się przeli­
czą. Powinni oni wiedzieć, że jeśli 
już do tego dojdzie, potrafimy wal­
czyć w swej obronie.

Czas zrozumieć, że w układzie sił 
między ZSRR a Stanami Zjednoczo­
nymi sytuacja jest już całkowicie u- 
stalona. Jeśli porównamy Związek 
Radziecki wraz ze wszystkimi jego 
siłami ludzkimi, wraz z jego olbrzy­
mimi zasobami materialnymi, wraz 
ze wszystkimi jego sojusznikami za­
granicznymi — jeśli przy tym uwzglę­
dnimy moralne i polityczne poparcie 
dla polityki pokoju ze strony mas lu­
dowych innych krajów — jeśli więc 
porównamy Związek Radziecki, bio­
rąc go takim, jakim jest już w chwi­
li obecnej, ze Stanami Zjednoczonymi 
i jeśli weźmiemy Stany Zjednoczone, 
uwzględniając również wszystkie wy­
mienione dane — to stanie się jasne, 
że Związek Radziecki nie jest słabszy 
od Stanów Zjednoczonych.

Nie można zapominać, że Związek 
Radziecki ma bezsporną wyższość nad 
Stanami Zjednoczonymi dzięki temu, 
iż miłujący pokój Związek Radziecki 
nikomu nie zagraża i nie wtrąca się 
do spraw innych państw, lecz za to 
broni sprawy rzeczywiście słusznej 
i sprawiedliwej, którą darzą gorącą 
sympatią masy pracujące i wszystkie 
uciskana narody na eałym świecie.

sprawy, która nie może nie zwycięż 
żyć.

Co proponuje Związek Radziecki?
Proponujemy, aby nie uciekano się 

do polityki gróźb i szantażu ani z 
jednej, ani z drugiej strony. Nie do* 
prowadzi to do niczego dobrego.

Co więcej, uważamy, że strona, kto-* 
ra jest rzeczywiście pewna swych sił* 
nie będzie zmierzała do wojny. Nie 
potrzebują tego ci, którzy wierzą w 
swe siły, którzy wierzą w swą przy-* 
szłość.

Wszelkie awanturnictwo w celu roz* 
pętania nowej wojny światowej nie-* 
uchronnie źle się skończy dla agreso* 
ra, ponieważ w naszych czasach już 
setki milionów lud-zi osiągnęły taki 
poziom świadomości, że będą oni rów* 
nież tak samo jak ludzie radzieccy, 
z głębokim przekonaniem o słuszności 
swej sprawy walczyli do końca prze* 
ciwko takiej zbrodniczej agresji.

Zginie nie „cywilizacja światowa"* 
bez względu na to, jakie poniesie o- 
tiary wskutek nowej agresji, lecz 
przegniły już system społeczny z jego 
krwią przesiąkniętą podstawą impe­
rialistyczną, która kończy swój żywot* 
potępiona za swą agresywność, od­
trącona za wyzysk mas pracujących 
i uciskanych narodów.

Polityka zagraniczna Związku Ra­
dzieckiego opiera się na leninowskich 
zasadach współistnienia różnych sy­
stemów społecznych. Bronimy tych 
zasad pragnąc, by narody żyły w po* 
koju i spokoju. Bronimy tych zasad* 
ponieważ w warunkach współistnienia 
są wszelkie możliwości zapewnienia 
w ciągu Całego okresu historycznego 
pokoju i wolności narodów, pokojo­
wych stosunków między krajami i 
dalszych osiągnięć postępu ludzkości.

Jesteśmy zwolennikami leninow­
skich zasad współistnienia, jesteśmy 
zwolennikami tych zasad dlatego, że 
wierzymy w siły socjalizmu i w to* 
że wybraliśmy właściwą drogę do ko* 
munizmu.
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Będziemy niezmiennie realizować radziecką politykę
rozkwitu pańsAwa — dobrobytu narodu — utrwalenia pokoju
Przemówienie przewodniczącego Rady Ministrów ZSRR N. A. Bułganina

MOSKWA (PAP). Na końcowym posiedzeniu Rady/ Najwyższej ZSRR 
dnia 9 bm. wygłosił przemówienie przewodniczący Rady Ministrów ZSRR 
N. A. Bułganin. Powiedział on:

f Towarzysze deputowani!
Mianowanie mnie przewodniczącym 

Rady Ministrów Związku Socjalisty­
cznych Republik Radzieckich jest dla 
mnie wielkim zaszczytem i wyrazem 
waszego zaufania. Dziękuję wam, to­
warzysze, za ten zaszczyt i zapew­
niam, że dołożę wszelkich starań, aby 
nie zawieść tego zaufania (oklaski).

Niech mi wolno będzie poruszyć za­
sadnicze zagadnienia związane z 
przyszłą działalnością Rady Mini­
strów.

Muszę przede wszystkim zapewnić 
Radę Najwyższą, że Rada Ministrów 
w całej swej działalności będzie rów­
nież w przyszłości niezmiennie prze­
strzegała polityki wytyczonej przez

partię komunistyczną (oklaski) i go­
rąco popieranej przez nasz naród, po­
lityki budowania społeczeństwa ko­
munistycznego, dalszego umacniania 
potęgi państwa radzieckiego, zacieś­
niania sojuszu klasy robotniczej z 
chłopstwem kołchozowym, polityki u- 
trwalania pokoju i bezpieczeństwa 
(oklaski).

Realizacja takiej polityki zapewnia 
dalszy rozkwit naszego socjalistyczne­
go państwa i podnoszenie dobrobytu 
narodu. A szlachetnemu zadaniu 
wszechstronnego polepszenia warun­
ków życia mas pracujących — pod­
porządkowana jest cała działalność 
partii komunistycznej i rządu radziec­
kiego.

Drogi dalszego rozwoju
Podstawą dalszego rozwoju naszej 

gospodarki narodowej był zawsze i 
nadal pozostaje przemysł ciężki, któ­
rego produkcja obecnie jest prawie 
3,5 raza większa niż w przedwojen­
nym 1940 roku.

Nasz wysoko rozwinięty przemysł 
ciężki — to wielka historyczna zdo­
bycz partii komunistycznej i narodu 
radzieckiego. Jak wiadomo, przemysł 
ciężki chlubnie przysłużył się sprawie 
zbudowania socjalizmu i umocnienia 
niezawisłości naszej ojczyzny. Prze­
mysł ciężki — to podstawa niewzru­
szonej obronności kraju i potęgi na­
szych walecznych sił zbrojnych. Przy­
pomnijmy sobie, towarzysze, pełne 
grozy lata Wielkiej Wojny Narodo­
wej. Gdybyśmy nie mieli wówczas 
potężnej bazy ekonomicznej — nasze­
go przemysłu ciężkiego, nie odnieśli­
byśmy zwycięstwa nad uzbrojonym 
po zęby wrogiem. Przemysł ciężki 
zapewnił nam wolność i niezawisłość 
naszej ojczyzny.

Przemysł ciężki jest gwarancją ro­
zwoju wszystkich działów naszej go­
spodarki narodowej: rolnictwa, prze­
mysłu lekkiego i spożywczego, a tym 
samym stanowi źródło nieustannego 
wzrostu dobrobytu narodu radzieckie­
go.

Aby osiągnąć postęp w rolnictwie, 
które daje surowce przemysłowi lek­
kiemu, trzeba zaopatrywać je w do­
statecznej ilości w traktory, kombaj­
ny i inne maszyny rolnicze. Wszyst­
ko to może nam dać’ jedynie prze­
mysł ciężki.

W dziedzinie rozwoju przemysłu 
ciężkiego przestrzegaliśmy zawsze i 
będziemy przestrzegać wskazań wiel­
kiego Lenina i wiernego kontynuato­
ra jego dzieła — J. W. Stalina. Za­
sada prymatu rozwoju przemysłu 
ciężkiego, którą partia obroniła w za­
ciekłej walce z wrogami klasowymi 
i ich agenturą, zdała egzamin w toku 
całego okresu budownictwa socjali­
stycznego w naszym kraju. Odpowia­
da ona podstawowym interesom pań­
stwa radzieckiego i naszego narodu.

Dlatego też w dziedzinie gospodar­
czej rząd będzie nadal konsekwent­
nie realizował generalną linię partii 
komunistycznej, przewidującą wszech­
stronny rozwój przemysłu ciężkiego 
(długotrwałe oklaski).

Nader ważnym zadaniem rządu bę­
dzie realizacja opracowanych przez 
partię komunistyczną posunięć w 
dziedzinie rozwoju rolnictwa socjali­
stycznego, zmierzających do tego, by 
zapewnić zaspokojenie nieustannie 
rosnącego zapotrzebowania ludności 
na artykuły żywnościowe i przemy­
słu — na surowce.

Ogromne znaczenie ma w związku 
z tym uchwała niedawnego plenum

Komitetu Centralnego Komunistycz­
nej Partii Związku Radzieckiego, któ­
re wysunęło zadanie doprowadzenia 
w najbliższych 5—6 latach zbiorów 
zbóż do co najmniej 10 miliardów 
pudów oraz zwiększenia produkcji 
podstawowych artykułów hodowla­
nych dwukrotnie, a nawet przeszło 
dwukrotnie.

Pienum Komitetu Centralnego par­
tii wskazało drogi i środki umożli­
wiające rozwiązanie tego ogólnona­
rodowego zadania. Wśród tych środ­
ków, obok podniesienia wydajności z 
hektara i zmniejszenia strat plonów 
przy sprzęcie, środkiem najbardziej 
dostępnym i najszybciej wiodącym do 
celu jest zagospodarowanie ugorów i 
odłogów. Już w roku 1956 zasiewy na 
tych ziemiach obejmą co najmniej 
28—30 milionów ha. Ogromną rezer­
wą produkcji zbóż będzie także zwię­
kszenie w ZSRR obszaru zasiewów 
kukurydzy z 3 i pół miliona do 28 
milionów ha. Zwiększenie produkcji 
zboża, a zwłaszcza tak wysoko wy­
dajnej rośliny jak kukurydza, umoż­
liwi radykalne rozwiązanie sprawy 
stworzenia bazy paszowej dla ho­
dowli.

Rozwiązanie w ciągu 5—6 lat tak
gigantycznych zadań w rolnictwie 
jest całkowicie realne i nie przekra­
cza możliwości naszego kraju. W tym 
celu jednak należy zmobilizować wy­
siłki chłopstwa kołchozowego, klasy 
robotniczej, całego narodu radzieckie­
go w ten sposób, by podnieść na no­
wy, wyższy poziom kulturę produkcji 
rolnej na bazie najnowszej techniki 
oraz przodujących, wysoko wydaj­
nych metod pracy, które opanowali 
w pełni nasi przodownicy rolnictwa.

Wiadomości napływające z całego 
kraju dowodzą, że masy pracujące 
miast i wsi gorąco aprobują uchwałę 
plenum KC i gotowe są wcielić ją 
w życie. Organy partyjne i radzieckie 
powinny pokierować walką o wyko­
nanie wysuniętego przez plenum KC 
ogólnonarodowego zadania i ze swej 
strony uczynić wszystko niezbędne, 
aby zadanie to zostało wykonane.

W oparciu o dalszy rozwój prze­
mysłu ciężkiego i rolnictwa wzrastać 
będzie produkcja artykułów powsze­
chnego użytku: odzieży, obuwia, żyw­
ności, artykułów gospodarstwa domo­
wego i artykułów przeznaczonych na 
zaspokojenie potrzeb kulturalnych.

Szczególną uwagę musimy poświę­
cić dalszemu rozwojowi nauki ra­
dzieckiej, powinniśmy jeszcze bardziej 
zbliżyć naukę do rozwiązywania naj­
pilniejszych problemów budownictwa 
komunistycznego, jeszcze wyżej pod­
nieść jej rolę w realizacji postępu 
technicznego i w podnoszeniu pozio­
mu kultury socjalistycznej.

Z ad an ia  rok u  1955
Wszystkie wymienione cele w dzie­

dzinie gospodarki narodowej, jak
również takie ważne zadania jak dal­
szy rozwój kolejnictwa, żeglugi i in­
nych rodzajów transportu, rozszerze­
nie budownictwa mieszkaniowego,
wszechstronny rozwój handlu, a tak­
że polepszenie służby ochrony zdro­
wia i rozwój oświaty, znajdą kon­
kretny wyraz w szóstym planie 5-let- 
nim, który ma być opracowany w 
bieżącym roku.

Naszym najbliższym zadaniem w 
dziedzinie kierowania gospodarką na­
rodową jest wykonanie planu pań­
stwowego na rok bieżący, zamyka­
jący okres piątej 5-latki.

Według państwowego planu rozwo­
ju gospodarki narodowej na rok 1955 
przewiduje się zwiększenie globalnej 
produkcji przemysłu w porównaniu 
z 1954 rokiem o przeszło 9 proc. Pro­
dukcja przemysłowa w roku bieżą­
cym będzie o 80 proc. wyższa niż w 
roku 1950. Oznacza to, że plan pię­
cioletni w dziedzinie przemysłu wy­
konamy przed terminem.

W jeszcze większym stopniu wzro­
śnie produkcja przemysłu ciężkiego: 
zwiększy się ona w ciągu 5 lat o 
84 proc. Wzrośnie w porównaniu z 
ubiegłym rokiem transport ładunków 

•w kolejnictwie, w transporcie samo­
chodowym, w żegludze rzecznej i 
morskiej.

W rolnictwie już w roku bieżącym 
powinniśmy dokonać poważnej pracy 
dla zrealizowania uchwały stycznio­
wego plenum Komitetu Centralnego 
partii. Plan przewiduje znaczne 
zwiększenie produkcji zboża, roślin 
przemysłowych, ziemniaków, warzyw, 
mięsa, mleka, jaj i wełny.

Przewidziane przez plan na rok 
1955 zwiększenie, zasobów surowców 
rolniczych zapewni dalsze rozszerze­

nie produkcji artykułów powszechne­
go użytku, która w porównaniu z 
rokiem 1950 wzrośnie o 71 proc.

Rok 1955 będzie rokiem dalszego 
podnoszenia dobrobytu i kulturalnego 
poziomu życia ludności. Dochód na­
rodowy zwiększy się w porównaniu 
z rokiem ubiegłym o 10 proc. Wzroś­

nie fundusz płac robotników 1 urzęd­
ników, zwiększą się dochody chłopów 
w naturze i gotówce, rozszerzy się 
budownictwo mieszkaniowe.

Wykonanie planu rozwoju gospo­
darki narodowej na rok bieżący wy­
magać będzie maksymalnej mobili­
zacji i lepszego wykorzystania wew­
nętrznych rezerw gospodarczych oraz 
wytężonej- pracy całego naszego na­
rodu.

Dla rozwiązania zadań wytyczo­
nych przez plan ogromne znaczenie 
ma dalsze podniesienie wydajności 
pracy. Wzrost wydajności pracy — 
to niezmiernie doniosły czynnik 
zwiększenia produkcji gospodarki na­
rodowej, obniżenia kosztów własnych 
i wzrostu akumulacji. Należy jednak 
przyznać z całą szczerością, że w tej 
doniosłej dziedzinie mamy poważne 
niedociągnięcia. Wzrost wydajności 
pracy nie nadąża za wymogami pla­
nu 5-letniego.

Nie wolno, towarzysze, zapominać 
wskazań W. I. Lenina o decydującym 
znaczeniu wydajności pracy w bu­
dowie nowego społeczeństwa. Trzeba 
mieć na uwadze fakt, że tylko w mia­
rę podnoszenia wydajności całej pra­
cy społecznej możemy zwiększać za­
spokojenie potrzeb ludności.

W naszym kraju uczyniono wiele 
w zakresie wyposażenia technicznego 
oraz w dziedzinie ułatwienia pracy 
ludziom i podniesienia ich kwalifi­
kacji. Pracę tę należy kontynuować. 
Trzeba polepszyć organizację pracy 
w zakładach produkcyjnych i zapew­
nić wykonanie i przekroczenie usta­
lonego na 1955 r. zadania w zakresie 
podniesienia wydajności pracy, ma­
jąc na względzie, że zadanie to sta­
nowi minimum.

Rozwiązanie stojących przed nami 
zadań gospodarczych zależy w dużej 
mierze od wprowadzenia na szero­
ką skalę przodującej techniki we 
wszystkich gałęziach gospodarki na­
rodowej. Nasze sukcesy w dziedzinie 
techniki są bezsporne. Oddając do 
użytku pierwszą przemysłową elek­
trownię o napędzie atomowym, za­
projektowaną i zbudowaną dzięki wy­
siłkom radzieckich uczonych i inży­
nierów, kraj nasz dokonał realnego 
kroku naprzód w dziedzinie wykorzy­
stania energii atomowej do celów 
pokojowych. Prowadzi się u nas — 
jak wiadomo — prace nad zbudowa­
niem elektrowni atomowych o znacz­
nie większej mocy.

Mimo tak wielkich sukcesów na 
polu postępu technicznego, w wielu 
gałęziach gospodarki' narodowej ist­
nieją w tej dziedzinie poważne nie­
dociągnięcia. Wiele instytucji zajmu­
jących się pracami naukowo-badaw­
czymi i konstrukcyjnymi nie nadąża 
z pracą ńad przygotowaniem wyso- 
kowydajnych, odpowiadających po­
ziomowi nowoczesnej techniki świa­
towej, maszyn i metod produkcji, zaś 
przedsiębiorstwa — nie nadążają w 
opanowywaniu i we wprowadzaniu 
ich w szerokim zakresie do gospo­
darki narodowej. Należy poprawić 
sytuację w tej dziedzinie. Trzeba 
usprawnić pracę ministerstw, insty­
tucji naukowych i personelu inżynie­
ryjno-technicznego, aby postęp tech­

niczny w naszym kraju wzrastał z 
roku na rok.

Ministrowie i kierownicy poszcze­
gólnych resortów powinni odpowia­
dać za wykonanie tego zadania, jak 
za wykonanie doniosłego zadania pań­
stwowego.

Jednym z warunków pomyślnego 
budownictwa gospodarczego są pań­
stwowe rezerwy materiałowe. Rezer­
wy — to nasza potęga, to umocnienie 
zdolności obronnej kraju. Dlatego nie­
wybaczalnym błędem byłoby osłabia­
nie uwagi poświęcanej tej niezwykle 
doniosłej sprawie lub uleganie poku­
sie rozwiązywania poszczególnych 
bieżących zadań kosztem rezerw pań­
stwowych. Zwiększanie państwowych 
rezerw surowców, materiałów, pali­
wa, wyrobów przemysłowych i arty­
kułów spożywczych — to jedno z na­
szych najważniejszych zadań.

Partia prowadzi konsekwentnie po­
litykę wszechstronnego rozboju eko­
nomicznego i kulturalnego wszystkich 
republik i rejonów wchodzących w 
skład wielkiego Związku Radzieckie­
go. W ostatnim czasie niektóre mini­
sterstwa z ogólnozwiązkowych prze­
kształcone zostały w ministerstwa 
poszczególnych republik. W związku 
z tym znaczna część przedsiębiorstw, 
które dotychczas podlegały instancjom 
ogólnozwiązkowym, podlega obecnie 
instancjom poszczególnych republik. 
Wykorzystując nowe szersze możliwo­
ści, organy radzieckie i gospodarcze 
republik związkowych powinny u- 
sprawnić swe metody kierowania bu­
downictwem gospodarczym i kultural­
nym.

Wykonanie zatwierdzonego przez 
Radę Najwyższą ZSRR budżetu pań­
stwowego na 1955 rok wymaga od 
wszystkich ministerstw, przedsię­
biorstw, organizacji budowlanych i 
gospodarczych przestrzegania najsu­
rowszego reżimu oszczędności, po­
święcania stałej uwagi sprawie obni­
żania kosztów własnych i zapewnie­
nia przewidzianej akumulacji.

Musimy dążyć do dalszego uspraw­
nienia i potanienia aparatu państwo­
wego i polepszać jego pracę, wyko­
rzeniając kanceiaryjno-biurokratyczne 
metody kierownictwa, podnosząc po­
ziom pracy organizacyjnej i odpowie­
dzialność za powierzone zadanie we 
wszystkich ogniwach administracji. 
Decydujący warunek dalszego udo­
skonalenia pracy aparatu — to wy­
robienie wśród wszystkich kierowni­
ków, wielkich i małych, poczucia te­
go, co nowe, przodujące, postępowe, 
oraz szerokie wykorzystanie inicjaty­
wy mas pracujących, wszechstronne 
rozwijanie krytyki i samokrytyki.

We wszystkich dziedzinach naszej 
pracy państwowej oraz budownictwa 
gospodarczego i kulturalnego mamy 
jeszcze wiele niedociągnięć, których 
zlikwidowanie wymagać będzie od 
nas znacznych wysiłków. Deputowani, 
którzy przemawiali tu w dyskusji 
nad budżetem państwowym, poczyni­
li szereg słusznych krytycznych uwag 
pod adresem ministerstw i resortów. 
Rząd zbada wypowiedzi deputowa­
nych i podejmie nieodzowne kroki 
dla usunięcia niedociągnięć, na które 
zwrócili uwagę.

Towarzysze deputowani!
Wczoraj wysłuchaliście referatu mi­

nistra spraw zagranicznych ZSRR, to­
warzysza Mołotowa. Jego referat za­
wiera słuszną analizę obecnej sytua­
cji międzynarodowej i wyczerpująco 
przedstawia politykę zagraniczną rzą­
du radzieckiego.

Jednomyślne zaaprobowanie polity­
ki zagranicznej rządu radzieckiego 
przez deputowanych Rady Najwyższej 
ZSRR raz jeszcze dowodzi, że ta po­
lityka wyraża żywotne interesy na­
szego narodu. Odpowiada ona równo­
cześnie dążeniom i pragnieniom nie 
tylko naszego narodu, lecz i narodów 
innych krajów.

Nie ma silniejszego dążenia naro­
dów niż ich dążenie do pokoju.

Rząd radziecki całą swą działalnoś­
cią wykazywał i wykazuje, że wypo-

W imię pokoju
wiada się za pokojem i broni sprawy 
pokoju, że nieustannie przyczynia się 
do osłabienia napięcia międzynarodo­
wego i utrwalenia normalnych sto­
sunków ze wszystkimi narodami.

Układamy nasze stosunki z innymi 
państwami kierując się pragnieniem 
przyczynienia się do utrwalenia po­
koju, przestrzegając przy tym zasady 
niewtrącania się w sprawy we­
wnętrzne innych państw. Wypowia­
damy się za takimi rokowaniami 
i dążymy do takich porozumień z in­
nymi krajami, które prowadziłyby do 
rozładowania napięcia w stosunkach 
międzynarodowych. Rozumie się samo 
przez się, że wszelkie rokowania mo­
gą być owocne jedynie pod warun­
kiem, że również druga strona biorą­
ca w nich udział będzie do tego dą-

Po spotkaniu warszawskim
ZYTELNICY znają już treść pro- 

' 'J pozycji, uchwalonych w czasie 
warszawskiego spotkania przedstawi­
cieli wyłonionej w grudniu ub. r. w 
Paryżu europejskiej konferencji dla 
pokojowego rowiązania problemu 
niemieckiego, z delegatami krajów 
Europy wschodniej.

Jakkolwiek propozycje, wysunięte 
przez tę konferencję, nie mają cha­
rakteru oficjalnego dokumentu dy­
plomatycznego, to przecież stanowić 
mogą płaszczyznę dla ewentualnych 
rokowań między rządami, zarówno ze 
względu na fakt, iż w obradach war­
szawskich brali udział przedstawicie­
le 15 najbardziej zainteresowanych 
rozwiązaniem problemu niemieckiego 
krajów, jak i ze względu na różno­
rodność środowisk politycznych, re­
prezentowanych przez poszczególnych 
przedstawicieli. Propozycje te stano­
wią miarodajny wyraz stanowiska, 
jakie w sprawie niemieckiej zajmuje 
europejska opinia publiczna. Zarów­
no polska opinia publiczna, jak i 
opinia krajów Europy zachodniej wi­
dzieć w nich będzie nowy krok, ułat­
wiający porozumienie, a zarazem de­
maskujący różne kłamstwa zwolenni­
ków remilitaryzacji Niemiec, Co mó­

wi komunikat jednomyślnie uchwa­
lony na warszawskim spotkaniu?

Oto dominującym czynnikiem, nie­
jako wspólnym mianownikiem, do 
którego sprowadzają się poglądy za­
równo przedstawicieli krajów zachod­
nio-europejskich, jak i krajów Euro­
py wschodniej, jest jednomyślnie 
przez uczestników konferencji wyra­
żony sprzeciw wobec wszelkiej remi­
litaryzacji Niemiec. „Delegaci — 
stwierdza komunikat — przede wszy­
stkim wypowiedzieli się raz jeszcze, 
jednomyślnie i stanowczo, przeciwko 
wszelkiej remilitaryzacji Niemiec, 
która mogłaby doprowadzić do 
wskrzeszenia militaryzmu niemiec- 
kiego“. *

Przedstawiciele krajów zachodnio­
europejskich, wysłuchawszy poglądów 
krajów Europy wschodniej, uznali, że 
pod tym względem nie może być 
kompromisu, że „idea rokowań i 
wzajemnego zrozumienia zostałaby 
niechybnie unicestwiona wskutek ra­
tyfikacji układów paryskich". Z tego 
też względu komunikat uznał jedno­
myślnie, jako podstawową zasadę po­
rozumienia — jak to przewidywały 
postanowienia poczdamskie — zobo­

wiązanie Niemiec do nieuczestnicze- 
nia w żadnej koalicji wojskowej.
\AJ  IADOMO już, jak na tego ro- 
’ v dzaju propozycje, wysuwane 

niejednokrotnie przez Zw. Radziecki, 
odpowiadały koła rządzące mocarstw 
zachodnich, a zwłaszcza propaganda 
adenauerowska, insynuując, że kryje 
się za tym rzekome dążenie Zw. Ra­
dzieckiego do „połknięcia" Niemiec 
rozbrojonych i pozbawionych osłony 
amerykańskich bagnetów. Odpowie­
dzią na kłamstwa jest punkt komu­
nikatu spotkania warszawskiego, 
przewidujący, że granice zjednoczo­
nych, demokratycznych i nie biorą­
cych udziału w żadnym bloku wojen­
nym Niemiec zostałyby zagwaranto­
wane przez inne kraje europejskie 
oraz przez Stany Zjednoczone. Po­
nadto uczestnicy spotkania przewi­
dują, że — po wycofaniu z Niemiec 
wojsk okupacyjnych — nastąpi rów­
nież wycofanie przez ZSRR i tych 
radzieckich oddziałów, jakie ochra­
niały na terenie Polski linie komuni­
kacyjne radzieckich wojsk, stacjonu­
jących w Niemczech.

Uczestnicy warszawskiego spotkania 
uznali też, że między mocarstwami, 
okupującymi Niemcy może być osią­
gnięte porozumienie co do przepro­
wadzenia w Niemczech wolnych wy­
borów pod międzynarodową kontro­
lą — jak to proponował w lutym ub. 
r. w Berlinie min. Eden. Jest to nie-

żyła. Uważamy, że jest to jedyna 
realna w dzisiejszych warunkach dro­
ga, która mogłaby doprowadzić do po­
zytywnych rezultatów.

Rząd radziecki również nadal bę­
dzie konsekwentnie prowadził nie­
zawodną i wypróbowaną w praktyce 
politykę utrwalania pokoju i pow­
szechnego bezpieczeństwa, politykę 
przyjaznych stosunków ze wszystkimi 
narodami.

Normalizacja sytuacji międzynaro­
dowej i poprawa stosunków między 
krajami przyczyniłaby ślę do nawią­
zania opartych na równouprawnieniu 
i wzajemnie korzystnych stosunków 
handlowych między zainteresowanymi 
państwami. Każda strona powinna bez 
jakiejkolwiek dyskryminacji swobod­
nie sprzedawać to, co może, i kupo­
wać wszystko, czego potrzebuje od 
innych krajów.

Co się tyczy naszego kraju, to wy­
powiadamy się za handlem na szero­
ką skalę ze wszystkimi krajami, bez 
względu na ich ustrój państwowy 
i społeczny. Jasne jest dla każdego, 
że bez handlu, który uwzględniałby 
wzajemne interesy, nie mogą się roz­
wijać normalne stosunki między kra­
jami. Rozszerzenie międzynarodowych 
kontaktów handlowych i usunięcie 
przeszkód na drodze do rzeczowej 
współpracy ekonomicznej mogłoby 
pod wieloma względami przyczynić się 
do poprawy stosunków międzypań­
stwowych.

Wierzymy, że w krajach kapitali­
stycznych istnieją zdrowe siły, które 
znajdą środki wiodące do polepszenia 
stosunków między krajami w intere­
sie zachowania pokoju i bezpieczeń­
stwa narodów.

Związek Radziecki jest krajem po­
kojowym. Nie zagraża on nikomu i nie 
ma zamiaru nikogo atakować. Stara­
my się rozwijać stosunki polityczne, 
gospodarcze i kulturalne ze wszyst­
kimi krajami, które pragną utrzymy­
wać takież stosunki ze Związkiem 
Radzieckim.

W latach woj-ny przeciwko Niem­
com faszystowskim istniała między 
ZSRR, USA i Anglią ścisła współpra­
ca, do której przyłączyła się następnie 
również Francja. Współpraca ta dała 
— jak wiadomo — pozytywne wyni­
ki. Mogłaby ona trwać również i te­
raz, w czasach pokoju. Nie jest naszą 
winą, że sytuacja uległa zmianie. 
W obecnej chwili rząd USA usiłuje

Być sta le
Stany Zjednoczone rozszerzają na­

dal sieć swych baz wojskowych wo­
kół miłujących pokój krajów i pro­
wadzą wzmożony wyścig zbrojeń. 
Główny nacisk kładzie się przy tym 
na rozwój lotnictwa wojskowego i 
broni atomowej.

W USA już od dawna panuje at­
mosfera histerii wojennej. Działacze 
polityczni i wojskowi raz po raz 
składają wojownicze oświadczenia i 
występują z pogróżkami. Niektórzy 
z nich rozwydrzyli się tak dalece, że 
nawołują otwarcie do użycia broni 
atomowej w wojnie przeciwko miłu­
jącym pokój państwom.

Trzeba przywołać do porządku 
tych szaleńców, którzy potrząsają 
bronią atomową. Domagają się tego 
narody i nie może nie liczyć się z 
tym rząd żadnego kraju. (Oklaski).

Polityka agresywnych sił obozu 
kapitalistycznego nie zaskoczy na­
szych narodów. Agresorzy myślą wi­
docznie na serio, że im bardziej bę­
dą grozić, tym bardziej nas nastraszą. 
Słyszeliśmy już wiele najrozmait­
szych pogróżek, lecz naród radziecki 
nie należy do bojaźliwych i nikt nie 
zdoła go nastraszyć. (Długotrwałe 
oklaski).

W obecnych warunkach Związek 
Radziecki będzie stać nadal na stra­
ży pokoju i wzmacniać swą obron­
ność. Rząd Związku Radzieckiego bę­
dzie zacieśniał współpracę i brater­
ską przyjaźń z Chińską Republiką 
Ludową, ze wszystkimi innymi kra­
jami demokracji ludowej, będz.ie dą­
żył do przywrócenia jedności Nie­
miec na zasadach pokojowych i de­
mokratycznych, będzie rozszerzał i 
umacniał kontakty gospodarcze i wy­
mianę kulturalną z krajami utrzymu-

wątpliwie zgoda na kompromis ze 
strony Z w. Radzieckiego, którego de­
legaci brali przecież udział w spot­
kaniu. Ale właśnie w tym kompro­
misowym stanowisku radzieckim, w 
wyrażonej już uprzednio przez rząd 
ZSRR zgodzie na międzynarodową 
kontrolę wyborów wyraża się dąże­
nie polityki radzieckiej do osiągnięcia 
porozumienia.
J EDNOMYŚLNE postanowienia mię­

dzynarodowego spotkania, w któ­
rym — obok przedstawicieli ZSRR 
i krajów demokracji ludowej udział 
wzięli również działacze Francji i in­
nych krajów zachodnio-europejskich— 
stanowi dowód, iż nie ma takiego 
punktu spornego, w którym rządy tych 
krajów nie mogłyby, przy dobrej woli 
uzyskać korzystnego dla pokoju w Eu­
ropie kompromisu w sprawie nie­
mieckiej. Że kompromis taki odpo­
wiada olbrzymiej większości narodów 
Europy zachodniej — świadczą trud­
ności, jakie napotyka na swej dro­
dze rząd Adenauera, świadczy o tym 
także pośrednio — upadek rządu 
Mendes-France‘a. I dlatego można są­
dzić, iż propozycje spotkania war­
szawskiego pomogą na Zachodzie tym 
wszystkim, którzy walczą o pokojo­
we rozwiązanie sprawy niemieckiej.

Taki jest też sens i znaczenie 
postanowień, powziętych przez przed­
stawicieli 15 krajów.

Kas.

opierać swe stosunki z nami nie na 
wzajemnym zrozumieniu, lecz na poli­
tyce „z pozycji siły". Taka polityka 
jest polityką niebezpieczną, prowadzi 
ona nie do współpracy, lecz do zao­
strzenia stosunków, nie do redukcji 
zbrojeń, lecz do wyścigu zbrojeń oraz 
kryje w sobie groźbę rozpętania no­
wej wojny.

Nie możemy lekceważyć agresywnej 
polityki USA oraz ich przygotowań do 
rozpętania nowej wojny. Koła reak­
cyjne Stanów Zjednoczonych i zależ­
nych od nich krajów domagają się 
wskrzeszenia militaryzmu niemieckie­
go i włączenia ‘zremilitaryzowanych 
Niemiec zachodnich do agresywnych 
militarnych ugrupowań mocarstw za- 
cnodnich. Również w Azji montują 
one bloki wojskowe, organizują pro­
wokacje wojenne przeciwko Chiń­
skiej Republice Ludowej, ingerują w 
jej sprawy wewnętrzne.

Rząd amerykański wkroczył na nie­
bezpieczną drogę zaostrzenia sytuacji 
w rejonie wyspy Taiwan. Wzmocnił 
on tam swe siły zbrojne — flotę 
i lotnictwo oraz nadal prowadzi poli­
tykę prowokowania wojny. Nie licząc 
się ze słusznymi prawami Chińskiej 
Republiki Ludowej oraz depcząc ukła­
dy międzynarodowe, Stany Zjednoczo­
ne zagarnęły rdzenną nieodłączną 
część obszaru chińskiego — wyspę 
Taiwan i przekształciły tę wyspę w 
ognisko prowokacji wojennych na 
Dalekim Wschodzie.

Dziwne jest stanowisko, jakie zaj­
muje w tej sprawie Organizacja Na­
rodów Zjednoczonych. Nie potępiła 
ona dotychczas aktów agresji Sta­
nów Zjednoczonych przeciwko Chi­
nom, nie zażądała od Stanów Zjed­
noczonych natychmiastowego wyco­
fania sił zbrojnych z Taiwanu i przy­
wrócenia słusznych nraw Chińskiej 
Republiki Ludowej.

Polityka rządu chińskiego w tej 
sprawie spotyka się z całkowitą 
aprobatą i poparciem z naszej strony 
(oklaski).

Chińska Republika Ludowa dlate­
go właśnie cieszy się sympatią naro­
dów Związku Radzieckiego i całej 
postępowej ludzkości, że prowadzi 
walkę o słuszną sprawę, o honor i 
niezawisłość swej ojczyzny. W tej 
zaszczytnej sprawie naród chiński 
może liczyć na pomoc swego wierne­
go przyjaciela, wielkiego narodu ra­
dzieckiego (długo nie milknące okla­
ski),

czujnym
jącymi normalne stosunki ze Związ­
kiem Radzieckim.

Cóż można powiedzieć o tych 
krótkowzrocznych politykach, którzy 
pokojoWość państw?a radzieckiego u- 
ważają nieomal za objaw naszej sła­
bości? Należy im przede wszystkim 
przypomnieć niedawną lekcję historii 
— los najeźdźców hitlerowskich. Wia­
domo, że byli także inni awanturni­
cy, którzy targnęli się na naszą oj­
czyznę. Wszystkich ich spotkała sro­
motna klęska (oklaski). Naród nasz 
zawsze umiał się bronić i odpierał 
druzgocącym ciosem tych wszystkich, 
którzy dokonywali zamachu na jego 
wolność i niezawisłość.

Tak samo będzie w przyszłości 
(długotrwale oklaski).

Zadaniem naszym, jak i dotychczas, 
powinno być stanowcze i niezłomne 
wcielanie w życie wskazania Włodzi­
mierza Iljicza Lenina — być stale 
czujnym i strzec jak oka w głowie sił 
zbrojnych i obronności naszego kraju 
(burza oklasków-).

W Wielkiej Wojnie Narodowej Ar­
mia Radziecka wykazała swą przewa­
gę nad armią wroga, a nasze uzbro­
jenie górowało nad uzbrojeniem ar­
mii niemieckiej, która wówozas ucho­
dziła za . najlepiej uzbrojoną wśród 
armii krajów kapitalistycznych.

Aby rówmież w przyszłości utrzy­
mać zdobytą przez oręż radziecki 
przewagę nad orężem armii kapitali­
stycznych, Komitet Centralny partii 
i rząd dokonały w okresie powojen- 
nym wielkiego wysiłku i osiągnęły 
wielkie sukcesy w dziedzinie wyposa­
żenia naszych sił zbrojnych w7 nowTą, 
najbardziej nowoczesną broń i tech­
niczny sprzęt bojowy (długo nie milk­
nące oklaski).

Obecnie mamy pierwszorzędne, do­
brze uzbrojone i zdolne do boju —1 
armię, siły lotnicze i marynarkę wo­
jenną, gotowce do wykonania wszel­
kich poleceń partii komunistycznej ł 
rządu radzieckiego w celu zapewnie­
nia naszej ojczyźnie niezawodnego 
bezpieczeństwo. (Huczne oklaski).

Wzmocnienie potęg’ obronnej pań­
stwo, utrzymanie zdolności bojowej 
walecznych sił zbrojnych na takim 
poziomie, jakiego wymagają interesy 
naszej ojczyzny, sytuacja międzyna­
rodowa i nowoczesny rozwój sztuki 
wojennej — będą również w przy­
szłości jednym z głównych przedmio­
tów7 troski naszej partii i rządu* 
(Oklaski).

Towarzysze deputowani)
Potężnym źródłem siły państwo ra­

dzieckiego była zawsze niewzruszona 
jedność narodu, rządu i partii komu­
nistycznej, jedność moralno-poli tycz­
na społeczeństwo radzieckiego, przy­
jaźń naszych narodów i gotowość lu­
dzi radzieckich do bohaterskiej pracy 
dla dobra socjalistycznej ojczyzny.

Nie ulega wątpliwość- że i nadal 
klasa robotnicza, kołchozowe chłop­
stwo i ludowa inteligencja nasżego 
kraju nie będą szczędzić sił, aby jesz­
cze bardo ej zwiększyć potęgę Związ­
ku Socjalistycznych Republik Ra­
dzieckich i osiągnąć nowo sukcesy w 
budowie komunizmu! (Huczne, długo­
trwałe oklaski. Wszyscy wstają),
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Komu potrzebna taka sprawozdawczość?

Papierowe żniwa zarządów rolnictwa
W rolnictwie zootechnik Matysiak 

tmaiazł się całkiem przypadkowo.. Oj­
ciec jego, robotnik budowlany z ma­
łego miasteczka, marzył o karierze 
metalowca dla syna. Ale — czy to 
Matysiak zbytnio swojej młodości 
folgował, czy rzeczywiście przez kil­
ka lat z rzędu nie mógł się jakoś „w 
metalu zaczepić*' dość, że w 18 roku 
życia wylądował w Technikum Rol- 
•niczo-Hodowlanym.

Początkowo było mu wszystko jed­
no, czego się uczy i jaki w związku 
z tym będzie jego przyszły zawód. 
Ale pod koniec studiów tak się w 
zagadnieniach rolnictwa rozsmako­
wał, że ukończywszy szkołę, z naka­
zem pracy w kieszeni — wylądował 
w roku ubiegłym w Powiatowej Ra­
dzie Narodowej w Skierniewicach 
prawie entuzjastą.

—  Dobra iest —  ucieszył sfą główny zoo­
technik Wydziału Rolnictwa Smok. —  U nas —■ 
kc. ’ tjo —  będziecie mieli gdzie pokazać cze­
go was nauczono. Teren aż piszczy —  ludzi 
potrzebuje. Na początek rozejrzyjcie się po 
wydziale i machnijcie sprawozdanko. Tu ma­
cie podkładki... To mówiqc wygarnqł z biurka 
stos karteluszków —  meldunków z terenu.
Rozejrzał, się Matysiak w wydzia­

le. w papierzyskach i — zdziwił nie­
pomiernie. Teren „aż piszczy**, a a- 
gronomowie, zootechnicy dzień w 
dzień w kompletach tkwią za biur­
kami. „Sprawozdanko** okazało się 
tasiemcem metrowej długości. Doty­
czyło 20 spółdzielni produkcyjnych 
powiatu i wymagało około 400 zapi­
sów liczb, wynikających z sumowa­
nia, mnożenia, wyliczania procentów. 
A maszyny do liczenia w całym wy­
dziale ani jednej! Zaś w „podkład- 
karh“ do sprawozdania bywają infor­
macje sprzeczne..

— Pojechałbym w teren, sprawdził 
pa miejscu — wystąpił Matysiak z 
propozycją.

I pojechał. Ściślej mówiąc stanął 
pewnego dnia o godz. 8 rano na 
skierniewickiej szosie i do południa 
czekał na „okazję** w kierunku

Polowanie na dziki
do 19 bm.

Na podstawie zarządzenia min. 
Leśnictwa przedłużony został okres 
polowań na dziki do 19 bm., czyli 
o 9 dni. W niedzielę. 20 hm. polo­
wać na dziki już nie wolno. ,

Chełmca. Później pojechał odkrytą 
ciężarówką 20 kilometrów, a resztę 
8 km przeszedł pieszo. W drodze po­
wrotnej na okazję nie trafił, więc 
zabłocony, zmoczony (bo deszcz lał 
jak z cebra) wrócił nad ranem do 
Skierniewic. Objechał — przepra­
szam — obszedł w ten sposób tylko 
5 spółdzielni, a że ostateczny termin 
złożenia sprawozdania nadszedł tym­
czasem — spreparował je na podsta­
wie „podkładek**.

Dziś zootechnik Matysiak niczemu 
się już nie dziwi. Dzwoni „w teren**, 
zbiera podkładki — meldunki agro­
nomów rejonowych, pełniących służ­
bę rolną w gromadach — i co naj­
mniej dwa i pół dnia w tygodniu 
„odwala** papierki. A jeśli jego, albo 
głównego zootechnika Smoka porwie 
pasja — to rzucają papierzyska do 
„jasnej niewymawialnej" i... idą na 
szosę wyczekiwać „okazji**,

Teren czy... biurko?,
Przesada? Bynajmniej. Zarządy 

rolnictwa prezydiów rad narodowych 
zatrudniają agronomów, zootechni­
ków, planistów, instruktorów ra­
chunkowości... Pracowników z mniej­
szym lub większym doświadczeniem, 
ale przeważnie z fachowym przygo­
towaniem teoretycznym. W większo­
ści są to ludzie młodzi (dopiero co po 
szkole), a więc pełni nie tylko entu­
zjazmu dla samodzielnej, odpowie­
dzialnej pracy, ale pełni i sił fi­
zycznych. Co nie jest bez znaczenia 
przy ciągłych rozjazdach, trudno­
ściach komunikacyjnych, niewygod­
nych noclegach...

Ale też ta właśnie ich młodość, ta 
wiedza — dopiero co w szkołach zdo­
byta, wymaga doświadczenia. A więc 
jak najczęstszego kontaktu z gospo­
darstwem wiejskim, z chłopem. Za­
znajomienia się z jego metodami 
pracy, z których niejedno wypadnie 
wyrugować. No i rzecz najważniejsza 
— co już wynika z charakteru ich 
obowiązków — powinni oni znać na 
wylot gospodarstwa swego powiatu.

Wiedzieć jak się w nich gospoda­
ruje, co się robi dobrze, a co źle i 
dlaczego.

Takie to oczywiste! A jednak... 
Organizacja pracy służby rolnej jest 
tak pomyślana, że na te najoczywist­
sze sprawy mało w niej miejsca.

Największym mankamentem jest 
to, że służba rolna zawalona jest 
wszelkiego rodzaju papierkową ro­
botą. Na wieś do spółdzielni produk­
cyjnej, do indywidualnego gospoda­
rza, pracownicy zarządów rolnictwa 
„wpadają** dorywczo, a całymi dnia­
mi tkwią przy biurkach nad spra­
wozdawczością.

Najbardziej charakterystycznym przy 
kładem będzie służba rolna w powie­
cie. Jest to bowiem „szczebel** nie 
mający niżej organizacyjnego odpo­
wiednika — jedynie agronomów re­
jonowych, z których każdy obsługu­
je kilkanaście wsi (2—3 rady gro­
madzkie). A przez instancję nadrzęd­
ną — województwo — powiat trak­
towany jest jako dogłębny znawca 
terenu. W związku z czym żąda się 
od niego wprost bez liku najrozmait­
szych „danych**, dotyczących gospo­
darki powiatu.

2782 pisma rocznie
Weźmy dla przykładu Skierniewi­

ce. Otóż Zarząd Rolnictwa PRN w 
Skierniewicach sporządza rocznie 
około 350 sprawozdań. Większość z 
nich zawiera po kilkadziesiąt pozycji 
— a niektóre nawet po kilkaset (z 
„wykonania inwestycji na zakup in­
wentarza żywego** — 400 liczb). Wie­
le wymaga kilku załączników, wy­
kresów („sprawozdanie z wykonania 
robót geodezyjnych** — 3 zał. -j- je­
den wykres).

Ponadto Zanqd sporządza; w czasie akcji 
siewnej, żniwnej i orek jesiennych, w czasie 
akcji zagospodarowywania odłogów —  a 
więc przez dobrych kilka miesięcy w roku —  
co 7 dni meldunki o przebiegu tych akcji; 
przynajmniej co tydzień, a więc 52 razy w ro­
ku —  sprawozdania na posiedzenie Prezy­
dium PRN; raz na miesiąc a więc 12 razy w 
ciągu roku —  sprawozdanie na sesję PRN i 
co najmniej tyleż na posiedzenia egzekutywy 
Komitetu Powiatowego Partii.

Czytelnicy w sprawie chuliganów

Karać szybciej i energicznie]

Pói żartem — pół serio
O p o w ie ść  o  oślim  ogonie

Znacie  tę anegdotą? No, to  po słuchajcie . 
P ew ien  m alarz francuski przyw iązał osło­
w i do ogona pędzel, na dole położył pa­
letę  z farbam i, obok rozpiął płótno. B yło  
gorąco i biednego osła g ty z ly  m uchy, więc, 
m achając ogonem , raz maczał pędzel w  
farbie, drugi raz przejeżdża ł n im  po p łó t­
n ie . Pow stał z tego ja k iś  bohom az, k tó ry  
m alarz za ty tu łow a ł „W schód słońca", po ­
słał na w ystaw ę, gdzie  —  o dziw o  —  uzna­
no to za ciekaw e i oryginalne, k r y ty k a  za­
częła się rozpisyw ać, m alarz zy ska ł naz­
w isko , a sław y przybyło  m u wówczas, gdy 
Zdradził praw dziw ego autora.

C.óż —  m ożna by n iejaką  analogię p rze ­
prow adzić i co do naszych w ydarzeń. Z a ­
m ieśc iliśm y  25 styczn ia  br. no ta tkę  pt. 
„ B ram izm  i szm irok icz z oficjalną fa k tu ­
rą", w k tó re j k ry ty k o w a liśm y  poziom  ar­
ty s ty c zn y  obrazów, sprzedaw anych  w  
Sklepie ko m iso w ym  MHD przy  ul. B rac­
k ie j. W odpow iedzi o trzym aliśm y w y ja ś­
n ien ie  od dyrek to ra  M iejskiego H andlu  
D etalicznego A rty k u ła m i P RZEM YSŁO ­
W YM I RO ŻN YM I, gdzie czy ta m y  m. in.: 

„Każdy sklep komisowy obowiązany jest 
przyjmować WSZELKI TOWAR, jaki przynoszą 
klienci do sprzedaży komisowej i w tymże wy-

Bandyta I morderca
skażamy na karę śmierci

Przed Wojskowym Sądem Rejono­
wym w Łodzi stanął Ludwik Danie­
lak, używający pseudonimów: „Lot­
ny", „Szatan** i „Bojar**, wielokrotny 
fnorderca i herszt bandy terrorystycz­
n e j.

Danielak, syn kułaka ze wsi Stra- 
6zew, pow Piotrków, dezerter z Lu­
dowego Wojska Polskiego, przyłączył 
6ię do bandy terrorystycznej grasu­
jącej w pow. Piotrków i Radomsko. 
Danielak popełnił osobiście 5 mor­
derstw na osobach działaczy demo­
kratycznych.

Następnie Danielak zorganizował 
tka własną rękę nową bandę, która 
namordowała 20 działaczy politycz­
nych i funkcjonariuszy państwowych 
i dokonała z górą 40 napadów ra­
bunkowych, przede wszystkim na 
placówki spółdzielni „Samopomoc
Chłopska**.

Bandę Danielaka zlikwidowały 
Władze bezpieczeństwa w 1949 r., a 
Danielak ukrywający się u kułaków, 
|ostał aresztowany w marcu ub. r.

Wojskowy Sąd Rejonowy skazał 
£>anielaka na karę śmierci.

padku porułzane obrazy, a więc jo»t to to­
war nie zamawiany przez MHD, lecz prywatny 
i sklep komisowy nie może za jakość obrazu 
odpowiadać. Aby nie malować i nie dawać 
do sprzedaży komisowej „szmiro-kiczy", powi­
nien się zająć tym Związek Malarzy-Plaity- 
ków". (— ) Dyrektor Lewandowski. Kierownik 
T(echniczno?) H(andlowy?) (— ) K. Wróblew­
ski. Kropka.
G dybym  np. więc, opierając  się na ow ym  

liście, przyn iósł do sprzedaży kom isow ej 
sagan z jed n ym  uchem , ale w  środku  —  to 
choć „sklep kom isow y obow iązany jest 
p rzyjm ow ać w szelk i tow ar", w tym  w y ­
padku  na pew no b y  odm ów ił. Jednak na­
w et w  razie uznania garnka za „towar", 
szkoda byłaby m niejsza , bo nabyw ca w y ­
rzuciłby  go na śm ie tn ik , p rzekonaw szy  
się, że nie nadaje się on do u ży tk u . A  
nabyw ca szm iry  pow iesi ją na ścianie i 
będzie rósł w  przekonaniu , że to jes t p ię k ­
ne, bo sygnow ane s te m p elk iem  urzędo­
w y m  MHD.

Jeśli tak  ju ż  jest, że m ożna w  kra ju  
znaleźć jeszcze paru autorów  „W schodu  
słońca" —  to n iechże ich arcydzieła, przed  
zaopatrzeniem  w  stem p elek  MHD A r ty ­
ku łam i P rzem ysłow ym i R óżnym i, będą 
zaopatrzone w  stem p elek  ZPAP. Ż eby  
obraz, zanim  stanie się „ tow arem " byt 
uznany ja ko  dzieło  sztu k i.

(ibis)

Całe rolnictwo powiatu ujęte jest 
w tych sprawozdania — aż nazbyt 
obszernie. Od wydajności zbóż, stanu 
hodowli, inwestycji budowlanych, 
rozprowadzenia kredytów, poziomu 
wiedzy rolniczej itp. itp. aż do... in­
dyczych wyczynów miłosnych („spra­
wozdanie ze stacji kopulacyjnej indy­
ków'*).

To jest „żelazny** repertuar spra­
wozdawczy służby rolnej powiatu. 
Ale bynajmniej to jeszcze nie wszy­
stko. W ubiegłym roku do Zarządu 
wpłynęły 2.782 pisma. Tylko 5 proc. 
z tego było „do wiadomości** Zarzą­
du. Reszta wymagała załatwienia — 
czyli znowu doraźnych, ponadpla­
nowych, najrozmaitszych informacji, 
popartych oczywiście cyframi. Rów­
nież dla województwa, Komitetu 
Partii, prokuratora itp.

Aby sprostać tej całej papierkowej 
robocie, przeciętnie każdy z pracow­
ników Zarządu poświęca jej trzy dni 
w tygodniu. A jeśli wskutek tego 
zabraknie mu czasu na osobiste 
sprawdzenie, czy nawet zebranie po­
trzebnych „danych**, wykorzystuje — 
jak już wspominaliśmy — telefoni­
czne informacje rejonowych agrono­
mów — niestety, nie zawsze • ścisłe. 
Często zdawkowe lub nawet wyssa­
ne z powietrza.

W ten sposób zagadnienie spra­
wozdawczości w rolnictwie stawia 
się na głowie. Bo sprawozdanie 
przestaje być odbiciem pracy służby 
rolnej na wsi, a staje się celem tej 
pracy.
Sztuka dla sztuki

Jest jeszcze jedna sprawa, która 
działalność Zarządu weksluje na pa­
pierkowe tory. Nieliczenie się władz

nadrzędnych z planami pracy Za­
rządu. Zawsze w końcu roku przy­
chodzi okres akcji bilansowej w 
spółdzielniach produkcyjnych. Okres 
podsumowywania rocznego dochodu 
i jego podziału między członków, 
okres planowania gospodarczego, fi­
nansowego na rok następny, zawie­
rania umów z POM itp. Dla służby 
rolnej jest to czas wytężonej pra­
cy. Mobilizuje się do niej zoo­
techników, instruktorów rachunko­
wości, agronomów Zarządu i POM. 
Terminy wykonania tych prac usta­
la Prezydium Rady i skrupulatnie 
pilnuje ich wykonania.

W obecnym „sezonie** bilansowym, 
w tym właśnie gorącym okresie, kie­
dy na wsiach spółdzielcy oczekują 
na to, co im się po rocznej pracy 
należy, część agronomów Zarządu — 
a nawet i POM — powołana została 
na szkolenie. Termin zakończenia 
akcji został w rezultacie zarwany.

Nikt nie kwestionuje potrzeby 
sprawozdawczości. Ma ona pomagać 
w planowaniu gospodarczym, ma być 
narzędziem kontroli. Aby jednak to 
zadanie spełniła, nie można jej roz­
budowywać tak, aby pracownikom 
zobowiązanym do jej sporządzania 
niewiele czasu pozostawało na zasad­
niczą i właściwą pracę. A takie ten­
dencje istnieją — mimo zeszłorocz­
nej, poważnej, sprawozdawczoburczej 
kampanii. Przykładem jest właśnie 
służba rolna prezydiów rad narodo­
wych.

W zasadzie nie wolno wprowadzać 
do sprawozdawczości wzorów nie za­
twierdzonych przez Główny Urząd 
Statystyczny. Ale wystarczy przej­
rzeć sprawozdania Zarządu Rolni­
ctwa w powiecie, aby przekonać się, 
że w rolnictwie nikt się z tą zasadą 
nie liczy. Nie mówimy tu o krótkich, 
zwięzłych meldunkach z akcji siew­
nej czy żniwnej. Są one potrzebne. 
Ale bez przesady 70 proc. ogólnej 
ilości sprawozdań Zarządu, przeważ­
nie sporządzonych jest na formula­
rzach własnego pomysłu i układu. 
To znaczy, że są one sporządzone na 
wyłączne żądanie i potrzeby woje­
wództwa. Drobiazgowe, rozszczepia­
jące włos na czworo... Wątpliwe czy 
wojewódzka służba rolna, zebrawszy 
je z podległych sobie powiatów, zdo­
ła z tej powodzi papierkowej wy­
ciągnąć jakieś pożyteczne wnioski. 
Zwłaszcza, że jak to wykazaliśmy na 
przykładzie Zarządu w Skierniewi­
cach — wobec tego, że „podkładki" 
nie zawsze są ścisłe, niektóre oparte 
na nich siprawozdania można poddać 
w wątpliwość.

Z tego jeszcze jeden logiczny wnio­
sek: nadmiar sprawozdawczości to 
nie tylko papierkowa powódź — ale 
i mało warta sztuka dla sztuki.

E. KWIATKOWSKA

Proponuję powołanie komisji spe- 
cjałnej** — pod takim tytułem zamie­
ściliśmy w Życiu (14.1. br.) wypo­
wiedź Zbigniewa Kuthana. Autor do­
magał się zaostrzenia sankcji kar­
nych i zmiany procedury postępowa­
nia w sprawach chuligańskich, pro­
ponując też, by skończyć wreszcie z 
określeniem „chuligaństwo** a nazwać 
rzecz po imieniu — bandytyzm.

W artykule pt. „Uderzenie powin­
no być mocne** M. Parzyńskiej (23.1. 
br.) wskazywaliśmy na kilkunastu 
przykładach niewłaściwe, zbyt łagod­
ne wyroki sądów rozpatrujących spra­
wy bandytów - chuliganów.

Wypowiedzi te wywołały żywy od­
dźwięk. Redakcja „Życia** otrzymała 
i otrzymuje dalej na ten temat dzie­
siątki listów od naszych czytelników.
Wypowiedź Zb. Kuthana skłoniła Pa­
wła Jasienicę do napisania artykułu w 
„Swiecie" (nr 5 z 6.II. br.). I chociaż 
Jasienica polemizuje z postulatem 
Kuthana w sprawie utworzenia spe­
cjalnej komisji, to jednak również 
stanowczo żąda przeprowadzania 
bardziej energicznej, skutecznej wal­
ki z tą plagą społeczną. Te wszyst­
kie listy i wypowiedzi są dowodem, 
że problemem chuligaństwa i bandy­
tyzmu interesuje się duży odłam spo­
łeczeństwa, które czeka na usunię­
cie zła.

I właśnie przy lekturze listów Czy­
telników rzuca się w oczy to solidar­
ne żądanie, które ogólnie można stre- lat; Za trzecim razem — karę prze- 
ści tak: (dłużyć do trzech lub pięciu lat obozu

— Problem stał się na tyle palący, i pracy. Kilku Czytelników domaga się 
4e czas najwyższy skończyć już pro- | również, by chuligaństwo prowadzące

Zgłaszamy zastrzeżenie do projektu u. 
rżenia "komisji specjalnej. Wprawdzie utwo­
rzenie takiej instancji dałoby niewątpliwie s» 
zultaty, uważamy jednak, że już istniejący apa 
rat wymiaru sprawiedliwości (i ochrony po­
rządku publicznego —  dodajmy od siebie) mo 
że wykonać zadania, jakie m.aiaby do speł­
nienia ta komisja. Oczywiście pod warunk.em, 
że istniejące ustawodawstwo karne zostania 
uzupełnione dekretem o zwalczaniu chuligań­
stwa i bandytyzmu, zawierającym tak sformu­
łowane przepisy, by instancje sądowe miały 
możność szybkiego i właściwego ich stosowa­
nia.

Autorzy tego zbiorowego listu piszą 
dalej, że ich zdaniem — celowe by­
łoby wprowadzenie przejściowo w są­
dach postępowania doraźnego w spra­
wach bandytyzmu i chuligaństwa, a 
ponadto stosowanie w szerszym niż 
dotąd zakresie formy rozpraw poka­
zowych — w połączeniu z surowszy-- 
mi karami — byłoby czynnikiem od­
straszającym dla zdeprawowanych 
jednostek. Należałoby także nadal 
stosować środki wychowawcze, jak 
np. publikowanie w prasie i radiu 
wyroków i orzeczeń sądowych, poda­
wanie publicznie w zakładach pracy* 
szkołach, biurach itp. nazwisk ukara­
nych i stawianie ich pod pręgierzem 
opinii publicznej.

Są poza tym głosy proponujące, by 
sądy i kolegia orzekające rad narodo­
wych po pierwszym występku chuli- 
gaństwa dawały sprawcy tylko ostrze-* 
żenie, zaś w wypadku powtórzenia 
takiego czy podobnego wykroczenia —• 
karały go obozem pracy przymuso- 
wej na okres nie mniej niż dwóch

jektowanle 1 dyskusje, a wziąć się do
energicznego działania.
Trzeba działać. Ale jak? Pod tym 

względem głosy naszych Czytelników 
są podzielone i każdy niemal list za­
wiera jakiś inny projekt czy pomysł. 
Część Czytelników uważa, że łagodne 
wyroki sądów, nawet w wypadkach 
recydywy, niskie kary pieniężne czy 
kaiy pracy poprawczej stosowane w 
typowych wypadkach przestępstw 
chuligańskich, a także i zbyt niskie 
kary więzienia za napady bandyckie 
— co trudno jest nazwać chuligań­
stwem — nie przyniosły dotychczas 
poprawy, lecz rozzuchwaliły jeszcze 
bardziej opryszków. Stworzyły w nich 
poczucie bezkarności za czyny prze­
stępcze. Sprawa jest poważna, 
paląca i dlatego potrzeba stworzyć 
instancję specjalną, wyposażoną w 
szczególne pełnomocnictwa karaima 
nawet najwyższym wymiarem, kara­
nia szybkiego i skutecznego.

Ale są też liczne głosy, które sprze­
ciwiają się powołaniu specjalnej in­
stancji. Żądają one za to od zwykłych 
sądów, prokuratury i organów MO 
szybszego i ostrzejszego wymierzania 
kary na przestępców i chuliganów.

Oto co np. piszą do redakcji zetem- 
powcy z koła nr 5 przy Min. Finan­
sów.

Śladem naszych artykułów

Szybka decyzja Min. PGR
Z Ministerstwa Państwowych Go­

spodarstw Rolnych otrzymaliśmy po­
niższy list, podpisany przez Dyrektora 
Gabinetu Ministra.

„W związku z ukazaniem się ar­
tykułu w Waszym Dzienniku pt. 
„Dwie odpowiedzi", Ministerstwo 
Państwowych Gospodarstw Rolnych, 
po gruntownym zbadaniu sprawy 
oraz wzięciu pod uwagę okolicznoś­
ci towarzyszących temu zwolnieniu,

postanowiło cofnąć decyzję o zwol­
nieniu ob. Wiśniewskiego ze skut­
kiem natychmiastowym, przywraca­
jąc poprzedni stan, tj. utrzymanie w 
mocy decyzji o zwolnieniu z trzy­
miesięcznym okresem wypowiedze­
nia.

W stosunku do pracowników win­
nych niedopatrzenia w tym zakresie 
zostaną wyciągnięte wnioski służ­
bowe".

aż do zabójstwa człowieka karać bez-* 
względnie śmiercią. Dalsze projekty 
mówią, że w okresie przejściowym 
nie należałoby stosować zawieszenia 
kary lub mało wychowawczej pracy 
przymusowej w miejscu zatrudnienia* 
Również kary pieniężne mają wielu 
przeciwników, którzy twierdzą, że 
jest to kara nie wystarczająca.

Praca naszej Milicji Obywatelskiej 
jest także przedmiotem rozważań 
wielu naszych Czytelników. Pisze np* 
Czytelnik K. Kwiatkowski.

—  Większość funkcjonarluszów M O  powtrt* 
na przebywać stale w terenie, a nie siedzieć 
w komisariacie przy biurkach. Należy przy­
wrócić stałe miejsca dyżurujących milicjantów, 
by wiadomo było, w razie potrzeby, gdzie szu­
kać stróża ładu i porządku. Poza tym, trzeba 
zwiększyć liczbę lotnych patroli na motocyklach, 
a milicjantów wyposażyć czy to w palki gumo­
we czy szable. Przecież pałka będzie użyta tu 
przeciw wrogom naszego pokojowego życia I 
twórczej pracy, w imię interesów większości 
społeczeństwa, przeciw nielicznym parszywym 
owcom.

A teraz wróćmy jeszcze do artyku­
ły Jasienicy w tygodniku „Świat". 
Zacytujemy tu najistotniejsze — na­
szym zdaniem fragmenty tego arty­
kułu:

—  „Zastanówmy się; w tej chwili mamy w 
kraju Ministerstwo Spraw Wewnętrznych, Mi­
nisterstwo Sprawiedliwości, Milicję Obywatel­
ską, ORM O, Służbę Ochrony Kolei, Korpus 
Bezpieczeństwa —  a w godzinach wieczornych 
i nawet w biały dzień wychodzić na ulicę jest 
niebezpiecznie. Doprawdy, stróżów porządku i 
prawa mamy pod dostatkiem. Więc zcrnicst 
dodawać im jeszcze jednego kolegę, lepiej za 
proponować: Szanowni Obywatele, czas przer­
wać doniosłe urzędowanie, a zacząć wypeł­
niać obowiązki".

I my sądzimy, że nie trzeba tworzyć 
żadnej specjalnej komisji, lecz — jak 
słusznie piszą nasi Czytelnicy — ka­
rać bardziej surowo, szybciej i ener­
giczniej rozwydrzonych chuliganów 
i bandytów. Mogą to zadanie z po­
wodzeniem spełnić już działające in­
stancje wymiaru sprawiedliwości i o- 
chrony porządku publicznego. Od nich 
oczekuje społeczeństwo zastosowania 
szybkich i skutecznych środków.

CZ. NOWICKI

Pamiętnik wietnamski (4) Mirosław żuławski

W  S A W A N N IE
W ĄSKA, ale twarda droga bieg­

nie wśród traw słoniowych, kto-

Kronika sądowa
»Karty mu nie szły ...«

Tadeusz Komorowski —  agent skupu Centrali 
Jflas" w Kłodzku, mając przy sobie większą 
fjąść gotówki stanowiącej własność Centrali, za- 
Bddł do gry w pokera z J. Borkiewiczem i R. 
Janickim. Komorowskiemu „nie szła karta" i w 
piągu wieczora przegrał • tys. i ł  pieniędzy pań­
stwowych. Hazardzista, chcąc się „odegrać", w 
ICiagu kilku następnych dni kontynuował grę i 
przegrana urosła do 40 tys. zł. Przerażony Ko- 
mcrowski oznajmił partnerom, że przegrał pie­
niądze państwowe i prosił o ich zwrot. Borkie- 
jjyiez I Janfcki wykpili tę prośbę. Komorowski zo­
stał aresztowany.

Epilog pokera rozegrał tłę przed Sądem Po- 
wiafowym w Kłodzku, który skazał Komorowskie- 
go na 3 lata więzienia. Borkiewicza, który wy- 
r  J  panori 30 tys. zł na półtora roku więzienia, 

na karę 1 roku więzienia.

f  ' i j s i ę c j j  z ł  i  1 r o k
1 1 , Kostrzewski oferował swym znajomym 

ęfj, kupony ze stuprocentowej rogranl-
eznaj weł«y. Kupony miał dostarczyć po otrzy­
maniu zaliczki względnie całej sumy z góry. W 
ten sposób zaśnkasował ponad 7 tys. zł i wię­
cej się nie pokazał.

Sąd Powiatowy w Warszawie skazał amatora 
jp W ch  sarobków i  #  w lętio iłp

nie wśród traw słoniowych 
rych wysokość dosięga pięciu me­
trów. Zasłaniają one zupełnie widok. 
Tylko gdzieniegdzie wznosi się ponad 
nie łyse wzgórze, po którym ciągnie 
się dym i pełzają płomyki ognia. To 
zamieszkujące sawannę plemię Mu- 
ong pali wysokie trawy i użyźnia zie­
mię popiołem pod uprawę manioku 
i patatów. Cierpki zapach spalenizny 
unosi się w powietrzu drżącym od 
upału nad sawanną. Na każdym po­
stoju Dong, który ma pieczę nad na­
szymi doczesnymi potrzebami, podaje 
nam po kubku gorącej wody z ol­
brzymiego termos a. Zrazu odma­
wiam, bo nie widzę żadnego sensu 
w wypijaniu wrzątku w taki upał. 
Zęby to choć była herbata, taka sma­
czna, wietnamska herbata, zaprawio­
na jaśminem lub kwiatem lotosu! Ale 
to jest zwykły, bezbarwny, pozbawio­
ny wszelkiego smaku wrzątek. Dong 
nie nalega. Ale na każdym postoju 
podaje mi cierpliwie swój bezsenso­
wny kubek. W sawannie jest tak go­
rąco, a dym palonych traw tak wy­
susza gardło, że wreszcie ulegam. 
Wypijam małymi łykami czystą, go­
rącą wodę. Od tego czasu będę to 
robił zawsze, na wszystkich zala­
nych słońcem drogach tego kraju. Od 
tego czasu z pokorą zrezygnowałem 
ze swoich przyzwyczajeń, nawyków 
i upodobań, poddając się doświad­
czeniu Donga, Truong-Sona czy Thie- 
pa. Pijałem co godzinę wrzątek, sto­
jąc pod żarem podzwrotnikowego 
słońca, okręcałem sobie szyję ręcz­
nikiem umaczanym w gorącej wodzie 
i nosiłem kask, choć nieznośnie po­
ciła mi się pod nim głowa.

Koło południa przystajemy wśród 
kilku chat uplecionych z trawy sło­
niowej. Trafiamy znakomicie, bo wła­
śnie cała męska ludność osady, w 
$gzhłe dwunastu, wybiera się na po­

lowanie. Myśliwi stoją w szeregu 
przed największą chatą. Muongowie 
różnią się znacznie od Wietnamczy­
ków. Typem fizycznym przypomina­
ją bardziej Malajów czy Poline­
zyjczyków. W zdumienie wprawia 
nas ich broń. Są to prymitywne 
strzelby, nabijane od przodu i odpa­
lane lontem. Przywódca wioski mówi 
po wietnamsku, można się więc: z 
nim porozumieć przez tłumacza. Po­
kazuje mi z dumą swoją rusznicę 
twierdząc, że kładzie z niej sarnę na 
sto kroków. Polowanie będzie trwało 
całą noc, a ponieważ droga jest da­
leka, myśliwi wyruszają już w połu­
dnie. Od kilku dni po okolicy kręci 
się duży tygrys.

— Jak to — pytam przerażony? — 
strzelacie z tej broni do tygrysa?

Przywódca patrzy na mnie z wy­
raźną niechęcią. Czyż mam go za sza­
leńca? Do tygrysa się nie strzela, 
tygrysa się kule nie imają. Trzeba 
wykopać duży dół, nakryć go trawą 
i czekać, aż tygiys do niego wpad­
nie. On i jego ludzie złowili w ten 
sposób już niejednego tygrysa. Na 
tygrysa poluje się w taki sam spo­
sób, jak na francuskie czołgi...

Truong-Son potwierdza. Muongo­
wie odebrali francuskim kolumnom 
zmotoryzowanym wszelką ochotę za­
puszczania się w sawannę. Ich par­
tyzanci nawet w czasie wojny nie 
mieli lepszej broni niż ta... Wskazuje 
pogardliwie na długą strzelbę o wi- 
dełkowatym kurku, w który wkłada 
się zapalony lont. Muong najwidocz­
niej coś zrozumiał, bo obruszył się... 
To 'bardzo dobra strzelba, używał jej 
jego ojciec i ojciec ojca. Pokazuje mi 
naboje własnej roboty. Wystarczy do 
tego proch, loftki i blaszana tuba 
po francuskiej aspirynie. Czy nie ma­
my takich tub? Szulkamy po torbach. 
Okazuje się, jak zwykle, że jeden 
Burchetł ma t«, czego trzeba, Wy­

sypuje aspirynę do papierowej to­
rebki i wręcza Muongom dwie no­
wiutkie tubki.

Po odejściu myśliwych posilamy się 
w najbliższej chacie. Oczywiście cała 
ludność osady, na szczęście bardzo 
nieliczna, przygląda się nam cieka­
wie. Ale ani u dzieci, ani u kobiet 
nie odnaleźliśmy najmniejszego od­
ruchu obawy na nasz widok. Prowin­
cja Ninh-Binh była wolna od lat 
dziesięciu. Dzieci nie zachowały tu 
pamięci francuskich kopniaków w ty­
łek.

Obgryzamy smacznego koguta, pod­
czas gdy zwarty tłumek stoi o krok 
od nas i komentuje coś tam sobie. 
Nasi wietnamscy towarzysze pokła­
dają się od śmiechu. Truong-Son, 
przyciśnięty do muru krótką perorą 
o naszych pi-awach gościa i jego obo­
wiązkach gospodarza tłumaczy słowo 
za słowem, nie przestając konać ze 
śmiechu. Zna trochę język Muongów, 
bo pracował w okolicy przez rok w 
czasie wojny.

Okazuje się, że największe zainte­
resowanie wzbudziła u Muongów Te­
resa Calamandrei. Teresa jest ładną, 
pulchną, białoskórą brunetką. Nosi 
krótko obcięte włosy, według po­
wszechnej na Zachodzie mody. To, 
co na jej temat mówili Muongowie, 
brzmiało mniej więcej tak:

— Dlaczego jeden z nich ma uma­
lowane na czerwono usta? I popatrz­
cie, nie ma zarostu, zupełnie jak na­
si mężczyźni. To musi być ktoś z 
odmiennego plemienia, niż pozostali. 
Można by nawet powiedzieć, 4e chwi­
lami wygląda jak kobieta...

Około godziny drugiej opuszczamy 
wioskę Muongów. Po zboczu poblis- 
skiego wzgórza pełznie ku górze dłu­
ga linia ognia. Połowa góry jest je­
szcze zielona, połowa ma już czarny 
kolor węgla. Jest właśnie pora przy­
gotowywania gruntów pod sadzenie 
patatów. Cała sawanna, jak okiem 
sięgnąć, zasnuta jest dymami.

Pod wieczór wydostajemy się wre­
szcie z traw słoniowych. Wjeżdżamy 
teraz między wapniowce, strome i 
malownicze, podszyte niską dżunglą. 
Okazuje się, że mijamy właśnie gra­

nicę między Bac-Bo a Trung-Bo, to 
znaczy między Północnym a Środko­
wym Wietnamem. Jeszcze jedna, 
długa przeprawa promem przez rze­
kę szeroką i leniwą, jeszcze pół go­
dziny po uciążliwej drodze, przypo­
minającej ogromną deskę do prania 
— i wjeżdżamy do Ninh-Binh.

Ninh-Binh jest stolicą prowincji o 
tej samej nazwie. Było to niegdyś 
ładne, murowane miasto, o tradycyj­
nych, wietnamskich domach, o kil­
kudziesięciu tysiącach mieszkańców, 
żyjących z rzemiosła i handlu. Ale 
paradoks wojenny sprawił, że miasta 
leżące w strefie okupowanej przez 
Francuzów ocalały, natomiast miasta 
w strefach wyzwolonych przestały fi­
zycznie istnieć. Ninh-Binh, jak wszy­
stkie miasta i wiele wsi strefy wol­
nej, zostało rozebrane do fundamen­
tów rękami samych mieszkańców. To 
była konieczność wojenna, to była 
taktyka, która zwała się taktyką 
„domu i ogrodu". Polegała ona na 
tym, że burzono domy i wycinano w 
pień ogrody, nie z zamiłowania do 
niszczenia, ale z konieczności. Każde 
całe osiedle, każdy dom i ogród, umo­
żliwiały przeciwnikowi dokonywanie 
zrzutów spadochroniarzy, tworzenie 
w opanowanych w ten sposób miej­
scowościach silnych baz, z których 
mogły wychodzić wzdłuż akcje pacy- 
fikacyjme. Armia ludowa długo była 
zbyt słabo uzbrojona, by trzymać sil­
nie cały wyzwolony teren i by móc 
przeciwstawić się skoncentrowanym 
i zaskakującym akcjom francuskich 
spadochroniarzy. Jedyną radą było 
zlikwidowanie ewentualnych obiek­
tów takich akcji. Obiektami takimi 
były przede wszystkim miasta.

Ninh-Binh, Than-Hoa, Vinh — trzy 
miasta wolnej strefy pomiędzy Deltą 
a 17 równoleżnikiem przedstawiają 
dziś jednaki obraz. Na pozbawionej 
drzew ziemi, pokrytej odłamkami ce­
gły, przypominającej do złudzenia 
warszawskie getto, wyrosły na miej­
scu, gdzie stały murowane domy, pry­
mitywne chaty z bambusa i liści pal­
my. Ale o dziwo, wśród tych cegla­
nych pustyni, między lichymi cha­
m kam i, stoją nienaruszone pagody

i kościoły. Powstańcy rozebrali wła­
sne domy, wycięli własne ogrody -« 
nie tknęli ani pagód, ani kościołów, 
które są dziś jedynymi miejscami w 
tych miastach, gdzie można jeszcze 
znaleźć cień drzew,

Pierwszym obiektem publicznym, 
jaki odbudowuje się w miastach, jest 
targ. W Ninh-Binh prezydium miej­
scowego Komitetu Administracyjnego 
prowadzi nas od razu na ogromny 
plac, pokryty w większej części ha­
lami z bambusa. Od istnienia targu, 
od dachu chroniącego przed słoń­
cem i deszczem, zależy przywrócenia 
wymiany towarowej między miastem 
a wsią, a tym samym zaspokojenie 
wielu potrzeb ludności. Na targu w 
Ninh-Binh zeszła się właśnie ludność 
wielu okolicznych wiosek, przynosząc 
płody ziemi i wyroby rzemieślnicze* 
A więc drób i t czarne prosięta, ryby 
i owoce, maty ryżowe i pelerynki 
z liści palmowych, zgrzebne płótno, 
ryż, betel. A ponieważ cała niemal 
ludność miejska zajmuje się handlem 
i wszystkie bambusowe dornki są 
właściwie sklepikami — ludność wiej­
ska może zaopatrzyć się w niewy­
bredne artykuły przemysłowe, bea 
których obywała się przez lata woj­
ny. A więc taniutkie tekstylia, san­
dały z opon samochodowych, lekar­
stwa, naczynia, narzędzia... W tych 
dziwnych miastach z bambusa jest 
zresztą zawsze więcej sprzedawców 
niż kupujących. Siła nabywcza wiet­
namskiej wsi jest niesłychanie niskaj 
a w dodatku wojna przyzwyczaiła 
ludność do opędzania potrzeb włagś* 
nym przemysłem, 0?

Przed odjazdem z Ninh-Binh wcffćM
dzimy jeszcze do buddyjskiej pagody, 
stojącej w cieniu wielkich drzew ba­
daniowych w pośrodku ogromnego 
pola ruin. Nieciekawa była ta pa- 
goda. Półmrok, o^rzwm: Budda na­
kryty purpurowym poi.: cem AoJ 
kawy zapach wutcze! i; wtoidiar '■ cą, 
Na bielonej ścianie, od końca do 
końca, napis:

„Chroń usta przed kurzem. Pas 
miętaj, że zdrowie jest twoim n&ji 
większym skarbem-,
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Fachowcy poszukiwani
® T E C H N IKÓ W  M E C H A N IK Ó W  ze zna jom ością  p lanow ania  
Warsztatowego i ka lku lacji oraz G ŁÓ W N E G O  K S IĘ G O W E G O  
I K S IĘ G O W E G O  zatrudn i R, S. P. M . „N O W A T O R ”  W-wa, 
Brzesku 14. K 228-0

K IER O W N IK A  RO BÓ T I TECH N IKA  IN STALAC JI SA N ITA R ­
N Y C H  oraz MAJSTRA zatrudn i ŁÓ D ZK IE  Z JED N O CZEN IE  IN ­
STALACJI PRZEM YSŁO W YCH , W arszaw a, ul. G ró jecka  85.

K 5137-0

M E C H A N IK A  Z N A JĄ C E G O  PRO W AD ZEN IE  INW ESTYCJI zatrud­
n ią  _ od zaraz W ARSZAW SKIE  POW , ZAK ŁAD Y  PRZEM YSŁU 
TEREN O W EG O  w Pustelniku II, ui. Gen , Św ierczewskiego 74.

223-0

IN Ż Y N IE R Ó W  B U D O W LA N Y C H  z d ługo le tn ią  psaktyką w bu­
downictw ie (na terenie poza W arszaw ą, z gw arancją  m ieszka­
nia) zatrudnimy od zaraz. W ynagrodzen ie  wg układu zb ioro­
w ego w budownictw ie. Zgłoszenia przyjmuje ZAR ZĄD  B U D O ­
W LA N Y C H  PRZED SIĘBIORSTW  PO W IA TO W YC H  W arszaw a, ul. 
Św iętokrzyska nr 28,34, D zia ł Kadr, pokój nr 225. k 5139-0

S A M O D Z IE LN Y C H  K S IĘ G O W Y C H  M ATER IAŁO W YCH  i KOSZTÓW  
za trudn ią  natychm iast ZAK ŁAD Y  PR O D U K C JI ELEM ENTÓW  B U ­
D O W LA N Y C H  NR 2 W arszaw a 98 Żerarf*(P!udy) do jazd  tram ­
wajem : 1, 3 do Pelcow izny i 12 do końca. k 2201-0

KO N STR U K TO R Ó W  Z PRAKTYKĄ, T E C H N IKÓ W  M EC H A N IK Ó W , 
TECH N IKA  B U D O W LA N E G O , K IER O W N IK A  ZBYTU zatrudn ią  
natychm iast ELEKTROTECHNICZNE ZAK ŁAD Y  W YTW Ó RCZE K-8 
w Piastow ie. Zg łaszać się do D zia łu  Kadr —  Piastów, ul. Po­
n iatowskiego 16. k 2203-0

IN Ż YN IE R A  N A  ST AN O W ISK O  STARSZEG O  KO N STRUKTO RA  
O R AZ  KON TRO LERA PR O D U K C JI zatrudnimy. Podan ia  z życio­
rysem składać: RSW  „P R A S A ” W ARSZTATY N APRAW CZE , W ar­
szawa, ul. Okopow a 56/72 w godzinach od 9— 14. k 1234-0

IN Ż YN IE R A  C H E M IK A  z praktyką N A  ST AN O W ISK O  K IERO ­
W N IK A  KO N TRO LI TECH N iCZN EJ, IN ŻYN IER A  - M E C H A N IK A  
do D ziału S iec i i INSTALACJI oraz TE C H N IKA  - M E C H A N IK A  
N A  ST AN O W ISK O  REFERENTA G O S P O D A R K I MATERIAŁOW EJ 
w D zia ie  Zaopatrzen ia  za trudn ią  w W arszaw ie  ZAK ŁAD Y  G A ­
ZO W N IC T W A  O K R ĘG U  W AR SZAW SKIEG O . Kandydaci winni 
zg ło s ić  się do Dz. Persona lnego Zak ładów  Gazownictw a O krę ­
gu W arszaw skiego —  W 'arszawa, ul. M arc ina  Kasprzaka N r 25. 
___________________  K 233-0

TOKARZY , FREZERÓW , ŚLUSARZY , ŚLIP IARZY , E m a R O M O N -  
TERÓW , SZLIFIERZY, R A D IO M E C H A N IK Ó W , IN Ż YN IE R Ó W  KAL­
KU LATO RÓ W , IN Ż YN IE R Ó W  - M EC H A N IK Ó W , IN ŻYN łERÓ W - 
KO N STR U K TO R Ó W  I T E C H N IKÓ W  zatrudn ią  natychm iast W A R ­
SZAW SKIE  ZAK ŁAD Y  R A D IO W E  T-1 w W arszaw ie , ul. P o lig o ­
nowa N r 30 —  Grochów. Dojśc ie  do Zakładu ul. M iędzybotską 
i Grenad ierów  od ul. W aszyngtona. K 1217-0

PRO JEKTAN TÓ W  IN Ż YN IE R Ó W  H Y D R O T EC H N IK Ó W  oraz IN ­
ŻY N IER Ó W  M E C H A N IK Ó W  I K O N STR U K TO RÓ W  zatrudn i B IU ­
R O  PROJEKTÓW  H YDROPRO JEKT , W ilcza  69. 24480-0

Kupna
Renowacja
Sprzedaż
APARATÓW  

FOTOGRAFICZNYCH  

filmowych projektorów 
c sprzętu fotograficznego

SPÓŁDZIELNIA PRACY

Potrzebna pomoc domowa na i Zamienię dwa pokoje, mała

P0LIFOTO“
ui. Rutkowskiego 24 
(dawniej Chmieina)

Al. Jerozolimskie 50

ul. Targowa 69. 24233-1

Zarząd Pomocniczej Spółdzielni 
Rzemieślniczej Wielobranżowej 

w Grodzisku Maz. 
ul. Kilińskiego Nr 2 
te!. 70-32 lub 71-25 

zaw iadam ia
że został uruchomiony 

WARSZTAT USŁUGOW Y  
KONSERWACJI i REMONTÓW  

DŹWIGÓW OSOBOW YCH  
i TOWAROWYCH  

Przyjmujemy wszelkie zamówie­
nia w tym zakresie.

Na żądan ie  przedstaw iam y 
koszton/sy. 24513-1

inykupując losy do irszystklch 4 rzutóiu loterii 
ziuiększasz siuoją szansę w głótunym ciągnieniu 
uj kinietniu: 42164 inygranych — 6 milionom zi

Ciągnienie II rzutu od  18 lutego

przychodne. Sewerynów 4— 22^

{ Potrzebna gosposia  wychowaw- 
j czyni do dzieci u lekarza. Al. 
! je rozo lim skie 27 m. 3. 24422-1 

j Fo irzeone  gosposie na przy- 
| chodne. Św ierczewskiego 78a 
i m. 39 za kościołem ewangeiic- 
I kim. 24482-1

SP-NIA PRACY „SPOŁECZNOŚĆ"
Warszawa, Wolność 7/9

reperuje wałki do wyżymaczek
PUNKTY USŁUGOW E

ul. Belgijska 11, ul. Żelazna 43a, pi, Grzybowski 8. 
OPONY SAM O CH O DO W E wszystkich wymiarów 

PUNKTY USŁUGOW E
ul. Wolska 19 i Wilanów, ul. Wiejska 40 

DĘTKI I OBUWIE GUM O W E oraz inne art. gumowe 
PUNKT USŁUGOW Y  

pl. Grzybowski 8.
Fachowa i szybka obsługa, K 5133-0

T E C H N IK A  - M E C H A N IK A  o pełnych kw a lifikac jach  N A  ST AN O ­
W IS K O  KON TRO LERA  P R O D U K C JI w W arszta tach Ś lusarsko- 
M echan icznych zatrudn i W ARSZAW SKIE  PRZEM YSŁO W E ZJE­
D N O C Z E N IE  B U D O W Y  ELEKTROW NI. Zg łoszen ia osobiste 
D z ia ł Personalny, W arszaw a, ul. Toruńska 25. K 1230-0

TO K AR Z y T  ŚLUSAR ZY i ZA O P A TR Z E N IO W C A  zatrudnimy! Re­
flektujemy tylko na siły fachowe. Podan ia  wraz z życiorysem 
sk ładać  RSW  „P R A S A ”  W ARSZTATY N APRAW CZE . W arszawa, 
O kopow a 58/72 w godz, od 9— 14. k 3071-

KONSTRUKTORÓW TECHNIKÓW - MECHANIKÓW  do opraco­
wania dokumentacji technicznej oprzyrządowania —  nowe pro­
dukcje —  oraz WYKWALIFIKOWANYCH MECHANIKÓW MA­
SZYN BIUROWYCH zatrudnią ZAKŁADY PRODUKCYJNO-USŁU- 
GOW E P. T. M. B. w Warszawie ul. Bema 57. Podania wraz 
Z życiorysami naieży kierować pod powyższy adres —  Sekcja 
Personalna pokój Nr 33, od godz. 9— 12. K 5123

GŁ. KSIĘGOW EGO z wysokimi kwalifikacjami zawodowymi i or­
ganizacyjnymi do OZR zatrudnimy od zaraz. Zgłoszenia przyj­
muje ZARZĄD GŁÓW NY RSW „PRASA" —  Dział Kadr, ul. Ba­
gatela 14. k 2210-1

KIEROWNIKA DZIAŁU PRODUKCJI —  wymagana praktyka pro­
dukcji rolnej ■—  zatrudni WARSZAWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
SKUPU SUROW CÓW  WŁÓKIENNICZYCH I SKÓRZANYCH w 
Warszawie. Podania wraz z życiorysami należy składać w Sek­
cji Personalnej ul. Mazowiecka 12. k 1233-1

INŻYNIERÓW, TECHNIKÓW I WYKWALIFIKOWANYCH PRA­
COW NIKÓW  BRANŻY SAM OCHODOW EJ zatrudni od zaraz 
CENTRALNY ZARZĄD SPRZĘTU SAM O CH O D O W EGO , Zgłaszać 
się w Dziale Kadr CZSS Al, Niepodległości 165. Warunki do 
omówienia na miejscu. 24491-1

KIEROWCÓW Z KATEGORIĄ II zatrudni ZWLPZ, 
ul. Jasna 17.

Warszawa,
27010-1

DW Ó CH INŻYNIERÓW-MECHANIKÓW, KIEROWNIKA ROBÓT 
NA WENTYLACJĘ, oraz JEDNEGO TECHNIKA-MECHAN1KA (z 
praktyką) produkcji metalowej zatrudni natychmiast DYREKCJA 
ZJEDNOCZENIA URZĄDZEŃ KLIMATYZACYJNYCH I WENTYLA­
CYJNYCH. Wynagrodzenie wg Umowy Zbiorowej w Budowni­
ctwie, Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr, Warszawa, ul. Nowy 
Świat 50. k 5135-

INŻYNIERÓW URZĄDZEŃ SANItARNYCH, INŻYNIERÓW KON­
STRUKTORÓW BUDOW LANYCH oraz WYSOKOKWALIFIKOWA­
NYCH KALKULATORÓW BUDOW LANYCH zatrudni natychmiast 
CENTRALNE BIURO PROJEKTÓW BUDOWNICTWA WIEJSKIE­
G O  Warszawa, Krucza 37, IV p, Sekcja Kadr, Zgłaszać się 
godz. 9— 11. k 224-

10 MURARZY, 10 TYNKARZY oraz 30 ROBOTNIKÓW NIEWY­
KWALIFIKOWANYCH do pracy na budowach w Ursusie za­
trudni od zaraz ZARZĄD BUDOWLANY „B ” , Zgłaszać się w 
ref. Zatrudnienia i Płac, W-wa, Górnośląska 45, k 5140-

CIEŚLI I ST. TECHNIKA NORM OW ANIA PRACY zaangażuje 
natychmiast MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANE 
Warszawa 1. Wynagrodzenie wg układu zbiorowego w budo­
wnictwie. Zgłaszać się do Działu Kadr, ul. Krajowej Rady Na­
rodowej Nr 39, pokój 4, w godz. 7— 14. K 231-1

GŁÓW NYCH KSIĘGOWYCH, KSIĘGOWYCH REWIDENTÓW, 
INSTRUKTORÓW RACHUNKOW OŚCI, KOSZTOW CÓW zatrudni 
STOŁECZNY ZARZĄD PRZEMYSŁU TERENOWEGO Warszawa, 
Grzybowska 25. Wymagana znajomość RPK dia przemysłu. 
Zgłoszenia osobiste z życiorysem składać w dziale kadr. Reflek­
tujemy tylko na siły wysokokwalifikowane. K 5138-1

INŻYNIERÓW LĄDOW YCH DO PROJEKTOWANIA BUDOWLI 
PODZIEMNYCH w zakresie ciepłownictwa (kanały i komory) 
zatrudni od zaraz WARSZAWSKIE BIURO PROJEKTÓW ENER­
GETYCZNYCH. Zgłaszać się w Dziale Kadr, Krucza 6/14, po­
kój nr 316, w godzinach od 8— 12, III piętro. K 5141-1

RUTYNOW ANEGO PLANISTĘ KOSZTOW CA zatrudni CENTRALNY 
ZARZĄD BIUR PROJEKTÓW GOSPODARKI KOMUNALNEJ —  
Chocimska 33, Dział Planowania. 24331-1

INŻYNIERÓW LĄDOW CÓW  NA STANOWISKA INŻ. KONTRO- 
LI TECHNICZNEJ oraz MISTRZÓW SILNIKOWYCH zatrudni od 
zaraz ZARZĄD ROBÓT ZMECHANIZOW ANYCH Nr 1 w War­
szawie, ul. Jana Kazimierza 27. Warunki płacy do omówienia 
w Sekcji Kadr. K 4235-1

INŻYNIERA” LUB TECHNIKA BUDOW LANEGO NA STANOWIS- 
KO INSPEKTORA NADZORU BUDOW LANEGO, KIEROWNIKA 
ZATRUDNIENIA I PŁAC oraz 2 REFERENTÓW ZAOPATRZENIA 
możliwie z branży technicznej zatrudni P. P. UZDROWISKO  
W LĄDKU ZDROJU, ul. Wolności 4. Warunki do omówienia, 
skromne mieszkanie, wyżywienie całodzienne zł 260 miesięcznie, 
leczenie bezpłatne zapewniamy. K 232-1

Profesorow i dr W esołowskie­
mu, ad iunktow i dr W igurze i 
personelow i klin iki uro log icz­
nej przy szp ita lu  D ziecią tka  
Jezus składam  serdeczne po­
dziękow anie za troskliwą op ie ­
kę okazaną siostrze mojej Ja­
nin ie Tyczyńskiej

Maria Tyczyńska
zam, A l. Jerozo lim skie 81.

ZAKŁADY WYTWÓRCZE APARATURY 
TEATRALNEJ

i Sygnalizacyjnej w Kożuchowie k/Zielonej Góry 
polecają ze składu 

aparaturę teatralną do wyposażenia 

TEATRÓW —  DO M Ó W  KULTURY -  ŚWIETLIC 
REFLEKTORY

soczewkowe prosceniowe 1000 w
„  pomostowe 1000 w
„ punktowe 1000 w

paraboliczne lustrzane 1000 w
LAMPY

horyzontowe 1003 w
pionowe „KU B" 1503 w
podświetlacie 1500 w

RAMPY
teatralne 2 i 1 metr wiszące i podłogowe 150 w

REGULATORY
napięcia autotransformator. 5.5 KVA 2.8 KVA 1.7 KVA 
3x5.5 KVA i 3x2.8 KVA

Zam ów ien ia kierować bezpośredn io pod adres Zakładów  
Rea lizac ja  zamówień natychm iastowa. K 5124-0

C . N . O . S .
ienne w Warszawie

przypom inają działkowcom , ogrodnikom , rolnikom , 
że czas zaopatrzyć się

w N A S IO N A  W ARZYW  I KW IATÓ W , TORF N A W O Z O W Y , 
M IESZAN KĘ  C H O R Z O W SK Ą , ŚR O D KI O C H R O N Y  R O ŚLIN

do nabycia w sk lepach Zakładów  Nasiennych 
czynnych od godz. 11

Al. Jerozo lim skie 51 ul. Koszykowa 65
ul. Targowa 62 ul. B aga te ia  13

ul. G ró je cka  31

i Gm innych S p ó łd iie ln i oraz Powiatowych Zw iązków 
Gm innych Spó łd z ie ln i/

Spółdzielnia Pracy Instrumentarzy Muzycznych

„ T o  n ”
im. Stanisława Moniuszki

OCENA -  STROJENIE -  REMONT 
KUPNO -  SPRZEDAŻ
FORTEPIANÓW, PIANIN 
INSTRUMENTÓW DĘTYCH 
LUTNICZYCH i PERKUSYJNYCH 

Warszawcf, Przemysłowa 31— 33

AKORDEONÓW , PATEFONOW  
INSTRUMENTÓW LUTNICZYCH 

Warszawa, Konopacka 6— 8. K 3094

U W A G A
Kieroumicy Placóirek 
Gospodarczych

Spółdzielnia Praoy

99
NAPRAWA NARZĘDZI MIERNICZYCH 

Warszawa, ul. Poznańska 13, te l. 8-98-99

przeprowadza
rem onty
montaże
konserwacje

t .  .  ,  Jk \& 9 1 /A SS k i  1 A  j Pianino zagraniczne (stan b.NOWOOłWCirfa l\AWIAIKN!A M ob ry ) sprzedam . Telefon 40687.

« KOLOROWA »
ul. Targowa 64

POLECA WSZELKIEGO RODZAJU WYROBY CUKIERNICZE 
desery własnej produkcji

KAWĘ, HERBATĘ, WINA, LIKIERY, ŚNIADANIA, ZAKĄSKI 
Codziennie koncert orkiestry od 17— 22.
Zakład otwarty od 6 do 23. K 1219-1

j R ad io  Sterna dwugłośnikowe 
[ sprzedam . Skaryszewska 2 m. 6.

| Sam ochód osobowy Renau it-Cel 
ta sprzedam . Mokotów, K ras ic­
k iego 15, od 18. 24192-1
Sam ochód osobowy marki Stoe- 
w er-G re if sprzedam . Grzybow­
ska 73, Rak. 24470-1

w a g
analitycznych, technicznych; holenderskich uchylnych, 
dziesiętnych, wozowych, wagonowych, automatycznych 
i innych oroz zwraca je po zalegalizowaniu przez 
Urząd Miar

k a s
kelnerskich —  rejestracyjnych

m anom etrów
wakuometrów, termometrów technicznych* 

PUNKTY USŁUGOW E:
Warszawa ul. Ogrodowa 59 wag!

Ji i* Targowa 38/40 wagi

K N Łucka 14 wagi analit

« Piwna 51/53 kasy rejestr.

ii •> Piwna 51/53 manometry
Białystok M Poleska 47 wagi
Płock u Kwiatka 9 wagi
Siedlca w Łukasińskiego 19 wagi

WYJAZDOWE BRYGADY M ONTAŻOW O ■ NAPRAWCZE

Obniżka cen konserwacji z dniem 1 Stycznia 1955 r. Ż 197

TECHNIKA NORM OW ANIA Z PRAKTYKĄ, TECHNIKA MECHA­
NIKA Z PRAKTYKĄ W GOS. NARZĘDZIOWEJ, CZTERECH IN­
ŻYNIERÓW KONSTRUKTORÓW NA OPRZYRZĄDOWANIE, 
OGRODNIKA, GALWANIZERA, ŚLUSARZA z gr. IX Z PRAKTY­
KĄ, TRZECH TOKARZY NARZĘDZIOWCÓW Z PRAKTYKĄ, 
TRZECH ŚLUSARZY NA REMONTY MASZYN Z PRAKTYKĄ, 
ŚLUSARZA OSTRZARZA Z PRAKTYKĄ, USTAWIACZA NA RE- 
WOLWERÓWKI ORAZ KSIĘGOWEGO do majątku O . Z. R. 
zatrudni WYTWÓRNIA SPRZĘTU KOMUNIKACYJNEGO WAR­
SZAWA II —  Praga, ul, Podskarbińska 32/34. Warunki do omó­
wienia na miejscu. K 1223-1

FAKTURZYSTKĘ ze znajomością pisania na maszynie zatrudni 
od zaraz WARSZAWSKA HURTOWNIA KOSMETYCZNA. Zgło­
szenia osobiste w Dziale Handlowym Warszawskiej Hurtowni 
Kosmetycznej, ul. Grzybowska 52/54. 24436-1

DYPLOMOW ANYCH DROGISTÓW, KSIĘGOW EGO na rejestr 
zakupu oraz INWENTARYZATORÓW zatrudni DYREKCJA M.H.D, 
ART. DROGERYJMO - PERFUMERYJNYMI w Warszawie, ul. 
Kredytowa 3 (III piętro, pokój 303), Warunki do omówienia 
no miejscu. K 1229-1

SPÓŁDZIELCZY ZAKŁAD

Plakat i Reklama
Warszawa, Wilcza 60 — Tel. 8-36-98
przyjmuje zamówienia na reklamy!

1) W PASAŻU WYSTAWOWYM
— przy ul. Marszałkowskiej 3/5 — MDM

Z) NA PRZYSTANKACH ŚWIETLNYCH
— tramwajowych, autobus., trolleyb. (Marszał­

kowska, otoczenie Pałacu Kultury i Nauki, 
Al. Jerozolimskie, Pl, Dzierżyńskiego, S-to 
Krzyś ka)

Zgłoszenia w tym dziale przyjmujemy do dnia 
1 kwietnia rb.

3) W POCZEKALNIACH m  
WARSZAWSKICH

oraz
opracowuje kampanie reklamowe

KOSZTORYSY-PROJEKTY-
PORADY -  REALIZACJA.

KOSMETYCZNA SPÓŁDZIELNIA PRACY

'Warszawianka*
podaje  do w iadom ości zainteresowanym , źe po gruntownym 
remoncie wznowiły swoją d z ia ła lność

KOSMETYCZNE PUNKTY USŁUGOWE 
przy ul. Nowy Św iat 29 i ul. Mokotowska 61 

Ponadto wznowił swoją d z ia ła lność 
K O SM ETYCZN Y  PUNKT USŁUGOW Y  

przy ul. Targowej 78 oraz

ZOSTAŁ URUCHOM IONY przy ul. Chmielnej 26 
KOSMETYCZNY PUNKT USŁUGOW Y DLA MĘŻCZYZN 

który będzie dokonywał zabiegów z zakresu kosmetyki leczniczej 
jak również m anicure i pedicure.

Punkty są czynne w godz. 7— 19.
Zab ieg i są dokonywane przez w ykw ałifikowany personel. 

Na miejscu udzie lane są bezpłatne porady przez wybitne siły 
fachowe. K 2170-0

Sam ochód małolitrażowy
„S teyr”  sprzedam . U l. Estońska
5.  24425-1

Sprzedam  dwie bramy żeiazne. 
W iadom ość: Saska Kępa, Za ­
kopiańska 10. 24380-0

Potrzebna gospodyni do 2 dzie ­
ci. Koszykowa 82b m. 48. 
Potrzebna gospos ia  lub iąca 
dzieci. W arunki dobre. Referen 
cje iuonieczne. Skaryszewska 2 
m. 6. Zg łaszać się do 16.

Rodzina

kuchnia, łaz ienka —  i piętro 
w śródm ieściu na dwie sam o­
dzie lne kawalerki (zgoda kwa­
terunku). Orerty „24556 B iuro 
Ogłoszeń, Poznańska 38. 

Zam ienię pokój z kuchnią —  
sam odzie lne (Kawęczyńska) na 
pokój, kuchnia, łaz ienka, gaz, 
balkon w W arszaw ie, sz ie tm ea 
obojętna. W arunki do omawia­
nia. Oferty „24085", B iuro  O - 
głoszeń, Poznańska 33. 

Zam ien ię  pokój 25 m- semo- 
dzie iny z przedpokojem  z uży­
w alnością  ogródka w W owrze; 
blisko przystanku autobusowe­
go, na 2 pokoje z kuchrnądyplom aty poszukuje 

sohdnej miłej p ie lęgn ia rk i po- i w ygodam i na Grochów ie, oko- 
mocnicy domowej. Referencje |ica p |acu Szembeka lub W ia - 
stonowczo wymagane. Telefon: tracznej, W arunki do omówie- 
403-05. 24533-1 ^jo. Oferty „24166” , B ’uro O -

głoszeń, Poznańska 38. 24166-1
N A U K A

Matem atyki, fizyki udzie lam . 
Przygotowuję do matury. Noa- 
kowskisgo 10— 66 (parter, trze­
c ia brama). 24256-1

P isan ia  na maszynach, steno­
g ra fii uczą no kursach Stówa 
rzyszenia Stenografów  I Maszy 
nistek W arszawa. Zapisy: Kryp 
ska 31*(Grochów) godz. 7.30— 13 
i 16— 18, Brzesko 14a godz. 10— 
12 I 17— 20. k 1161-0

Poszukuję korepetytora do 
chłopca lat 10. Godziny ranne. 
P iękna 46— 18._________  24324-1

Rutynowana uczy na fo rtep ia ­
nie. Postępy zapewnione. Żura­
w ia 8/9, godz. 17— 19. 24133-1

LOKALE

Dozorstwo zam ien ię na miesz­
kanie (pokój z kuchnią). W ia ­
domość, ul. S łupecka 9 m. 6, 
I p iętro. Kurczyńsk: od 17— 19.

24543-0

Kawalerkę 30 m, kw, (M a rien ­
sztat) zam ien ię na mniejsze, 
na jchętnie j Saska Kępa. O ier- 
ty „24440” B iuro Ogłoszeń, 
Poznańska 38 . 24440-1

Krawiec poszukuje pomieszczę- 
n ią , na jchętnie j —  śródm ieście. 
O ferty „24410” Biuro Ogłoszeń, 
Poznańska 38 . 24410-1

Lekarka poszukuje pom ieszcze­
nia z wygodam i w W arszaw ie. 
O ferty „24561”  Biuro Ogło
szeń, Poznańska 38.___________

Odstąpię natychm iast (tanio) u- 
d z ia ł m ieszkania spó łdzie lczego 
3 izby, I piętro, O kęcie , wolne 
od lip ca . O ferty „24086", B iu ­
ro Ogłoszeń, Poznańska 38.__
Otwock —  zam ien ię duży po 
kój z kuchnią, w erandą w le- 
sie (15 min. do stacji) na po­
dobne w innej m iejscowości. 
W arunek dobra kom unikacja z 
W-wq. Oferty „24249", Biuro 
Ogłoszeń, Poznańska 38.
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„Dylu, dylu

w Krokodylu
WESOŁE PODWIECZORKI AUTORSKIE 

ZD Z ISŁAW A  G O Z D A W Y  i W A C ŁA W A  STĘPNIA 
* udziałem Hanny Brzezińskiej, Stefanii Górskiej, 

Wacława Jankowskiego, Adama Markiewicza i autorów.
W KAWIARNI „KROKODYL"

RYNEK STAREG O  M IASTA  19/23 

W PONIEDZIAŁKI I PIĄTKI 
Początek punktualnie o godz. 17.
Prosimy o wcześniejsze zamawianie stolików, 1145-0

OGŁOSZENIA DROBNE
NIERUCHOMOŚCI

A) Kolonię 3 72 hektara z bu­
dynkam i obok O łtarzew a sprze 
da w łaścicie l. Nowogrodzka 36 
— 1, 24418-1

A) Świder. Willę 4-poko]owq —  
2 pokoje wolne, (5 minut od 
stacji) sprzedam. Nowogrodzka 
36— 1. 24419-1

Domek jednorodzinny (3 poko­
je wolne) sprzedam Pruszków, 
Szkolna 7. 24272-1

WYKWALIFIKOWANĄ MASZYNISTKĘ zatrudni natychmiast S.W. 
„CZYTELNIK” w Warszawie. Zgłaszać się do Działu Kadr, 
Wiejska 12, pokój 105, godz. 10— 11. ________

KALKULATORÓW KOSZTORYSOW CÓW na roboty montażowe 
konstr. stal, i urządzeń przemysłowych zatrudni natychmiast 
„MOSTOSTAL1'' Warszawa, Wawelska 52/54. K 5127-1

^ K A W I A R N I E
„CENTRALNA" —  Marszałkowska 80 

=  „C. D. T." —  Gmach Centralnego Domu Towarowego
E E ź  „DAN USIA" —  Al. Jerozolimskie 59
= —  „HANECZKA" —  Wspólna 54a
==3 „iRENKA" —  Puławska 84
S E  „KOPCIUSZEK" —  Al. Jerozolimskie 31
EĘĘś „KATARZYNKA" —  Grochowska 95
5== „KIJOWSKA" —  Targowa 32
=-•= „KO LO R O W A" —  Targowa 64
=  „M OKOTOW SKA" —  Puławska 8
E E E  „MARYSIEŃKA" —  K. R. N. 52

„M ALINKA" —  Al. Jerozolimskie 127 
5=  „MALUTKA" —  Grochowska 261
rzez: „ N Y S A "  —  Wileńska 15
S E  „SM O CZA JAMA" —  Smoczo 1
ssss „ŚWITEZIANKA" —  Marszałkowska 12/14
t r r r : „ S Ł O W IA Ń S K A "  —  Puławska 104
= =  „ W - Z "  —  Nowotki 37/39
— —  „Ż O L IB O R Z A N K A "  —  Pl, Komuny ‘Paryskiej H
=z= „ZAKOPIANKA" —  Ząbkowska 41

1  zapraszają na śniadania
——r wydawane codziennie od godziny 8 do 11. K 1221-1

6)

Punkt Wytwórczo - Usługowy Nr 10

Pożaro-Technika
Pom; Spółdz. Rzem. Wielebronź;

OTWOCK, ul. Świderska 2/4, tel. 55-51 

Warsztaty, pi, Dzierżyńskiego 16 

p t z e p r o w a d z a :
KONSERWACJĘ, ŁADOWANIE I REMONTY GAŚNIC 
WSZELKICH TYPÓW, HYDRONETEK, AGREGATÓW  PIA­
NOW YCH I ŚNIEGOW YCH,
KAPITALNE REMONTY M OTOPOM P POŻARNICZYCH  
TAŚMOWANIE WĘŻY TŁOCZNYCH

Domek jednorodzinny 1 p lac 
przy lin ii elektrycznej kupię. 
W iadom ość: poste restante,
W arszaw a 4, B ieniawski.

Domek z p lacem  w W esołej 
(dla nabywcy 2 izby wolne) 
sprzedam . W iadom ość: W a r­
szawa, Prądzyńskiego 45— 2, 
tramw. „26”  „10” . 24245-1

___________________ Uli
Tokarkę precyzyjną —  patro- 
nówkę z kompletnym wyposażę 
niem, urządzeniem cło cięcia 
gwintów, w dobrym stanie, cał­
kowita długość 50—60 cm za­
kupi Spółdzielnia „Pollloto" 
W-wa, ul. Hibnera 4, telefon 
6-31-57, 24235

Sprzedam  okazyjn ie dwa łóżka 
ciem ne, sto lik i nocne, stół. 
W -wa, u!. Zakrzewska 2/4 m. 
20 (Sielce). 54-1

Sprzedam  p ian ino  w dobrym 
stanie. W ierzbno, Lenartow icza
16._______________________ 24288-1

Sprzedam  hydrofor kompletny 
ze zb iorn ikiem  oraz gw inciarkę 
i ekcentryk kombinowany na 
drobne roboty. Zacisze. Pospo­
lita 22 (autobusem 119 przed­
ostatni przystanek). 24560-1 

S tó ł opatrunkowy metalowy —  
sprzedam . Marszałkowska 60— 
21, te lefon 81578. 24097-1

Stół dębowy ciemny sprzedam . 
Nowow iejska 22—*21, od 17. 

Szafę  trzydrzwiową, kredens, to 
a le tkę orzechową sprzedam .
Sm olna 38— 2.___________ 24147-1

Szafę, kredens, b ib lioteczkę, 
biurko orzechowe tan io  sprze­
dam . Mokotowska 63 —  parter.

Tapczan, dwa fotele, dwa sto­
ły, szafę czterodrzw iową, toa ­
letę, kredens kuchenny sprze­
dam. Filtrowa 64 m. 38, godz.
17— 20.___________________ 24253-1

Wózek głęboki sprzedam. O gro  
dowa 11—89, od 17. 24126-1
2 łóżka, szafkę nocną i toa le t­
kę (n iekom pletną) jasny dąb  
sprzedam  tan io  W -wa, M a r­
szałkowska 4— 1, od 16 do 19.

PRACA

Złoto złom kupuje „A rs  Chri-
stiana ‘ Łochowsko 34 (Praga),
godz. 11— 13. 24411-1

SPRZEDAŻ

Dom ek 3-izbowy nowy przy li­
nii e lektrycznej tan io  sprzedam . 
Now ogrodzka 19 m. 9. 24217-1 

D zia łk i za lesione, Józefów 1600, 
Za les ie  200 m!, p iln ie  sp rze­
dam . Nowogrodzka 19 m. 9,

Amerykanek metalowej konstruk 
cji gwarantowanych specja lna 
wytwórnia, B aga te la  11 podwó- 
rze.  23479-0

Fortep ian  f-my M ałeck i (stan 
dobry), sprzedam . M ickiew icza
27— 117. _______24137-1

Futro karakułowe praw ie nowe 
sprzedam . Tel. 93683. 24198-1

Kolonia ro lno-ogrodn icza, bu­
dynki —  m ieszkalny i gospodar 
czy —  murowane, b lisko W ar­
szawy sprzedam y zdecydowanie, 
„N o ta "  A l. Jerozo lim skie 81
m. 17.   24179-1

Kup ię  dużą parce lę  budow ianą 
w Józefow ie b lisko stacji. O fe r 
ty W arszaw a 1, poste restante, 
K rupińska. 24552-1

Plac 2100 m kw (Zalesie Dolne 
przy stacji), pięknie położony, 
zalesiony sprzedam tanio. Al. 
Jerozolimskie 81 m. 17. 2418C

P la c  2500 m (Otrębusy koło sta­
cji) sprzedam . W iadom ość, Pra 
ga —  W ileń ska  31— 18.

P la c  1000 m kw. p iękn ie  za le ­
siony tuż przy stacji M icha lin  
oraz w M icha łow icach  1800 m 
kw sprzedamy okazyjnie, A l. 
Jerozo lim skie 81 m. 17, 24181-0

Sprzedam  p la c  w Radości 1800 
m*. 8 m inut do stacji. W iado ­
mość: Targowa 66 m. 4, Grzy- 
waczewski. 24209-1

p r o d u k u j e
ŁADUNKI D O  GAŚNIC PIANOWYCH UODPORNIONE  

NA ZAMARZANIE DO TEMP, — 22 st, C.

u d z i e l a

BEZPŁATNYCH PORAD TECHNICZNYCH. K 221-0

S półdzielnia «TARCZA»
WARSZAWA, UL. TARGOW A 44 

tel. 9-06-67

przeprowadza wszelkie remonty 
maszyn przemysłu spożywczego

(WILKI, KUTRY, NADZIEWARKI, MŁYNKI DO KAWY, 
EXPRESSY, CHŁODNIE, MASZYNY DO KRAJANIA WĘDLIN) 

OSTRZENIE TARCZ I NOŻY

Dorabianie części do w/w maszyn wykonujemy po cenach 
zniżonych. *

Prowadzimy również skup i Sprzedaż po renowacji szaf 
chłodniczych, kompresorów, maszyn mosarniczyeh i gastrono­
micznych, maszyn do wyrobu lodów, K 3095-1

Sprzedam  tan io  d zia łkę  leśną 
budow laną: Celestynów —  Ło­
m ianki. W arszaw a, Now ogrodz­
ka 42— 26, godz._12— 17.____

Św ider —  w illę , ogród, p la c  za 
lesiony, część, całość —  sprze 
dam tanio. Mokotowska 9— 4, 
od szesnastej. 23662-1

Bieliźniarka zdolna potrzebna 
od zaraz. Pom ieszczen ie i u- 
trzymanie zapew nione. Pracow­
nia ko łder H. Łopalew ska M i­
lanówek, ul. F iderkiew icza 23.

D o dwojga dzieci (3 i 4 lata) 
poszukiwana wychowawczyni ze 
zna jom ością  języków ang ie lsk ie  
go i n iem ieckiego. Zgłoszenia 
pd 14 lutego Filtrowa 27 m. 1.

23753-0

Zam ien ię  pokój, używalność ku­
chni (Starachow ice —  m ożli­
wość otrzymania posady na 
m:ejscu) na podobne —  W ar­
szawo okolice. W arunki do u- 
rnowy. Oferty „27007", B iuro  
Ogłoszeń, Poznańska 38,

_________2-007-0

Zam ien ię  pokój z kuchnią na 
Pradze 34 m. kw. oraz sam o­
d z ie lną  dużą kawalerkę na 
G rochów ie  na 2 lub 3 pokoje 
z kuchnią. O ferty „24451” B iu­
ro Ogłoszeń, Poznańska 38. __

Zam ien ię  2 pokoje z kuchnią 
i wygodam i (Mokotów) oraz 1 
pokój z używ. kuchni ( dolny 
Mokotów) r.a 3 pokoje, kuch­
nia. O ferty ,,24490”  B iuro O g ła  
szEii, Poznańska 38. 24490-1

Zam ien ię 2 pokoje z kuchn ią  
skanalizowane —  dzia łka  z a ­
lesiona, na lin ii otwockiej (W is i 
ko W arszawa, 5 m inut od sta­
cji) na 1 pokój z kuchnią w 
W arszaw ie. O ferty „24500'', 
B iuro Ogłoszeń, Poznańsko 38. 

Zcm iersię pokój 10 m kw, wy­
gody, centralne, ba lkon (I p., 
śródm ieście) przy parku kultu­
ry na równorzędne (śródm ieś­
cie, Saska Kępa). O ferty 
,,24351” , B iuro Ogłoszeń, Poz­
nańska 38. 24351-1

Zam ien ię  sam odzie lny pokój 
(Proga-śródm ieście), na pokój 
z kuchnią, słoneczne, wygody 
na Pradze (śródm ieście), ewen­
tua ln ie  W -wa śródm ieście, W a­
runki do om ów ienia. O ferty 
„24247” , B iuro Ogłoszeń, Poz­
nańska 38. 24247-1

Zam ien ię  4-izbowe m ieszkania 
(Saska Kępa) na mniejsze. 
Zgoda kwaterunku. O rerty 
„24242", B iuro Ogłoszeń, Poz­
nańska 38._______________24242-1

Zam ien ię  duży pokój z kuchn ią 
(nowoczesne parter Narbutta) 
na podobne lub dużą kawaler­
kę z łaz ienką. O ferty „14310" 
B iuro Ogłoszeń, Poznańska 38; 

Pokój z kuchnią w  Bydgoszczy i Zamienię dwa pokoje z kuch- 
zam ien ię na dwa pokoje z ku- j n iq, 48 m kw, słoneczne, ła» 
chn ią  w S ied lcach . W iadom ość: | zienka, gaz, centra lne (Nowo- 
Bydgoszcz, Król, Jadw ig i 21/2, j iipk i róg Trasy NS, czwarte p ię  
Now icki. k 3076-1 i tro) na podobne w śródm ieś-
P o k ó T z  kuchn ią i w ygodam i” w i <=iu (do d rug iego  piętra). W a- 
W arszaw ie (śródm ieście) żarnie !; runki ao omówienia.  ̂ U łerty 
nię na 2 pokoje z kuchnią w „'24354' Biuro Ogłoszeń, Poz- 
B ie lsku B ia łe j. W ln rlnm nśr: • nańska 38.
N ow o lip ie  17a m. 4, w godz. j 2 pokoje, kuchn ią, wygody za- 
16— 19. 24325-1 j m ien ię na dwa oddz ie lne  mie*
Pokój 24 m kw z używalnością i szkan ia. Radzym ińska 59 m. 3,

Gabinet dębowy sprzedam . O- 
bejrzeć można w godz. 18— 20, 
Elektoralna 9 m, 13. 24261-1

książki, roczniki, czasopism a 
sprzedam . Tarchom ińska 9— 12 
(Praga) od 13. 24232-1

Kuchenki gazowe, piec, termy, 
podgrzewacze gazowe i e lek­
tryczne sprzeda W róblewski.
P la c  Grzybowski 2 (sklep). __

Lodówkę nową produkcji ra­
dzieck ie j sprzedam . W ia d o ­
mość: P lac Zbaw ic ie la  5 m, 15.

Maszynkę do elektrycznego po­
dnoszenia oczek —  nową —  
komplet sprzedam. Szwedzka 
11— 48. 23062-1

Elektromonter - ślusarz konser­
wator Instalacji san itarnej zm is 
ni pracę, najchętn ie j no pro­
w incji. W arunek: m ieszkanie. 
O ferty „24295”  B iuro Ogłoszeń, 
Poznańska 38. 24295-1

Gosposia z referencjam i po­
trzebna. Koszykowa 59 m. 3. 

Gospodyni sam odzie lna  so lid ­
na poszukuje pracy w domu 
kulturalnym przy osobach do­
rosłych. Referencje bardzo do ­
bre. Mokotów, Opoczyńska 11
m. 6.____________________ 24475-1

G ospo s ia  sam odzie lna  poszuku 
je posady od zaraz. Bracka 23
m. 64,___________________ 24Ś53-1

G ospo s ia  w średnim  w ieku ze 
zna jom ością  dobrego  gotowa­
nia potrzebna od zaraz. W ia ­
domość Puławska 35 m. 4 od
17 pp ,___  ______ 24466-1

Inte ligentna (ze zna jom ością  
muzyki) przyjm ie pracę w kultu­
ralnym domu. O ferty „24554" 
B iuro Ogłoszeń, Poznańska 38.

kuchni, łaz ienk i (Młynów) za- t 
m ien ię na podobne iub kawa- 1 
lerkę. D zie ln ica  obojętna. O fer 
ty „24280", B iuro Ogłoszeń, 
Poznańska 38. 24280-1

Przejmę udz ia ł kawalerki spół­
dzie lczej. W iadom ość: Rozbrat 
32 m. 7, Stan iew icz. 24481-1 

Samodzielny ładny pokój z ku­
chn ią  30 m. kw. (Pruszków, 
b lisko stacji) zam ien ię  p iln ie  
na mały pokój w W arszaw ie. 
Oferty „24524" B iuro Ogłoszeń 
Poznańska 38, 24524-1

Samotna dobrze sytuowana po­
szukuje n iekrępującego pom ie­
szczenia w W arszaw ie  lub na 
lin ii elektrycznej. O ferty „24510” 
B iuro Ogłoszeń, Poznańska 38. 

Samotny dobrze Sytuowany po­
szukuje na lin ii elektrycznej 
n iekrępującego pom ieszczen ia. 
W arunki do omówienia. Oferty 
„24303" B iuro Ogłoszeń , Poz­
nańska 38. 24303-1

Samotny poszukuje n iekrępują­
cego pom ieszczen ia. Worunk; 
do omówienia. O ferty „24461” 
Biuro Ogłoszeń, Poznańska 38 

Samotny inżynier poszukuje po 
m ieszczenia. W arunki do omó­
w ien ia . Oferty „24307" B iu ro 
Ogłoszeń, Poznańska 38. 

Samotna p racu jąca poszukuje 
n iekrępu jącego  pom iestczen ia 
w kulturalnym domu, W arunki 
do om ów ienia. Oferty ,,24153", 
B iuro Ogłoszeń, Poznańska 38. 

Samotny, la t 50, na stanowisku, | 
poszukuje pom ieszczen ia (bez

M ikołajczyk. 24331-1

2 pokoje, kuchnia —  obszerna 
(W ołom in koło stacji), zam ien ię  
na podobne —  mniejsze me­
trażowo w ob ręb ie  w ie lk ie j 
W arszawy —  okolica  obojętna. 
Dzw onić 8-30-61 w. 25, godz. 8 
— 15 dni powszednie. 24069-1

ZGUBY

Dnia 31.1. zgubiono teczkę z
nutami na Muranowie. Proszę 
zwrócić nuty: „Polskie Radio"
Myśliwiecka. x 24334-1

Marzewska Zofia zgubiła 2
kwity komisowe M. H. D.
Nr 598. 24445-1

RÓŻNE

Maszynkę elektryczną do pod­
noszenia oczek kompletną, no­
wą z gw arancją  sprzedam . Lu­
bom ira 6— 3 (przy G renad ierów  
48). 24332-0

Motorówkę krytą, d ługości 5,5 
m z s iln ik iem  sprzedam . W ia ­
domość: Linker, Ryn, pow. G i­
życko.  p_58-1

Materace włosiane, rad io  8-!am 
powe, kredenslk sprzedam. 
Mokotowska 9— 4 od 16.

Mała rodzina poszukuje przy­
chodnej op iekunki do dziecka. 
Oobre warunki. Now o lipk i 21 
m. 56, B lok 105, do jazd  112, od 
godz. 17, 24476-1

Pomoc domową przyjmę nctych 
miast, dobre warunki. Biało- 
brzeska 21-36. 24501-1

Willa — Zakopane, droga do 
Kuźnic 13 sprzedam. Informa­
cja Jan Masłoń, Poznań, Foz- 
nańska 43/7. 24258-1

KUPNO

Jawę 250 lub 350 kuplę. W-wa,
W spó lna ‘ 63— 3 ______  24238-1

Pianino kupię. Tel, 68644, po 18 

Plastic nylon kupie. Sklep, M a r­
szałkowska 108 „A n to ine tte ". 

Piastik (im itacja  skóry), kupi 
warsztat szewski. M arsza łkow ­
ska 94, s k lep ._____  24520; 1‘

P lastic  —  im itacja  węża, żmijki 
i inny kupię. Chm ie lna 5 m. 10.
od 9— 11.   24443-1
Tokarnię pryzmówkę (w kłach —  
od 1 m —  1,5 m) w stanie d o ­
brym kupię. W iadom ość k iero­
w ać ' Tarchom ińsko 8— 3, Konik,

Motocykl D KW -N Z, stan id e a l­
ny, zam ien ię na sam ochód — 
litraż do 2,5 ew entualn ie sprze 
dam . W iadom ość: Błota, Kruk 
Bron isław, do jazd autobusem
113 ( b i s ) . __  24311-1
M oto r do łodzi 175 ccm pozio ­
my sprzedam . Marszałkowska 
78, w arsztat rowerowy, Kraw­
czyk.   24523-1

Nowe siod ło  f-my Lasota, nar­
ty zakop iańsk ie , łyżwy sprze­
dam . Saska Kępa, Z akop iań ­
sko 4, godz. 3—6 . 24428-1
Obroży o le jne wartościowe wy­
przedaje, Pruszków, ul. S ta li n- 
gradzka N r 17 m. 7. 24402-1

Pomoc do rocznego dziecka 
(przychodnia) potrzebna. Refe­
rencje. Zg łoszen ia w niedzielę, 
N ow o lip ie  15 m. 58. 24279-1

A) Kołdry puchowe, watowa 
oraz przeróbki. Szycie b ie lizny 
i reperacje. Żuraw ia 41/9.__

Akordeony, nawet kompletnie
; zniszczone, lub części kupują 
j pracownia instrumentów muzy- 
l cznych, Kaśkiew icz, Puławska
i 64. ___  23688
; Jana Pettyna, syna Józefa i El- 
| żbiety, ur. 30.8.1903 r. w W ar­

szawie, poszukuje żona Ewa,
' inform acje proszę kierować do 

pa ra fii kościoła Ewangelicko- 
Augsbursk iego  w W arszaw ie ,
Puławska 2.  24283-1

Idoszek Edmund wzywa żonę 
Fridę Neum ann do staw ien ia  
się we W rocław iu w Sąd z ie  
W ojewódzkim  do dn ia  15.IIIj 

w spraw ie rozwodu.195Ł
mebli) przy koiei elektrycznej. I Kw iecińskiego M icha ła , s. Bo- 
Oferty: „24263" B iuro O g ło  j leslaw c i A leksandry, ur. 1903
szeń, Poznańska 38. 24263-1

Potrzebna hć fc ia rka  na haft 
maszynowy. W awer, Sęp ia  29 
(autobus 115 do a p teki). 24450-1 

Potrzebna pomoc do mycia 
głów 1 sprzątan ia , Zakład  fryz­
jerski, Poznańska 26 (Józef). 

Potrzebna gosposia  na stałe. 
2 dzieci. M arszałkowska 62 m. 
57. 24423-1

Samotny dobrze sytuowany po­
szukuje pom ieszczen ia. Oferty 
pod Nr „555" kierować: Biuro 
O głoszeń RSW  „P ra sa "  Poz­
nańska 38. 427 0

Trzy pokoje, kuchn ia, wygody, 
te lefon w Podkow ie Leśnej za ­
m ien ię na podobne lub m niej­
sze w  W arszaw ie lub lin ia  e le ­
ktryczna. O fsr iy  „24128", Biuro 
Ogłoszeń, Poznańska 33. 

Zamienię dwe pokoje z kuch­
nią, łaz ienką (centrowe lokal­
ne), I p iętro, ogródek, przy 
stacji Gdańsk —  Politechn ika, 
na sam odzielny pokój w W ar­
szaw ie. O feriy  „24413" B iuro 
Ogłoszeń, Poznańsko 38. 
Zamienię nieduży pokój, b a l­
kon, łazienka, używalność ku­
chni (Bielany) na podobne lub 
pokój z kuchnią. W arunki do 
om ów ienia. Tel. 690-61, wewn.
240 .___      24426-1

Zamienię 2 pokoje z kuchnią, 
wygodam i (Zabrze) na 1 pokój 
z kuchnią —  okolice W-wy przy 
lin ii elektrycznej. W iadom ość:
So lec 85/5.___________  24455-1

Zamienię 2 pokoje, kuchnio, 
gaz —  słoneczne (okolica Po­
litechniki) n*» podobne z ła ­
z ienką na Ż*tófeorzu, M okoto­
w ie lub. Kole, O ferty ,,24527" 
Biuro Ogłoszeń, Poznańska 38. 

Zamienię pokój z używalnością 
kuchni w centrum na w iększe 
lub podobne m ieszkanie. Żu­
raw ia 26 m. ,10, Sm alska.

p racu jącego  w 1952 r.
PGR Karsko Myślibórz, p-ta 
M ie lęc in , poszukuje Krzew ina 
Anna, Łódź 9, ul. Korzenna 6. 

M eta low ca fachowca przyjmą 
jako wspóln ika. Zg łoszen ia tel;
6 - 9 7 - 4 7 . ________ 2448JM

Posiadam  liczn ik I uprawnie­
nia na taksówkę —  przyjmę 
w spóln ika, W awer, Sportow a
89 (pętlo 1_15).___________24453-1

Poszukuję w spóln ika do w ar­
sztatu ś lu sarskom echan icznego; 
blisko W-wy. W-wa, Ząbkow ­
ska 15a, III p., Bartosiak,
gedz.^ 16— 18.___________ 24149-J

Poszukuję warsztatu sto larsk ie­
go do wydzierżaw ienia, ewent. 
przystąpię do spółki. O ferty
W arszaw a 4, skrytka 50.______
Przedstaw icie lstwo na W arsza ­
wę i inne m iasto przyjmę (ro­
dza j towaru obojętny). O ferty 
k ierować: poste restante, W a r­
szawa G łów na, Jan Przybylski,

Zamienię dwa pojedyncze po­
koiki (Solec, M łynarska) na po­
kój kuchn ia, wygody. Oferty 
„24535" B iuro Ogłoszeń. Po- 

Pofrzebna gosposia  na stałe, i zneńska 38. 24535-1
2 dzieci. B ie lany, Kasprow icza j 2 a l^ n ję ~ 2 p ó te J^ T u ć h f t ia i '^  
2Ż ro- 2. 24267-1 gody (parter, centrum Gdańska

W rzeszcza) na podobne w W ar 
szawie. W iadom ość: Żo liborz, 
G dańska  2/5. 24558-0

Potrzebna pomoc p ie lęgn iarsko  
do dziecka. Nowy Św iat 36 m. 
7, front. 24431-0

Przyb łąkał s ię  p ies seter. O d e ­
brać, Nowow iejska 5— 79. 

Przyjmę roboty na wtryskarkęi 
W iadom ość: Stęp ińska 7— 11a(
1°— 12.   24277-1

Sm arownice garażowe z węża­
mi stalowymi oraz Jewarki hy­
drau liczne —  mechaniczne m a­
łe i w ielotonowe przyjmuje do 
naprawy W arszta t Galanteryj- 
no-Ślusarski Kostro Henryki 
Górczewska 92. Zam ów ien ia 
wykonujemy w term inach krót­
kich. 24442-1

LEKARSKIE

Dr Schoenman, specja lis ta  —- 
płciowe (zaburzen ia), wenery­
czne (13— 15) Jerozo lim skie 43* 
w ieczorem Francuska 3̂ _______

Doktor Źurakowska-Rataj spec­
ja lis ta : skórne, włosów, wene­
ryczne, płciowe. Krucza 47a 
(przy Jerozolimskich). 23917-0

O braz O rłow sk iego (miniatury) 
sprzedam . Tel, 925-05. 24477-1

Ó w cza iiia  a lzeekiego 11 mieś. 
z rodowodem sprzedam. M a r­
szałkowska 43— 2, godz. 15— 16. 

Palm ę duża dekoracyjną sprze
dam. Tel. 93 '83,____  24199-1

P ian ino  „G e  •thner”  sprze­
dam . W awer, Sęp ia  29 (auto­
bus 115, do opieki). 24449-1 

P ion ino  (ton piękny) sprzedam, 
W iadom ość kiosk (zielony) 
Spółdz. Inw alidzkie j. (Ostatni 
przystanek tramwajowy —  Ra­
kowiecka); 24304-0

Ś.p. Maria Karolina z Hesseibuschów 
GUMINSKA

wdowa po ś.p. Rom ualdzie najukochańsza 
nasza mam usia i babun ia  zmarła dn ia  7.II. 
1955 r. przeżywszy la t 84. Nabożeństwo ża ­
łobne odbędzie  się w koście le św<. Karo la 
Borom, na Powązkach dn ia  12 bm. (soboto ' 
o godz. 11.40, po którym nastąp i wyprowa­
dzan ie zwłok na cmentarz miejsc, do grobu 
rodź,, o czym zaw iadam ia ją  pogrążen i w 
głębokim  smutku, córki, syn, synowe, zię­
ciowie, wnuczki, wnuki i rodzina. 24609-1

Ś.p. M IC H A Ł  ..-IM '/" l  mgr farm. płk. W P 
zmarł po dług ich I - ię ik ic h  c ie rp ien iach  dn. 
6.11.1955. W yprowadzenie zwłok z kaplicy 
cmentarnej na cmentarz wojskowy no Powąz­
kach odbędzie  się dn. 10,11.1955 o godz. 15, 
o czym zcw iad am io lą  pogrążen i w smutku 
żona, córkę i rodzina.

Celino Anna Janina SAN DLER-C7 JKOWSKA
najukochańsza babka  i siostra zmarła dn ia 
3 lutego 1955 r. przeżywszy lat 67. W yprow a­
dzenie zwłok r.a cmentarz powązkowski od­
było się w sobotę dn, 5.II. Wszystkim Przy­
jaciołom  ! Znajomym, którzy odda li Zm arłej 
ostatnią przysługę sk łada ją  serdeczne po ­
dziękow anie W nuk i Rodzina. 24516-1

Ś.p. GENOWEFA TRACZEWSKA
zmarła dn ia  8.II.1955 r. przeżywszy la t 68. 
Nabożeństwo ża łobne odbędzie  s ię  w koście­
le św. Wincent-,'go jn a  Bródnie dn. 11 bm. 
(piątek) o godz. 10.30, po którym nastąp i 
wyprowadzenie zwłok na cmentarz m iejsc, do 
grobu rodź., o czym zaw iadam ia ją  pozosta li
w smutku 
wnuczki.

'V
córki, synowie, synowe, zięć i 

24599-1
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1 liż 708 zespołów
zgłoszonych na konkurs

W chwili obecnej do eliminacji 
wstępnych w Ogólnopolskim Kon­
kursie Zespołów Artystycznych w 
Warszawie zgłosiło się 788 zespołów. 
Cyfra ta rośnie z dnia na dzień.

Metalowcy wykonali już swój plan 
w 100 proc. — zgłosili bowiem 50 
zespołów, tzn. wszystkie, jakie posia­
dają.

W okresie II Zjazdu ZMP w FSO 
na Żeraniu powstał 200-osobowy Mło­
dzieżowy Zespół Pieśni i Tańca. Po­
czątkowo borykał się on z dużymi 
trudnościami finansowymi, ale po in­
terwencji w CRZZ fundusze się zna­
lazły i obecnie zespół pracuje pełną 
parą przygotowując się do eliminacji.

Czasu bardzo niewiele. W marcu 
już wstępne eliminacje — a zespoły 
mogą się zgłaszać tylko do 25 lu­
tego, (mk)

Wisłą płynie kra
Wiosenna pogoda i roztopy przy­

czyniły się do niegroźnego na szczę­
ście przyboru wody w Wiśle. Wczo­
raj np. od rana do godziny 14 stan 
wody w rzece podniósł się o 18 cm. 
i osiągnął 112 cm. Już dzisiaj jednak 
Wisła przybiera o wiele wolniej, a w 
godzinach popołudniowych spodzie­
wane jest przesilenie i ubytek wody. 
Posterunki kontrolne donoszą rów­
nież, że w górnych dopływach Wisły 
woda opada.

Po raz pierwszy w rb. zanotowano 
również spływ lodu. Lód ten pochodzi 
z zamarzniętych przestrzeni wokół 
mielizn i wysepek wiślanych.

Większego napływu kry można się 
spodziewać w Warszawie dopiero po 
ruszeniu lodów na Bugo-Narwi, która 
dotychczas na całej przestrzeni jesz­
cze stoi. (ip)

Zgrzebłem po nie

Zbieracze śmietanki
Z powodzi słów wyławiam sens...

granda!
Jak na ekranie kinowym z razu 

daleki i drobny ten napis. Ale zbliża 
się, rośnie, zakrywa ekran... g ra n -  
d a !

Siedząca naprzeciw para rozmów­
ców usiłuje wyłożyć zawiłości war­
szawskich barów mlecznych. Czy by­
liście z tym u dyrfektora? Nie raz... 
Lecz cóż dyrektor — i Herkules nie 
poradzi, gdy...

N a  przykład w ub. roku, z okazji św ięta lip ­
cowego postanow iono w warszawskim  przed­
sięb iorstw ie „B a ry  M le czn e " przyznać nag ro ­
dy wyróżniającym  się pracownikom . Kom sja 
usta liła  naprzód wysokość nagród —  potem 
na jba rdz ie j w yróżn ia jące się osoby. A  któż się 
na jba rdz ie j wyróżnia, jeśli nie oni, członko­
wie kom isji. I w łaśnie im, członkom, przyznała 
je kom isja. An i jedna kucharka, an i jeden k ie­
rownik baru nagrody nie dosta ł —  n ie  star­
czyło.

A lb o  g łośna późną je s ien ią  h:sSoria z roz­
dzia łem  rad ioodbiorn ików . Fodzia łu  a p a ­
ratów dokonała  kom isja. Przewodniczący 
komisji, ob. B loch, przyznał jeden aparat-prze- 
wodniczącem u Rady M  ejscowej, ob. B lochow i. 
D rugi również podobno dosta ł się B lochow i — 
a le  już przewodniczącem u kom isji do roz­
dzia łu  aparatów  radiowych.
Jednym z kontrolerów warszaw­

skich barów mlecznych jest ob. Bar- 
basiewicz. Wielokrotnie zjawiał się 
on w nowootwartym barze przy ul. 
Targowej (były bar „Pośpiech"), żeby 
sprawdzić czy nowy bar już sprawił 
sobie szyldzik. Jednak czy porcje 
sera i masła odpowiadają normom, 
czy klient dostał tyle, ile się nale­
ży — tym się raczej wspomniany 
kontroler nie interesował. Jak rów­
nież i tym, co się działo w pobliskim 
barze nr 33 przy ul. Targowej — 
róg Ząbkowskiej. Bar ten zmieniał 
kierowniczki jak rękawiczki — trzy 
w ciągu ostatniego kwartału ub. ro­
ku. Lecz i to niewiele barowi po­
mogło. Kontrola ujawniła tam po­
kaźne superaty: 25 kilogramów ma­

sła, 200 kilo makaronu oraz sporo | daje bar za 1,20 zł.). Cel zatem jest 
śmietany. Skąd te nadwyżki? Z okra- j wyraźny —.iść ludziom jak najdalej 
dania konsumentów. Bar nr 33 robił na rękę, dać im tanie, pożywne po- 
superaty kosztem dań dla konsumen- sitki po cenie kosztu, 
tów. Ludzie płacili za pełne porcje, Bary mleczne to nie „Rarytas" i 
otrzymywali okrojone o drobne zia- nie „Bazyliszek". Korzystają z tego,

Ostatnie próby akustyczne
w  Filharm onii W a rsza w sk ie j

Po ostatecznym wykończeniu sali 
koncertowej w nowym gmachu Fil­
harmonii odbyły się próby akustycz­
ne. We wtorek dokonano prób przy 
użyciu specjalnych aparatów: szuka-

K o r e s p o n d e n c i p r o p o n u ją :
...Działowi Administracji Instytutu 

Chemii Ogólnej, aby przydzielił ze­
społowi artystycznemu sslę po biblio­
tece, potrzebną do ćwiczeń. Zorgani­
zowanie zespołu kosztowało wiele tru­
du, przez 2 lata starano się o dotację 
na ten cel, zawarto kontrakt z instru­
ktorem, a brak sali może spowodo­
wać, że cała dotychczasowa praca i 
zapał młodzieży pójdą na marne.

B. Jesionkiewicz
*

...Dyrekcji WSS W-wa-Południe aby 
skróciła czas sprzedaży alkoholu w 
nocnym sklepie WSS nr 16 przy ul. 
Puławskiej. Sprzedaż alkoholu powo­
duje, że przeciętny konsument kupu­
jący prowiant na spóźnioną kolację 
lub śniadanie, musi tracić na oczeki­
wanie w kolejce długie kwadranse.

A. Bratos

...Dyrekcji ZBM-W7, aby zaopatrzy­
ła w materiały piśmienne podległe so­
bie budowy. Ostatnio, np. z braku pa­
pieru, technicy budowy sporządzają 
listy płacy na oczyszczonych i wypra­
sowanych torbach od cementu. Brak 
kolorowych ołówków uniemożliwia o- 
znaczenie zmian na rysunkach lub 
wypisywanie zawiadomień.

P. Śmigielski

no szkodliwych ech, dokonano po­
miarów pogłosów, oraz ,.poia prze­
strzennego", tj. słyszalności w po­
szczególnych miejscach sali.

Nagrywanie dźwięków na taśmie 
magnetofonowej, zapisywanie pisakiem 
na specjalnej taśmie i obserwacja na 
ekraniku lampy oscyloskopowej wy­
kazały, że trzecia próba akustyczna 
dała dobre wyniki.

Próby dokonane w średę rano z 
udziałem orkiestry symfonicznej, 
która wykonała „Bajkę" Moniuszki, 
i koncert wieczorny z udziałem so­
listów i chóru przy wypełnionej sa­
li, potwierdziły wyniki doświadczeń 
dnia poprzedniego.

Po koncercie odbyła się dyskusja 
akustyków i muzyków.

Próby dokonywane były z udzia­
łem dyrektora Zakładu Drgań przy 
PAN, prof. Ignacego MAŁECKIE­
GO, projektanta akustyki inż. Wi­
tolda STRASZEWICZA, inż. 
CZARNECKIEGO i Maksymiliana 
ABRAMCZYKA. (Kos)

renka: bułki zbyt cienko posmaro­
wane masłem, jałowy makaron, na­
leśniki polane byle jak śmietaną itd. 
itd., ziarenka, z których potem rosły 
pudy i korce.

Wykrycie superaty w barze nr 33 
nie jest bynajmniej zasługą kontro­
lera Bar basie wieża. Jest to dzieło 
Państwowej Inspekcji Handlowej, 
która sprawę przekazała we właści­
we ręce.

NOWOCZESNY HARUN
W ciągu ub. roku w przedsiębior­

stwie „Bary mleczne" ujawniono kil­
kadziesiąt podobnych nadużyć. Naj­
ciekawsze, że wszystkie wykryła kon­
trola z zewnątrz. Własna kontrola 
wewnętrzna lepiej znająca śrubki i 
kółka mechanizmu barowego — dziw­
nym trafem nic nie dostrzegała i nie 
widziała. Ślepota — czy przymyka­
nie oczu?...

Honor swoich kontrolerów próbo­
wał ratować sam dyrektor przedsię­
biorstwa, mgr Dessau, który a la 
Harun Al Raszyd cichcem krążył po 
barach. I — o dziwo — to, czego 
kontrolerzy zawodowi nie potrafili — 
on potrafił. W krótkim czasie wykrył 
trzy poważne nadużycia mankowo- 
superatowe, za które sprawców po­
ciągnięto do odpowiedzialności.

W  b a r ie  mlecznym przy ul. Puławskiej 14 
kiiersci je d li bulk i z mas am, sądząc, że tak 
w łaśnie powinny być posmarowane, tymcza­
sem porcje masła na bu kach były o połowę 
mniejsze, niż się na leżało . W  barze przy N o­
wym św ieć ie  znów jok popad ło . Jednym ra­
zem tyle masła na m akaronie, iie  s.ę na le ­
żało —  innym, co kot nap łakał. K ierowniczka 
baru m lecznego przy ul. Zgoda, zrob iła  m an­
ko na sumę 4000 zł, którego dotychczas nie 
sp łac iła .

K ierowniczka boru przy ul. Kopern ika, Łę- 
kowska zwoln iła  się z pracy po wyjściu na jaw 
nadużyć. W  jednym z berów kasjerka p n e z  13 
dni nie w płaca ła  dziennych utargów do b an ­
ku. Kontro la —  jak zwykle przymykająca oczy 
—  tego nie dostrzegła.

TO NIE „RARYTAS"
W Warszawie istnieje 40 barów 

mlecznych, z których korzysta dzien­
nie ok. 80 tysięcy ludzi. Dla tych 
dziesiątków tysięcy bary mleczne są 
codziennym stołem śniadań, czy ko­
lacji. Bary udostępniają co dzień ty­
siącom ludzi jedzenie po najtańszej 
cenie. Kalkulacja cen jest inna w 
tych barach, niż w pozostałych za­
kładach gastronomicznych. Tu się nie 
zarabia, ale tylko pokrywa najnie­
zbędniejsze koszty.

Litr surowego mleka kosztuje w 
sklepie 2,50 zł, w barze mlecznym za 
litr mleka gotowanego płaci się 2,80 
zł. W tych 30 groszach, jakie bar 
pobiera od litra, kryją się koszty: 
obsługi, komornego, światła, opału, 
stłuczonych naczyń itd. itd. oraz 
ewentualnego ryzyka i strat, jakie 
zajść mogą przy gotowaniu mleka, 
które lubi wykipieć. Podobnie skal­
kulowane są ceny innych artykułów 
w barach — bułka z masłem (2-de- 
kową porcją) koszt własny baru 1,60 
zł, koszt sprzedaży 1.80 (w tym dwa 
deka masła kosztujące 1,10 zł sprze-

z tych nisko skalkulowanych cen, 
osoby, które właśnie chcą grubo za­
robić, kradnąc na prawo i na lewo.

Przeciwko temu toczy się w ba­
rach walka — o uczciwość, o porcje 
należne, o przestrzeganie norm wagi 
i jakości. Walczy się różną bronią. 
A więc zamiast posmarowanych bu­
łek o niepełnej wadze masła, klient 
ma otrzymywać teraz bułkę oddziel­
nie i porcję masła oddzielnie, a do 
tego drewniane łopateczki do roz- 
smarowywania porcji. Pomysł dobry, 
ale z naczyniami do porcji — por- 
cjonerkami jest źle — są tandetne i 
psują się często. Jeszcze gorzej jest 
z łopatkami.

Dopóki dostarczały je Zakłady Zao­
patrzenia Mleczarstwa, bary płaciły 
po kilka groszy za sztukę. Teraz, gdy 
się zapasy skończyły, spółdzielnie żą­
dają za nowe więcej, niż wynosi za­
robek na maśle. Stąd: albo — albo. 
Dokładać do kupna łopatek — wów­
czas porcja będzie zagwarantowana, 
nie dokładać — wszystko będzie po 
staremu.

Tak czy siak, z łopatką czy bez 
łopatki bary muszą się zdecydo­
wać, obecny bowiem system sma­
rowania zawiódł na całej linii. 
Niechże więc porcje leżą w gablot­
kach — na oczach ludzi, niech po­
każą porcje sera, cukru, klusek itd. 
Stąd kontroli zawodowej wyjdzie 
na przeciw kontrola społeczna, aby 
nie dopuścić do tego przysłowiowe­
go zbierania śmietanki z mleka.

I. GAWRYLUK

Dziecięca orkiestra in MDK

...W końcu ubiegłego roku pow­
stała przy Młodzieżowym Domu Kul­
tury dziecięca orkiestra Dziś już li­
czy so-bie ona (wraz z chórem) 120 
osób Dyrygentami orkiestry są: Jan 
Kolasiński, Zygmunt Jędrzejczak i 
Andrzej Różański Obecnie orkiestra 
przygotowuje szereg nowych utwo­
rów, a między innymi „Nasz nau­
czyciel1' Starokadomskiego, „Pieśń o 
Warszawie" Kolasińskiego. „To idzie 
młodość" i „Ukochany kraj" Sygie- 
tyńskiego oraz „Menuet“ Mozarta. 
W marcu odbędzie się prawdopodob­
nie publiczny występ dziecięcej or­
kiestry z nowym programem.

Na zdjęciu: Janusz W. i Jurek Ł. 
podczas ćwiczeń, które zwykle od­
bywają się dwa razy w tygodniu 
Cała orkiestra, ćwiczy przeważnie w 
piątek, kiedy uwiną jest od wystę­
pów Teatru Satyryków duża sala 
MDK.

Foto: K. BARCZ

iie  uieplowana teplac-a na Ochocie
Do niedawna na osiedlu Ochota w i Ochota. Jeśli pomogą one wykonaw- 

niektórych mieszkaniach grzało tak, cy, to już w ciągu najbliższego ty- 
że trzeba było otwierać okna, a w in-

P o p o ża rze  w  baraku

Ludwika Wawrzyńska —  nie Wawrzynkiewicz
Gazety warszawskie, a wśród nich 

i „Życie Warszawy" pisząc o tragicz­
nym pożarze baraku mieszkalnego 
przy ul. Włościańskiej, podały mylnie 
nazwisko nauczycielki, która urato­
wała czworo dzieci z płomieni. Infor­
macje uzyskane z kilku miejsc, a mia

T E I T R  V
Pocz. g. 19. Kameralny (Foksal 16) —  Dom na 

Twardej. Ludowy (Szwedzka 2/4) —  Młyn. Na­
rodowy (PI. Teatralny) —  W esela F igara. O pe ­
retka (Puławska 39) Domek trzech dziewcząt. 
Opera (Nowogrodzka) —  Romeo i Ju lia . Syrena 
(Litewska 3) —  Żotnierz królowej M adagaskaru . 
Współczesny (Mokotowska 13) —  Pensja pani 
Ldtter. Nowej Warszawy (Marszałkowska 8) 
Stron ica życia. Domu Wopka Polskiego (Królew­
ska 13) —  Podróżn i (prem iera). Polski (Karasia 
2) —  Horsztyński —  g. 1S.30. Estrada (Sierpec- 
ka 7) —  O dzielnym Jeźoborze —  g. 16. Bej 
(Jag ie llońska 28) —  Sen o G o ld fad en ie  —  g. 
19,15 (P. T. Żydowski). Guliwer (Różana 16) — 
Baśń o szklarzu i cesarzu —  g. 16.

KI NA
Pocz. g. 14, 16, 18, 20. Moskwa (Puławska 1$) 

Pokolenie. Palladium (Kniewskiego 7) Cyrkowcy. 
Śląsk (Żuraw ia 3/5/7) Skarby sułtana. Polonia 
(Marszałkowska 56) —  M łodzieńcze lata. 1 M a ja  
(Podskarbińska 4) W ita j słoniu. W— Z (Leszno 
19) Kaw iarn ia  przy głównej ulicy. O cho ta  (G ró ­
jecka 65) W akac je  pana Hulot. Stolica (Nar- 
b t̂ta 50a) Poem at o miłości. Syrena (Inżynier­
ska 4) Tajem nicze odkrycie —  g. 14, 16, Proces 
przeciwko miastu —  g. 18, 20. Pocz. 17, 19. Lotnik 
(Powstańców 1) N iebezp ieczna  c ieśn ina. Olsztyn 
(Włochy) W yjęci spod prawa. Radość (Radość) — 
Ce lu loza  — g. 16.30, 19. Praha (Jagie llońska 
24 26) Pokolenie —  g. 11, 14, 17, 20. A tlan tic  
(Rutkowskiego 33) — Ceno strachu ser. I I II —  
g. 12, 15 30, 19. Mazowsze (Skierniew icka 2/4) 
Cena strachu —  g. 13, 16, 19. Tęcza (Suzina 4) 
—  Zdobycie góry —  g, 13.45, 16, 18.15, 20.30.

5.10 Muz. 5.45 Poranne rozm aitości rolnicze 
6.15 G im . 6.30 Kai. Rad. 6.37 Muz. rozrywk. 7.45 
Radiowy kurs języka rosyjskiego — lekcja 31 
8.05 Konc. 9.00 Muz. operowa 10.20 Muz. symf.
11.00 D la  kl. III i IV 11.25 Przegi. presy stół.
11.30 Muz. i Aktua ln . 12.10 Muz. 13.00 Przerwa
15.30 Śpiewamy p iosenki i słuchamy muzyki 16.05 
Konc. 17,00 ,,Z życia Zw iązku Radz ieck iego "
17.30 Muz. lud. 18.00 Piosenki francuskie 13.20 
Korespondencja z zagran icy  18.35 „Sylwetki kom 
pozytorów —  A leksander B o rod in " 19.30 „N a  
fa li humoru i satyry 20.25 Muz. tan. 21.00 O d po ­
w iedzi Fa li 49 21.12 Pieśni chińskie 21.40 „N a  
wsi w ese le" ode. opow. M. Dąbrowskie j 22,00 
Kronika sportowa 22.10 Konc. instrum entalne 
Vi v a ld i'e g o .

Na  fa li 367 m.
Program  dn ia  5.28 13.05 W iad . 6.00 7.00 7.40

14.00 18.15 21.30 23.55

O d . 5.58 do 7.45 transm isja z Pr. I.
5.35 Muz. 7.45 Przerwa 13.10 „Sw ojsk ie  melo­

d ie  13.30 D ia kółek młodych b io logów  14.10 
D ia kl. 1 i II 14.30 Konc. popularny 15.15 Muz.
17.00 D la dzieci 17.30 Na warszawskiej fa ii
18 00 „N a  sportowej fa ii 18.20 Utwory skrzyp­
cowe 18.40 Zagadka  naukowa 19.00 Muz. i 
Aktua ln . 19.25 W iersze M ieczysława Jastruna 
19.45 Muz. tan. 20.15 Muz. klasyczna 20.30 „S ce ­
na p o lska " —  I. Eichlerówna 22.00 Konc. Chóru 
PR 22.20 Reportaż literacki 22,40 Z naszych 
sal koncertowych 23.20 Muz. tan.

Szczegółowy program  audycji zam ieszcza ty­
godn ik „R a d io  i Św ia t".

Polskie Rad io  zastrzega sob ie  możliwość zm ian 
w program ie.

nowicie: od mieszkańców baraku, ofi­
cerów Straży prowadzących akcję o- 
raz w szpitalu przy ul. Chocimskiej 5 
podawały nazwisko Wawrzynkiewicz. 
Prawdziwe nazwisko bohaterskiej 
nauczycielki brzmi jednak Ludwika 
Wawrzyńska, co niniejszym prostuje­
my na prośbę jej siostry, która zgłosi­
ła się do naszej Redakcji.

Stan zdrowia ob. Wawrzyńskiej jest 
nadal bardzo ciężki. Poparzeniu ule­
gła bowiem znaczna część powierz­
chni ciała, co wywołało komplikacje 
w czynnościach wielu organów we­
wnętrznych. Lekarze czynią jednak 
wszelkie starania, stosując najlepsze 
środki, by zwalczyć zakłócenia w 
czynnościach organizmu. Mimo silne­
go poparzenia twarzy, chora nie stra­
ciła wzroku, (c)

nych lokatorzy szczękali z zimna zę- 
oami. Do niedawna. Bo parę dni te­
mu ta różnica temperatur przestała 
być „kością niezgody" między miesz­
kańcami. Po prostu we wszystkich 
blokach przy ul. Grójeckiej, Kopiń­
skiej, Częstochowskiej i Lelechow- 
skiej, podłączonych do zdalaczynnej 
kotłowni nr 1 zrobiło się naraz jedna­
kowo zimno.

To Dyrekcja Budowy Osiedli Ro­
botniczych - Południe, korzystając z 
lutowej „wiosny" zleciła Zjednocze­
niu Budownictwa Miejskiego nr 5, 
aby wzięło się co prędzej do wyregu­
lowania — jak się to mówi w facho­
wym języku — zładu ogrzewniczego. 
Pisemko ze zleceniem robót przesła­
no do kilku instytucji, ale zapom­
niano o najbardziej zainteresowanych 
— administracji i mieszkańcach.

Stąd, kiedy we wszystkich miesz­
kaniach naraz, na skutek rozpoczęcia 
przez Zjednoczenie Instalacji Sanitar­
nych nr 2 robót, ostygły kaloryfery — 
nieprzygotowani na to mieszkańcy 
wszczęli alarm.

Jest i drugo jeszcze ujem na strona tego za­
pom nien ia  D BO R , W ie iu  lokatorów, już daw ­
no poza jm ow cio  na p iw nice pom ieszczen ia, w 
których zna jdu ją  się rozdzie ln ie. U lokow a li tam 
sob ie  spore zapasy w ęgla, ziem niaków , stosy 
rup iec i. K iedy w ięc monter z Z1S chce wy- 
regu iow cć sieć, musi w łasnoręczn ie odsuwać 
wszystko, co mu utrudnia do jście  do rozdzie l­
ni. A  często z d a n a  się i tak, że w ogóle  nie 
można dostać się do rozdzie ln i z powodu kło­
potów z uzyskaniem kluczy od nie uprzedzonych 
lokatorów. To wszystko poważn ie utrudn ia i 
opóźn ia  robotę.

Gdyby wszystko było na czas przy­
gotowane, a mieszkańcy powiadomie­
ni — mówi kierownik ZIS 2 — to za­
kończylibyśmy regulację sieci cen­
tralnego ogrzewania bardzo szybko.

Tymczasem jednak wszystko się 
przeciąga jeszcze i dlatego, że często 
przeszkadzają sami mieszkańcy. By­
wa np. tak, że lokatorzy mający do­
stęp do piwnic na własną rękę „regu­
lują", chcąc sobie ocieplić mieszka­
nia. Skutek? — Monterzy muszą ro­
botę wykonywać po kilka razy.

Powinny zająć się tą sprawą komi­
tety blokowe i administracja osiecka

_;odnia w blokach osiedlowych znów 
będzie normalna temperatura.

(B. B.)

—  Mogę dziś zapew nić, źe b lo tka  nie za- 
b Tulenie...

—  Wolne żarty, panie W icherek! Ulewa 
idzie czy jak?

— Raczej k ilkugodzinna  „siąpanina",
czyli śnieg z deszczem . A że tem.peratura  
będzie dodatnia  —  do plus 3 stopni —  
w ięc w szys tko  będzie się topić i ro zp ły ­
wać w  biocie. A le to ty lko  dziś, bo o trzy ­
m ałem  na jnow szy m eldunek , ty m  razem  z 
Norwegii, k tó ry  m ów i, że zm ien ił się k ie ­
ru n ek  prądów pow ietrznych  i znad Morza 
Norw eskiego zaczyna „d m uchać“ pow ie­
trze a rk tyczne . Jest to zapow iedź w n a j­
b liższych dniach ochłodzenia, a naw et k il­
kustopniow ego m rozu. (Cen)

•teptydmokim

NAPADALI, BY HULAĆ W NOCNYCH LOKALACH
Przeciętnego bywalca lokali nocnych w Wc^ 

szawie uderza fakt, przebywania tam młodych 
ludzi, płacących słone rachunki. Skąd tacy „zło­
ci młodzieńcy" czerpią pieniądze na zabawy —  
znajdujemy m. in. odpowiedź w akcie proku­
ratorskim, skierowanym do Sądu Powiatowego 
vi Yfarszawie.

Trzech przyjaciół, 18-letni Adam Michelis zam, 
Warscawa ul. Lekarska 6, 20-letni Józef Kraw­
czyk i 23-letni Mariusz Lisowski (obaj mieszkań­
cy Sopot) ostatnio bywalcy restauracji „Arka­
dy" i „Stolica" wyszli wieczorem „na zarobek". 
Była godzina 20 w dniu 30 listopada ub. r., a 
więc dzień wypłat. Uzbrojeni w cegły czekali na 
jakiegoś przechodnia, który by umożliwił im spę­
dzenie wesołego wieczoru. Obara nadeszła.

Bikiniarze mieli tym razem pecha —  trafili na 
funkcjonariusza Urzędu Bezpieczeństwa. Gdy u- 
siłowali go obezwładnić, wyjął pistolet. Chuli­
gani próbowali ucieczki, ale po krótkim pości­
gu zostali ujęci.

CYGANKI - ZŁODZIEJKI

W Warszawie „grasowały" 3 cyganki, z których 
jedna z kilkumiesięcznym dzieckiem. Cyganki pu­
kały do mieszkań i prosiły o ciepłą wodę dla 
rzekomo chorego dziecka. Gdy je wpuszczano 
do mieszkania stwierdzano po ich wyjściu brak 
cennych drob.azgów. M O zatrzymała 2 Cyganki 
trzecia zaś zbiegła. Rewizja osobista ujawniła 
u jednej z Cyganek 2 złote łańcuszki z meda­
likami, z których jeden z inicjałem. Istnieje 
przypuszczenie, że zbiegła Cyganka miała przy 
sobie najwięcej łupu. Łańcuszki są zdeponowa­
ne w Komendzie M O  przy ul. Grójeckiej.

GDZIE BEZPIECZEŃSTWO PRACY?
Przy ul. Kamionkowskiej 43, w czasie spawania 

nastąpił wybuch ibiornika z acetylenem. Spa­
wacz M aran Kruk, lat 30, zam. w Wołominie 
przy ul. Lipińskiej 70 doznał oparzeń twarzy 
i rak. Przewieziono go do szpitala na ul. Cho- 
cimską 5.

-ł-
Przy ul. Siennej 72, 52-letflia Wanda Gretk* 

spadla z drabiny, doznając otwartego złaman a 
nogi, Po opotrunku przewieziono ją do szpitala 
nr 4,

SADŁO PRZEZ MUR
W  rzeźni miejskiej w Warszawie notowane są 

częste kradzieże mięsa i wyrobów, przez nie­
uczciwych pracowników. W środę dn. 2 _ bm, 
dwóch rzeźnlków Czesław Kowalik i Stanisław 
Archiciński skradli 62 kg sadła. Towar przerzu­
cili przez mur na teren portu rzecznego, są­
siadującego z rzeźnią miejską. Złodziei areszto­
wano.

MUS

R A D I O

na dzień 10.11.55 r. (czwartek)

Na fali 1322 m.
Program  dn ia  6.55 15.25 W iod . 5.05 6.00 7.00 

7,40 12.04 16.00 20.00 23.00

D y ż u r y

in terna —  Kasprzaka 17, Św ierczewskiego 67, 
Goszczyńskiego 1, Chocim ska 5. ' Ch ir. ogólna —  
Św ierczewskiego 67, Goszczyńskiego 1, Płocka 
26. Chir. urazowa —  Św ierczewskiego 67, Chir. 
d z iec ięca  —  Litewska 16. Położn.-g inekolog. —  
Kasprzaka 17, Św ierczewskiego 67, So lec 93, 
Karowa 2. O ku listyka —  Kasprzaka 17. Laryngo­
log ia  —  O czk i 6. U ro log ia  —  Płocka 26.

K E U A K a  • A  -  W a r s z a w a  lu M a r  
Szatkowska 8/5 Centrala HW24I 2 3 
te i R ed  n a n z e ln y  4 18 57 S e k r e  
ta r ła !  418  73  D z ia ł  m ie j s k i l re d  
nocna 8 9 2 -42  W y d a n ie  p r o w in  
cjonalne l d z  s p o r t o w y  418  71 
koresp 80 525 Dział Ogłoszeń 
418-00 Sekret Red przyjmuje w 
dn! powszednie w godz. od 10—12 B-ć-1997

A D M I N I S T R A C J A  -  u l W ie js k a  
12 te l 82411 Z a m ó w ie n ia  i w p ła  
ty na p r e n u m e r a tę  p r z y jm u ją  
u r z ę d y  p o c z to w e  o r a /  l is t o n o s z e  
P r e n u m e r a ta  m ie s ię c z n a  w y n o sT  
5.00 zł k w a r t a ln ie  15 zł W y d a je  
I n s ty tu t  P r a s y  ..Czytelnik" D ru k . 
RSW „Prasa", Marszałkowska 3/5

T o  cfagba nie jest vu porządku
Dom przy ul. Iwickiej 8-a, gdzie 

mieszkam, podlega Miejskiemu Za­
rządowi Budynków Mieszkalnych nr 
3, Rejon Administracyjny nr 16. Już 
w poprzednim roku otrzymałem w 
styczniu upomnienie o pewne zaleg­
łości za rok 1953. Gdy jednak zawia­
domiłem Zarząd telefonicznie, że po­
siadam kwity za wszystkie miesiące, 
z pretensji tych natychmiast zrezyg­
nowano. Również w tym roku otrzy­
małem — zarówno jak i inni loka­
torzy — pismo (bez numeru porząd­
kowego), domagające się ode mnie 
zaległej rzekomo kwoty 685.30 zł.

U dałem  się  na ul. K arp ią  (Harówki) 3, gdzie 
m ieści się Rejonowy Zarząd . U rzędn iczka za j­
rzała do ksiąg i pow iedzia ła  mi, że zaszła po­
myłka i że w in ien jestem tylko 369,30 zł. Za ­
pytana, za jak ie  m ies iące jesiem  w inien, po­
w iedzia ła , że za marzec i kw iecień 1954 r. 
G dy  jednak przedstaw iłem  kwity za te m ie­
siące, pow iedzia ła , że poczta jej w idocznie 
tych p ien iędzy nie przysłała, gdyż „ ro b i ona 
kanty". Zapytana z kolei, d laczego  —  zam iast 
369 zł za żąda ła  ode mnie 685 z groszam i, po ­
w iedzia ła , że pomyłka wynikła stąd, iż pismo 
wystosowano do mnie, zanim  nadeszło jaszcze 
moje komorne za grudzień . Komorne za gru­
dzień 1954 r. wynosiło jednek 234 zł, co pius 
365 da je  573 zł a n ie 685. Poza tym za lączo

W związku z tym wszystkim wy­
daje mi się, źe warto, aby działalno­
ścią tego Zarządu zajęły się odpo­
wiednie czynniki.

A. S.
(Nazwisko i adres znane Redakcji).

Ostatnia próba dotarcia się re p re ze n ta cji Polski
Cicho było przez parę tygodni w 

hokeju. Mistrzowskie spotkania, które 
doprowadzono do finałów (o tytuł mi­
strza Polski walczyć będą: obrońca 
tytułu CWKS, Gwardia Bydgoszcz, 
Górnik Stalinogród i Kolejarz Toruń) 
mijały prawie bez echa. Dopiero wy­
jazd naszej kadry do Oberhofu na mi­
strzostwa NRD przypomniał nam 
wielki hokej, a w większym bodaj że 
stopniu zrobiło to ogłoszenie „rozkła­
du jazdy" mistrzostw hokejowych 
świata.

Już za kilkanaście dni wyjadą nasi 
reprezentanci do Krefeld. Ale przed­
tem zobaczymy ich jeszcze w turnie­
ju stali nogrodzkim (z udziałem Szwe­
dów, Norwegów i Czechosłowaków) 
oraz w meczu z mistrzem świata — 
drużyną ZSRR, która w drodze do 
Krefeld zatrzyma się w Warszawie. 
Hokeiści radzieccy grać będą 17 bm. 
turniej zaś stalinogrodzki rozpoczyna 
się 12 bm. i nim trzeba się zająć w 
pierwszej kolejności.

Egzam inatoram i obecnych um iejętności na­
szych kedrow iczów  będą zespoły niezbyt silne. 
To trzeba przede wszystkim stw ierdzić. Szwedzi 
nie mogli przysłać do nas takie j reprezentacji 
Sztokholmu, ja ką  na jchętn ie j byśmy w idzie li 
Trzonem drużyny Sztokholmu są zawodnicy zna­
nego u nas zespołu M atheus Pojkarna (w ze­
szłym roku wygrał z nim i CW KS po ciężkie j w a l­
ce, 3:2) czołowej drużyny drugołigowej, m ające j 
na swym koncie remis z mistrzem Szwecji Djur- 
garden w meczach pucharowych.

Norwegow ie na rynku hokejowym nie są zbyt 
mocno cen ien i. Ich wysek!e porażki z® Szwecją 
na początku sezonu i ostatn ia 1:5 z F in land ią

© B P O W I S M I  R £ J ) A X € J 1
W IN CEN TY  S. Chcąc  zdobyć zawód na kur­

sach d la  inw alidów , w in ien Obyw atel zwrócić 
się do W oj. Zw iązku Spó łdzie ln i Pracy w O po ­
lu —  Wydz. O rg an iza c ji i Prcduktyw izacji Inwa­
lidów, ul. Ozim i: ska 55.

M IECZYSŁAW  K. N a  razie nie ma możliwości 
uzyskania pożyczki na budowę domu. Należy
dow iadywać s ię  w tej spraw ie w Stołecznym Za ­
rządzie Budynków M ieszkalnych i Terenów,
W -wa, A l. Jerozo lim skie 32.

A. LECH. W  spraw ie zakupu lem ieszy do płu­
gów należy zwrócić się do W oj. Zw iązku G m in ­
nych Sp-n i „Sam opom oc C h łopska ", W-wa, ul. 
Stawki 4,

M . W . Z W ARSZAW Y. Jako pracownik budow­
nictwa p ragn ie  Obyw atel uczyć się korespon­
dencyjnie. Potrzebne kwa lifikacje  można zdo­
być bądź w Zaocznym Techn kum Budowlanym , 
W-wa, ul. Złota 58, bądź na kursie o rgan izow a­
nym przez Centralny Zarząd  Szko len ia  Zawodo-

' " uwania na kurs należy xa-wego. Spraw ę s!c:er 
re pismo nosi da tę  1 lutego 1955 r., p ien ią- i przez zakład prący,
łzo zaś za grudzień  w płaciłem  w pierwszychdzo
dn iach  stycznia. Chcia łbym  jeszcze zaznaczyć 
źe wysok'%: komornego jest u nas nadzwyczaj 
kapryśna i w aha się  od 7.3 do 353 i ł  m ies ię­
cznie.

J. R-5KI. W  jednym m iejscu bez zam eldow a­
nia można przebywać tyłka 24 godziny. Dwum ie­
sięczny pobyt czasowy należy zg łosić do prowa­
dzącego  meldunki.

E D M U N D  N. Szkła o rgan icznego  w sprzedaży 
nie ma. Jeżeli szkło takie  potrzebne jest do ce­
lów wynalazczości lub racjona liza torstw a, radz i­
my zwrócić się ewent. do G ab ine tu  Technicz­
nego przy Radzie  Zw iązków Zawodowych.

M G R . H . P. Dziecko, które na skutek prze­
bytej choroby jest opóźn ione w rozwoju może 
się uczyć tylko w szkole specja lne j. N a leży  w 
tym celu po uzyskaniu o rzeczen ia z G łów nej 
Poradn i Zdrow ia Psych icznego (W-wa, Chełm ska 
39), zwrócić się do W ydzia łu O św iaty Prez. Stół. 
Rady Narodow ej — Ref. Szkół Specjalnych W ar­
szawa, A l. Jerozo lim skie 32, III p. interesantów  
przyjmuje s ię  w godz. 11— 14 prócz czwartków.

ZM A R T W IO N Y  RYSIEK. W yższej ucze ln i woj­
skowej szko lące j prawników  nie ma. Radzimy 
rozpocząć naukę na W ydz ia le  Prawa przy ^Un:-
wersytec s, gdzie  (jak we wszystkich uczeln iach) 
istn ie je Studium  Wojskowe.

AN T O N I K O W ALSKI, TERESA R Y D Z YM IŃ S K A  
A. M ., Z. K-CKI Z UL. KIELECKIEJ i STAŁY CZY ­
TELNIK ŻY C IA  W -W Y —  prosimy o podan ie  naz­
wisk i adresów —  odpow iemy listownie.

JAN  K Informacji w spraw ie p riy ię c ia  de Za ­
wodowej Szkoły O fice rsk ie j udz ie li Wojskowa 
Kom enda Rejonowa w Płońsku.

—  nie są świadectwem godnym wielkiej uwagi. 
Oceniają to zresztą najlepiej sami Norwegowie, 
którzy nie zgłosili swej drużyny do mistrzostw 
świata.

Czechosłowacy będą reprezentowani prze* 
UDA. Zespół gra w I lidze. W jego szeregach 
było wielu reprezentantów CSR. W tej chwili jest 
jednak UDA słabsze chyba sporo od znanego 
nam Banika Chomutów.

Przeciwnicy nie są mocni, ale to nie 
znaczy bynajmniej, .że chcemy od na* 
szych hokeistów wielkich zwycięstw. 
Turniej stalinogrodzki nie jest bo* 
wiem dla naszych hokeistó\ egzami* 
nem, od którego wyników zależy wy­
jazd polskiej drużyny na mistrzo* 
stwa świata. Jest on ostatnią okazją 
dotarcia się naszej reprezentacji i pod 
tym względem musi być wykorzysta­
ny w 1Ó0 procentach. To jest sprawa 
najważniejsza w tej chwili dla nasze­
go hokeja.

P a ry i czeka  
n a  C h r o m i k a

Paryżanie zachwycali się w ze* 
szłym roku Chromikiem. W biegu 
na przełaj „Humanite" rekordzista 
Polski wyprzedził Kuca i Anufriewa,, 
ukończył bieg za Zatopkiem, olśnił 
dziesiątki tysięcy widzów płynnością 
swego stylu. Stał się po tyim biegu 
światową rewelacją...

„Humanite" przypomina ten pierw* 
szy wielki bieg Chromika i jego pe­
chowy występ na mistrzostwach 
Europy. A wszystko w związku ze 
zbliżającym się dorocznym biegiem 
„Humanite" (XVIII z kolei), w któ­
rym znów spotkają się Zatopek, Kuc, 
Chromik i wielu jeszcze doskona­
łych długodystansowców. Bieg odbę­
dzie się 27 marca.

PRZEDOLIMPIJSKA PRÓBA NARCIARZY

W ie lką  p rzedo lim p ijską  próbą zarówno zawo­
dników  jak i tras narciarsk ich będą m iędzyna­
rodowe zawody w dn iach  11— 13 bm. w Cortina 
d 'Am pezzo, m iejscu O lim p iady  Zimowej w przy­
szłym roku.

W  Cortina  przebywa już duża grupa zawo­
dników  radzieck ich z dwukrotnym mistrzem św ia ­
ta Kuzinem na czele. O d  tygodnia trenują tu 
również sportowcy polscy. N a js iln ie jsze  zespoły 
przysyłają również Szwedzi i Finowie, Szwedzi 
przyjechali ostatn io  w składzie  31 osób ze zna ­
nym b iegaczem  Jernberg iem  na czele, który 
wygrał ostatn io w Moskw ie b ieg na 30 km. 
W śród 14 b iegaczy fińskich jest m. in. mistrz 
św iata Haku linen , a wśród czterech skoczków —  
młody Laaksonen, n iedawny zwycięzca dwóch 
konkursów w Szw cjca rii. N ieznany jest jeszcze 
natom iast skład Norwegów.

Program zawodów obejm uje: p iątek —  bieg 
10 km kobiet, sobota —  15 km mężczyzn, n ie­
dzie la —  30 km i Otwarty konkurs skoków. Po­
nadto w n iedzie lę  odbędzie  się b ieg zjazdowy 
na trasie o lim p ijsk ie j z udziałem  całej czołówki 
austriack ie j.


